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NIEDZIELA MĘKI PAŃSKIEJ

z Listu św . P aw ia A postoła  
do H ebrajczyków  (9, 11— 15)

Bracia! C h rys tu s  s ta w s zy  się N a jw y ż ­
s z y m  K ap ła n em  dóbr p rzysz łych  przez  
w y ż s z y  i doskona lszy ,  a nie ręką  u c z y n io ­
n y ,  tj. nie  z  tego  świata, p rz y b y te k ,  i nic 
przez k r e w  koz łó w  albo cie lców, lecz  
przez w łasna  k r e w  w szed ł  raz do miejsca  
Ś w ię tego  d o k o n a w szy  w iecznego  o d k u p ie ­
nia. Jeśli bow iem  pokropien ie  k rw ią  k o z ­
łów i w o łó w  i posypanie  popiołem z ja ło­
w icy  pośw ięcało  ska lanych  k u '  oczyszcze­
niu  ciała, jakoż  da leko  w ięce j k r e w  C h r y ­
stusa, k tó r y  przez Ducha Ś w ię tego  samego  
siebie bez s ka zy  o fiarow ał Bogu, czyści  
sum ien ie  nasze od u c zy n k ó w  m a r tw y ch ,  
a b y śm y  służy li  Bogu ży jącem u .  I dlatego  
jest po średn ik iem  nowego "p rzym ierza , 
żeb y  przez śm ierć  poniesioną na odkupie­
nie przestępstw popełn ionych  za p r z y m ie ­
rza pierwszego, w e zw a n i  posiedli obieca­
ne im  d z iedz ic tw o  w ieczne  w  C hrys tus ie  
Jezusie. P a n u  naszym.

E W A N G E L I A

w edług św. Jana (8, 46—59)

Onego czasu: M ów ił  Jezus  rzeszom  ż y ­
d o w sk im :  K to  z was dow iedzie  m i  grze ­
chu? Jeśli  w a m  p raw dę  m ów ię ,  c zem u  m i  
nie w ierzycie?  K to  z Boga jest,  s łów  B o­
życ h  słucha, w y  dla tego nie  słuchacie, że 
z Boga nie jesteście. O dpow iedzie l i  tedy  
Ż y d z i  i r z e k l i  Mu: C zyż  n ie  s łusznie  m ó ­
w im y ,  że jesteś S a m a ry ta n in e m  i czarta  
m asz?  O dpowiedzia ł  Jezus: Ja czarta nie 
m a m ,  ale oddaję cześć Ojcu m e m u ,  a w y ś ­
cie m n ie  zn ie im ży l i .  Ja nie  s z u k a m  w ła s ­
nej  ch w a ły ,  ale jes t  k toś .  k tó r y  szuka  i 
sądzi. Zapraw dę ,  zapraw dę  pow iadam  
w a m , jeś li k to  zachowa n au kę  m oją , nie  
zazna śm ierc i na w ieki .  T e d y  Mu rzekli  
Żydzi:  T eraz  poznaliśm y, że czarta masz.  
A bra h a m  um arł  i prorocy, a ty  m ówisz:  
Jeś l iby  k to  zachow ał n au kę  moją , nie  
zazna śm ierci  na wieki. C zyżeś T y  w i ę k ­
szy  od ojca naszego A braham a, k tó ry  
um arł?  N a w e t  prorocy  pomarli.  Za  kogo  
nnie uw ażasz?  O dpow iedzia ł  Jezus: J e ś ­

li ja sam  siebie chwalę, chw ała  m o ja  n i ­
c zym  nic jest. A le  jest Ojciec m ój,  k tó ry  
m n ie  uw ie lb ia  i o k tó r y m  w y  powiadacie,  
że jes t  B ogiem  w a szy m ,  a nie poznaliście
O o. A le  ja Go znam  i je ś l ib ym  powiedział,  
że C o nie znam , b y łb y m  p o d o b n ym  w a m  
kłamcą. A le  zn am  Go i n a u k i  Jego s t rze ­
gę. A b ra ha m , ojciec wasz, z radością w y ­
glądał dnia mojego, a u jrza ł i uw ese li ł  
się. R zek l i  t ed y  Ż y d z i  do Niego: P ięćdzie ­
s ięciu  lat jeszcze nie m asz a A b ra ha m a  
widzia łeś?  R zek ł  im  Jezus: Zapraw dę ,  z a ­
p ra w dę  po w ia da m  w a m , p ierwej,  n im  
A b ra h a m  był, ja m  jest.  Porw ali  ted y  k a ­
m ien ie ,  by rzucić na Niego, a Jezus  u k ry ł  
się i w y s ze d ł  ze św ią tyn i.

..P o rw ali tedy  K am ienie, by rzucić 
na niego, a Jezus u k ry ł się i w yszed ł 
ze św ią ty n i” (Jan  8, 59).

Mimo podniecenia panującego wśród fa ­
ryzeuszów , B oski Z baw iciel pozostaje w  sto ­
licy, zw racając sw oim i kazaniam i w św ią ty ­
ni uwagę na sieb ie coraz to w iększych  tłu ­
m ów ludu żydow skiego. N ie słuchając prze­
stróg przyjaciół, nieustraszenie wkracza na 
dziedziniec św iątyni, gdzie znajdow ał się pa­
łac króla Heroda, garnizon rzym ski i gdzie 
m iszkał arcykapłan. To w szystko doprow a­
dzało faryzeuszów  do w ściekłości: sw oim  s łu ­
gom dali polecenie pojm ania Jezusa. Lecz ci 
nie odważni się na to z bojaźni przed ludem , 
gdyż „żaden człow iek  tak nie m ów ił jak on" 
(Jan 7,46). A dzisiaj ci tak cięci w  m owie 
faryzeusze sam i znajdują się wśród słuchają­
cego nauki C hrystusow ej tłumu. W yw iązuje  
się bardzo ostra dyskusja. B oski Mistrz ani 
na chw ilę nie rezygnuje z sw ej postaw y  
i godności, podczas gdy podniecenie jego 
przeciw ników  w zrasta od słow a do słow a. 
W kbńcu faryzeusze się zapom inają i podno­
szą kam ienie znajdujące się na dziedzińcu, 
by rzucić je na Jezusa.

Chcą go kam ienować, bo pow iedział im 
prawdę. — Takie rzeczy zdarzały się już w  
historii. Taki sam los spotkał Sokratesa, tego 
najspraw iedliw szego z A teńczyków . M usiał 
w ypić truciznę za to. że stanął w  obronie 
prawa i spraw iedliw ości. Tak w ięc Chrystus, 
z punktu w idzenia czysto zew nętrznego, przez 
swoją zdecydow aną w alkę z ciem nym i m o­
cami tego św iata należy do najznakom itszych  
m ężów historii św iata. N ie na próżno um ieś­
cił św . Jan na w stęp ie sw ej E w angelii to zda­
nie: „A św iatłość w ciem nościach św ieci
i ciem ności jej nie ogarnęły” (1,5). A teny  
były św iatow ej sław y ośrodkiem  nauk filo ­
zoficznych. W Jerozolim ie znajdow ała się  
najw yższa szkoła mądrości biblijnej. W tych  
dwóch ośrodkach dociekano gorączkowo 
prawdy, tutaj działali najsłynniejsi nauczy­
ciele, których słuchaczam i byli najzdolniejsi 
uczniow ie. Znamy Pawła, ulubionego ucznia  
Gam aliela. tego najznakom itszego nauczyciela  
prawa. A le jakby pew ne przekleństw o zacią­
żyło nad ludzkością, że w łaśn ie te ośrodki 
pielęgnow ania mądrości sta ły  się m iejscam i 
sądzenia prawdy. W Jerozolim ie został póź­
niej Chrystus do krzyża przybity, ponieważ  
m ów ił prawdę. Na razie grożą mu kam ienia­
mi. Na próżno przem aw ia do nich Jezus, któ­
ry. bedac sam ą prawdą, pow iedział im tylko  
to, co sam usłyszał od Ojca sw ego, i który  
po to się narodził, by dać św iadectw o o praw ­
dzie (Jan, 18, 37). Tylko ten, kto z Boga jest, 
słucha głosu Bożego! Faryzeusze zaś. jako 
synow ie szatana, nie mogą jego m ow y zrozu­
m ieć i dlatego podnoszą nań kam ienie.

Chcieli go ukam ienować, bo w ytykał im  
ich grzechy. — Tak łatw o mógł Boski Zba­
w iciel zdobyć sobie laury. W ubiegłą n ie­
dzielę, jak w idzieliśm y, zachw ycone rzesze 
oklask iw ały  Chrystusa, chcąc go ogłosić kró­
lem , bo rozmnożył dla nich chleb. W następ­
ną zaś n iedzielę usłyszym y radosne okrzyki 
„Hosanna”, którym i lud w itać będzie Jezusa  
na ulicach Jerozolim y. Lecz Chrystus nic po 
to przyszedł, by schlebiać narodowi żydow ­
skiem u. Pragnął uw olnić go od grzechu i stąd  
naw oływ ał go do pokuty. I za tym pow oła­
niem  poszedł z całą m iłością, ale i z suro­
wością. Ta jego surow ość skierow ana była 
nie ty le do prostego ludu, który go m iło­
w ał i  za nim  poszedł, a dopiero w tedy żądał 
jego śm ierci, kiedy został podjudzony, ile ra­
czej przeciw  wodzom tego ludu. którzy -lnu 
się uporczyw ie sprzeciw iali.

Lecz Chrystus nie ustępuje. Zarówno kró­
low i Herodowi jak i arcykapłanow i, faryze­
uszom i bogaczom zryw a z tw arzy maskę.
1 nie czyni tego za plecam i, ale oko w  oko 
im się przeciw staw ia w ypow iadając swoje: 
„Biada wam , faryzeusze i uczeni w  Piśmie" 
(por. Mt. 23). Osiem razy powtarza sw oje  
groźne „biada”, dem askując ustaw icznie ich 
grzeszne sum ienia. W szystko dla nich uczy­
nił, by ich zdobyć dla siebie! G łosił prawdę 
w św iątyni i na ulicy, na polu i w  łodzi, 
uzdraw iał w szystk ich  chorych na duszy i na 
ciele, którzy do niego przychodzili. D latego  
też serce jego pełne było goryczy nad ich 
zatw ardziałością: „Jeruzalem , Jeruzalem ,
które zabijasz proroków i kam ienujesz tych, 
którzy są do ciebie posłani. Ilekroć chciałem  
zgromadzić synów  tw oich, jak kokosz zgro­
madza pisklęta sw e pod skrzydła, a nie chcia­
łaś” (Mt. 23, 37). Te słow a zbyt głęboko zra­
n iły  n ieugiętą pychę i dumę faryzeuszów  
i uczonych w  P iśm ie. 'Tylko krew jego m o­
gła zmazać ich hańbę: podnieśli w ięc na n ie­
go kam ienie.

C hcieli go ukam ienować, bo nazw ał się S y ­
nem Bożym. — Trzeba znać niewzruszoną  
praojców nadzieję przyjścia M esjaszi. Nie 
wolno przeoczyć, że władca na królew skim  
tronie D aw idow ym  był przedobrażeniem  
przyszłego K róla-C hrystusa. N ależy słuchać 
tęsknych w ołań proroków i przyjrzeć się 
obrazom przyszłości, naszkicowanym  przez 
ośw ieconych m ężów Bożych. Kto raz usłyszał 
ten ustaw iczny krzyk za Zbaw icielem  przy­
gnębionego n iew olą ludu żydow skiego, ten 
rozumie, jak gorzkie było rozczarowanie tego 
narodu, gdy odrzucił od sl£trre ‘•boskiego Zba­
w iciela, o którego cale tysiące lat w alczył - 
w śród m odlitw  i łez. „Przyszedł do sw ej w łas­
ności, a sw oi go nie .przyjęli” (Jan 1, 11). Tak 
jednym  zdaniem ujął św . Jan najw iększą  
nędzę narodu żydow skiego. Znałi oni słowa  
Pism a św . co do litery, lecz sam sens pisma 
był dla nich ukryty.

Uczeni w  P iśm ie dni i noce traw ili na 
studiach i m odlitw ie, lecz oczy ich były za 
słabe, by poznać drogi Pańskie. W każdą so ­
botę ludowi tłum aczono w  domach m odlitw y  
pisma, ale kiedy Z baw iciel im te pisma w y­
jaśnił, w yrzucili go poza m iasto. A kiedy 
C hrystus dal się poznać jako Pom azaniec 
w ielk iego Boga przez sw oje słow a i cuda, to 
w tedy Mu nie uw ierzyli. I kiedy odsłania  
przed nimi naw et sw oje Bóstw o, w tedy  
oskarżają go o blużnierstw o i chcą go zabić 
kam ieniam i.

W szyscy chrześcijanie wiedzą, że pow inni 
naprawić ten straszny grzech i w inę, jakiej 
dopuścił się naród żydow ski na Chrystusie. 
Wraz z Piotrem przyłączm y się do C hrystu­
sa jako herolda prawdy: „Ty masz słow a ży ­
wota w iecznego. A m yśm y uw ierzyli i prze­
konali się. żeś ty jest Chrystus Syn B oży” 
(Jan 6,68,69). Z Janem  Chrzcicielem uzna­
jem y Jezusa jako tego, który posiada Boską  
w ładzę rozw iązyw ania: Oto Baranek Boży, 
który gładzi grzechy św iata”. „Pan mój i 
Bóg m ój” — tak m ódlm y się do niego z apo­
stołem  Tom aszem . I zam iast podnosić nań 
kam ienie, przyjm ijm y go w  następną n ie­
dzielę z gałązkam i palm jako naszego Króla 
i Pana.

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK
*

Poczynając od dzisiejszej niedzieli, przy­
biera na sile  m yśl Męki Pańskiej, aby osta­
tecznie w pełni uw idocznić się w dram acie 
W ielkiego Tygodnia. Na znak sm utku w ko­
ściołach zasłania się krzyże i niektóre obrazy 
fio letow ym i zasłonam i. K iedyś krzyże w ysa­
dzane były drogim i kam ieniam i, dlatego na
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czas Męki P ańskiej pow stał zw yczaj zasła­
niania krzyży, obrazów i kosztow nych m o­
zaik ow ym i zasłonam i. We Mszy św. opusz­
cza się „Chwała Ojcu..." i psalm ..Bądź sę-  

\  dzią m oim ” rów nież na znak sm utku.
Pomimo poważnego nastroju niedzieli dzi­

siejszej, K ościół nie traci jednak z oczu m y­
śli o zm artw ychw staniu. „Abraham z radoś­
cią w yglądał dnia m ojego, a ujrzał i uw eselił 
s ię” (Ewangelia). Ew angelia w łaściw ie przed­
staw ia polem ikę Pana Jezusa z przedstaw i­
cielam i narodu wybranego. W Introicie zaś 
Chrystus pow ołuje się na Boga jako sędzie­
go m iędzy Nim a ludem złym : „Bądź sędzią  
moim, o Boże, i broń spraw y m ojej z ludem  
niegodnym : od człow ieka złego i podstępne­
go w ybaw  m nie”. Bóg roztrząsa spór między 
człow iekiem  dobrym i złym , w spom aga  
słuszną sprawę i nie pozwala nad nami gó­
rować n ieprzyjacielow i: „Bo Ty, o Boże, je ­
steś obrońcą moim, Ty m nie nie opuścisz!” 
(Tamże).

Ks. TADEUSZ GOTÓW KA

NIEWIASTY 
W KOŚC IELE'

Jako duszpasterz na podstawie obserw acji 
•nie opierając się o jakiekolw iek ankiety czy 
dane statystyczne stw ierdzam , że w nabo­
żeństw ach w iększość zdecydowaną stanow ią  
niew iasty, a nie mężczyźni.

Średnia przeciętna kształtuje się w  sto­
sunku 10— 1. Są to przeważnie niew iasty  
sam otne, które przekroczyły 50 rok życia.

Z takiego stanu rzeczy ła tw o  w ięc i szyb­
ko nasuw a się odpowiedź, jakoby nabożeń­
stwa nie były odpraw iane dla mężczyzn.

U n iew iast w tym okresie w ieku jest 
przypływ  w iększej pobożności. Posiadają  
w ięcej w olnego czasu. Każde zaś nabożeń­
stwo jest dla nich m ile przeżytym  czasem  
i zaspokojeniem  potrzeb religijnych.

Te sam otne i starsze panie całkow icie  
nieśw iadom ie osiągnęły to, co inni członko­
w ie K ościoła utracili.

K ościół bow iem  jest rodziną, która przyj­
m uje w szystk ich  sw oich, a wT szczególności 
tych słabych nie pozostawia sam ych sobie, 
co tak często m ożem y zauważyć u różnych  
osób tw ierdzących, że now y sposób życia  
polega na ucieczce od potrzebujących  
w zględnie cierpiących.

..Pójdźcie do mnie w szyscy, którzy pracu­
jecie i jesteście obciążeni, a Ja w as ochło­
dzę” m ów i Jezus. (Mat. 11—28).

Trud życia i okres starości w skażą n ie ­
jednej n iew ieście  drogę do Jezusa, który jak  
daw niej nad jeziorem  G enezaret, tak i dzi­
siaj pow ołuje je do sw ojego Kościoła.

N ie tylko niew iasty, lecz w szystk ich , którzy 
pracują i obciążeni są w zyw a Jezus mimo 
często spotykanych uprzedzeń i niesłusznej 
zarozum iałości. Z całą stanow czością stw ier­
dzam. że ci którzy nie uczęszczają na nabo­
żeństwa, kierują się w  sw ym  postępow aniu  
egoizm em , który w ciągu tygodnia nie prze­
w iduje ar: jednej godziny w olnej, aby ją 
pośw ięcić Bogu.

Szukanie uspraw iedliw ienia w  tw ierdzeniu
o należytym  odpoczyrku po ciężkim  tygod­
niu roboczym jest niedostrzeganiem  tego, że 
obecnie czas pracy jest coraz krótszy, a ko­
niec tygodnia coraz dłuższy.

I tutaj w łaśn ie zaczyna się w ielk ie  zada­
nie dla n iew iasty  relig ijnej .W każdej ro­
dzinie matka w ypełniając sw ój obow iązek, 
stara się o to, by dzieci w  w ieku szkolnym  
uczęszczały na specjalne dla nich nabożeń­
stwa niedzielne i św iąteczne, by brały czyn­
ny udział na lekcjach nauki religii w  punk­
tach katechetycznych przynajm niej dwa ra ­
zy w  /tygodniu.

Są m atki, które z braku czasu n ie mogąc 
tow arzyszyć dziecku do kościoła, obow iąz­
kiem  tym  obarczają m ałżonków, którzy ra ­
zem " biorą czynny udział w  nabożeństw ie  
przeznaczonym  specjalnie dla dzieci.

Dziecku przystępującem u do stołu P ań-

Słońce Starego Testam entu chyli się  ku za­
chodowi, aby tym  jaśniej zaśw ieciło przy 
w schodzie N ow ego Przym ierza — Kościoła. 
Na w idow ni dziejow ej pojaw ia się A rcyka­
płan N owego Przym ierza, który n ie  będzie 
się posługiw ał ofiaram i starozakonnym i: 

Chrystus staw szy się N ajw yższym  K apła­
nem dóbr przyszłych przez w yższy i dosko­
nalszy, a nie ręką uczyniony, tj. nie z tego 
św iata, przybytek, i nie przez krew kozłów  
albo cielców , lecz przez w łasną krew wszedł 
raz do m iejsca św iętego, dokonawszy w iecz­
nego odkupienia” (Lekcja). Rołę A rcykapła­
na spełni Chrystus w czasie W ielkiego T y­
godnia, aby przez śm ierć swo$ą w yjednać  
nam odpuszczenie grzechów.

Ofiara ta będzie powtarzana przez w ieki 
całe: „To jest Ciało, które za w as będzie 
wydane; ten jest k ielich Nowego P rzym ie­
rza, m ówi Pan; to czyńcie, ilekroć przyjm u­
jecie, na moją pam iątkę” (Komunia).

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

skiego tow arzyszą rodzice i rodzeństwo, i 
razem przyjm ują Kom unię Św iętą. W tym  
celu w  domu następuje odpow iedni podział 
pracy zm ierzający do rozw iązania tak zw a­
nego problem u przygotow ania dla całej ro­
dziny niedzielnego posiłku obiadowego.

Każde nabożeństwo obdarza nas w spólnotą  
z Bogiem  i m iędzy sobą. Czy warto w ięc  
pośw ięcić drogocenny czas dla spraw' mało 
w artościow ych w zględnie opuszczać nabo­
żeństw a ze w zględu na to, że n ie odczuwam;, 
w  nich potrzeby dla siebie.

Każda matka rodziny bierze udział w e  
w szystkich troskach sw ojej rodziny. Tak sa ­
mo jest i w rodzinie kościelnej. Przez udział 
w  w spólnocie kościelnej i obecność w  nabo­
żeństwach poznajem y radości i troski ro­
dziny kościelnej.

Do zajm owania m iejsca w  kościele pow o­
łana jest także niew iasta, która nie posiada  
do w ychow ania dzieci. Czas który pośw ięca­
łaby dziecku, nie mając go zobow iązana jest 
oddać w spólności kościelnej starającej się 
w ypełn ić posłannictw o dane od Boga.

Są niew iasty, które przez w łasny egoizm  
pozbaw ione są potom stw a, uczyniły to dla 
łatw iejszego i przyjem niejszego urządzenia  
sobie życia, one to nie odczuw ają potrzeby 
rodziny kościelnej i mają stały brak czasu  
dla Boga. Bądźmy spraw iedliw i i m usim y  
sobie odpow iedzieć — mamy czas, lecz 
jesteśm y za w ygodni, aby zu 'tkować go 
dla celów  w yższych — dla Boga.

N iew iasta jest tą istotą, która w rękach  
sw ych ma motor i siłę  pociągającą i w ładna  
jest doprowadzić w spólnotę kościelną do p e ł­
nego rozkwitu.

My m ężczyźni mam y często olśn iew ające  
w yobrażenia, dobre założenia w  planach, 
często pow racające now e pom ysły i podobne 
prace, a które nie zawsze się opłacają (mam  
na m yśli prace domowe), do których ito n ie­
w iasty lepiej się nadają. M ówi się o n iew ia ­
stach, że one jeśli zachodzi różnica w  po­
glądach, to i tak chociaż w  cichości, osta­
tecznie sw oje plany przeprowadzają.

I tutaj zastrzegam  się n ie w  ujem nym  
znaczeniu, lecz jak najbardziej pozytyw nie  
można posłużyć się słow am i św . P aw ła A po­
stoła: „niew iasta niech się uczy w cichości, 
z w szelką uległością. A nauczać n iew ieście  
nie dozwalam , ani panować nad mężem , ale 
zachować się w  cichości”. (1 Tym. 2. 11— 12).

Pozostało w ięc do dalszego w yjaśnienia  
porów nanie w skazujące na to, że żyw ot K oś­
cioła jest od sam ego zarania anatom icznie  
rozczłonkow any, gdzie m ęski elem ent z n au­
ką i zw iastow aniem  kościelnym  tworzy  
szkielet, a ciało uskutecznia żyw ot, n ie­
w iasta zaś uosobieniem  tego, że przez jej 
żyły płynie krew  życia.

Na początku tego artykułu z pew nością  
szukaliśm y n iew iasty  w  K ościele, w  domu 
bożym. Oby ta m yśl przyczyniła się, by nasz  
K ościół w  teraźniejszości i przyszłości był 
żyw ym  ciałem , a n ie w ysuszoną mumią, k tó­
rą podziwia się z pew ną dozą czci w  m u­
zeum, a która dla naszego życia nie przed­
stawia żadnego znaczenia.

PAN PREZYDENT 
W OPAŁACH

W niem ałym  kłopocie znałazł się  pre­
zydent NRF, gdy w  N iem ieck iej R epubli­
ce D em okratycznej ogłoszono dokum enty  
stw ierdzające, że w  czasie w ojny H. Lueb- 
ke w ysłu g iw ał się narodowym  socjalistom  
i gestapo. Człowiek ten, który tw ierdził, 
że ma nienaganną przeszłość, b y ł zastęp­
cą k ierow nika grupy budow lanej Schlem p, 
która w ykonyw ała odpow iedzialne zada­
nia w  zakresie budow nictw a zbrojeniow e­
go, budowy fabryk, podziem nych oraz bu­
dow y obozów koncentracyjnych dla jeń ­
ców, w ykonyw ających prace niew olnicze  
w przedsiębiorstw ach zbrojeniow ych. Od 
1944 r. Luebke został kierow nikiem  gru­
py budow lanej i rezydow ał w  m in ister­
stw ie lotnictw a w B erlinie. Z dokum en­
tów  w ynika, że prezydent Luebke brał 
udział w  budow ie specjalnego obozu w  
Peenem iinde, w  Leau, obozu w  Neu  
Stassfurt oraz w W olm irsleben. W obo­
zach tych zginęło w ielu  w ięźn iów  z w y ­
cieńczenia i nadm iernej pracy. Obóz Neu 
Stassfurt stał się piekłem  dla 500 Fran­
cuzów z Buchenwaldu, obóz w  W olm ir­
sleben był przeznaczony głów nie dla tzw. 
m ieszańców  pierw szego stopnia, oraz Ju­
gosłow ian, H olendrów i Rosjan.

Zarzuty zaskoczyły Luebkego. Jak do­
tychczas zdobył się on jedynie na ośw iad­
czenie, że w  budow anych przez niego obo­
zach los w ięźniów '. nie był tak zły  jak  
tych w Buchenw ałdzie.

W kolach politycznych NRF rów nież za­
panow ała konsternacja. Zaufany gestapo  
i budowniczy obozów pracy na fotelu  pre­
zydenckim , to niezbyt przyjem ne stw ier­
dzenie. Tego rodzaju przeszlosć dla pre­
zydenta jest mimo w szystko kom prom i­
tująca. W NRF trw ają narady. Przyw ód­
cy polityczni szukają drogi w yjścia. Ro­
zeszły się naw et pogłoski o m ożliw ości 
ustąpienia Luebkego.

Spraw a nabrała posmaku sensacyjnej 
pikantności przez przypom nienie faktu, 
że A m erykanie poszukiw ali Luebkego  
bezpośrednio po w ojnie, chcąc go ukarać. 
W icb ręce dostał się jednak inny Lueb- 
ke-W olfhard, który nic w spólnego nie 
m iał z budową obozów, (w)

POSZUKIW ANIA W PALOMARES *
Gdy 1“ s tyczn ia  nad w y b r z e ż e m  h iszp ań sk im  n a ­

stąpiła katastrofa  a m e r y k a ń s k ie g o  sam o lo tu ,  m o ­
żna było sadzić ,  żą  to jeszcze  jedna katastrofa  l o t ­
nicza taka sama jak w ie le  in n ych .  Rzecz tragiczna,  
ale zw yk ła .  T y m c za s em  okazało  się* że  sam olo t  
był w y p o s a ż o n y  w  b o m b y  a to m o w e ,  k tóre  spadły  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j  w  w od y  ocean u .  N a  m ie s z ­
k ań ców  w y b r z eż y  h iszpańsk ich  padl b lad y  strach .  
Co hędzie ,  jeśli  za w io d ą  zabezp ieczen ia  bom b?  
Jeśli  dojdzie  do eksp loz j i  jąd row ej?  N ie b e zp ie cz e ń ­
s tw o było  zu pe łn ie  realne. A m e r y k a n ie  rozpoczę l i  
gorączk ow e  poszuk iw ania .  U r u c h o m io n o  ca ły  sztab  
specja l istów .  Z a stosow an o  na jbardziej  n o w o c z es ­
ną aparaturę ,  m ogąca  pom óc do odk ryc ia  z guby .  
R u szy ły  na z w ia d y  s a m o lo ty ,  o k r ę ty  i sprzęt  lod o­
wy. W szystko  na próżno.

R ozesz ły  się  j ed n o cz eśn ie  pogłoski,  że  to  w ca le  
nie homh i n ie  r ak ie t  tak g o r l iw ie  posz u k u ją  
A m ery k a n ie .  Że chodzi  im przede w sz y s tk im  o 
o d n a lez ien ie  m a łego ,  czarnego  p u d e łk a  2 0 x 1 0  cm,  
które  zaw iera  urządzenia ,  p ozw ala jąc e  na  b e z ­
pośrednie  odb ieran ie  rozk azów  od d o w ó d z tw a  w  
USA. Na rozkaz nad any  w  Stanach Z jed n o cz o n y ch ,  
aparat 2w aln ia  a u to m a ty c z n ie ,  bez in t e r w e n c j i  p i ­
lota, o d p o w ied n ią  i lo ść  homh i k ie ru je  je  na cel ,  
a n a s tęp n ie  przek azu je  1 p o w r o te m  m e ld u n e k  o  
w y k o n a n iu  rozkazu .  N ie  w iadom o,  c zy  pogłoski
o u irac ie  ta je m n ic ze j  czarnej  sk rzyn k i  są  p ra w ­
dz iwe.  B yć .  m oże ,  ze s ta n o w ią  one  ty lk o  próbę  
od w rócen ia  uw agi  od n ieb ezp ie czeń s tw a ,  ja k ie  z a ­
graża m ie s zk a ń co m  kraju ,  na którego t e ry to r iu m  
znajdują  się lo tn icze  bazy a m e r y k a ń s k ie .  Z w iąze k  
Radziecki w y stą p i ł  do rządu USA z  o f ic ja ln y m  
p r z y p o m n ien ie m ,  że  w y p a d e k  w Hiszpanii  narusza  
układ o zakazie  prób z bronią  ją drową.  A m e r y ­
kańska „bezstroska*1, ć w icz en ia  z bronią  jąd row ą  
w bazach,  ro zrzuconych  po ca łym  g lob ie  m oże  
ludzkość drogo kosztow ać.  (ESWU)
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W SETNĄ R O CZN ICĘ URODZIN WIELKIEMU POLAKOWI 
I BISKUPOWI W HOŁDZIE

KO ŚCIÓ Ł PO LSKO KATO LICKI

BISKUP FRANCISZEK HODUR
Scranton, Pa. 1945 r.

POTRZEBA ODNOWIONEGO KOŚCIOŁA

KS. B ISKU P FR A N C ISZEK  
H O D U R  (1866-1966)

P rzed naszym i oczami rozpoczyna się 
w łaśnie now a karta ludzkich dziejów. 
Na rum ow iskach, zgliszczach, na krw a­

w ych ugorach św iata, siać będzie człow iek  
ziarna now ego życia, w iary, nadziei i m i­
łości, a gospodarzem , czyli kierow nikiem  
tej zbaw iennej pracy będzie z Bożego ram ie­
nia Chrystusow y K ościół, lecz odnow iony, 
odrodzony K ościół, dobrany i dostosowany  
do zm ienionych w arunków  i potrzeb jed­
nostki jako też narodów, państw  i całej 
ludzkości.

Nie będzie ten K ościół głosił nauki o B o­

gu, objaw iającym  się na podobieństwo czło­

w ieka: m ściw ym , kapryśnym , n iespraw ie­

dliw ym , ale o Bogu-O jcu, pow ołującym  do 

bytu m iliardy w szech istot, a  nade w szyst­

ko człow ieka, którem u przeznacza doczesne 

znojne życie, pełne w alk, pracy, cierpień, 

zmagań ze sw ym i słabościam i i tw ardym , 

niebezpiecznym  otoczeniem , aby był m ęż­

ny, w ytrw ały, energiczny, n ieustęp liw y, a 

zniesie w szystko, przezw ycięży, zatrium fuje.
I będzie rósł człow iek pod m iłościw ą  

opieką O jca-Stw órcy z dnia na dzień, z ro­

ku na rok, z pokolenia na pokolenie w  zna­

jom ości Boga, Jego istoty, fizycznych, du­

chow ych i m oralnych praw św iata, jakby 

w arsztatu, w  którym  mu przypada działać, 

żyć i umierać, aż się zbliży do sw ego prze­

znaczenia, sw ego celu  i szczęścia ostateczne­

go. Aż się stanie godnym  św iadom ego w sp ó ł­

istnienia i w spółdziałania z Bogiem.

K ościół nie będzie w prow adzał na w id ow ­
nię ucieleśnionych szatanów, tw orów  w y ­
obraźni chaldejskich, żydow skich i rzym ­
skich księży, ale będzie tłum aczył stosunek  
człow ieka do Boga, oparty o nieubłagane 
moralne i fizyczne prawa, których spełnienie 
przynosi człow iekow i korzyść, silę nową, po­
karm duszy i ciała, pociechę, rozkosz nie- 
w yslow ioną, a lekcew ażenie tych praw albo 
ich zdeptanie pociąga za sobą osłabienie, 
sm utek, przygnębienie, trwogę, niepokój, roz­
pacz, oddalenie się od Boga i w reszcie star­
ganie w ew nętrznego zw iązku, równającego

■ się śm ierci moralnej, a często i fizycznej 

człowieka.

Nie będzie się panoszył w  tym  C hrystuso­
w ym  K ościele nowego czasu papież-król, 
w yrosły  na średniow iecznym  fanatyzm ie, 
niew oli ducha i ciała ludzkiego, ale będzie 
rządził Duch Boży i ta najlepsza, najśw iet­
niejsza i najpotężniejsza siła, która w yłon iła  
z siebie i w yłania ustaw icznie w szelk i byt, 
w szelk ie życie i pragnienie, aby to życie 
doskonaliło się, rosło, potężniało i objaw ia­
ła się w  ten sposób Jego w ola, moc, mądrość 
i n iew ypow iedziana dobroć. Duch Boży b ę­
dzie panował w  tym  now ożytnym  K ościele 
nie tylko w  niedzielę w  natchnionym  kaza­
niu na ambonie i u ołtarza, nie tylko w 
rozm odleniu pobożnych, szlachetnych mas 
ludu, ale w  każdym św iadom ym , dobrow ol­
nym akcie robotnika, w ytw arzającego dla 
w spólnego dobra nowe bogactw a, w  każdym  
now ym  prawie, uchw alonym  w narodowym  
zgromadzeniu, w  każdej czynności urzędni- 
ka-obyw atela, w spółtw órcy i w spólw yko- 

naw cy w  w ielk im  społecznym  w arsztacie.

N owożytny Kościół Chrystusowy nie b ę ­
dzie błogosław ił ani tolerował kast i uprzy­
w ilejow anych stanów. Skruszy bałw any, 
przed którym i się kornie modlono i składano 
ofiary z godności i szczęścia ludzkiego.

Biskupi, księża nie będą stanow ili w  Chry­
stusow ym  K ościele uprzyw ilejow anej, paso­
żytniczej klasy, obw arow anej prawem  K oś­

cioła i państwa, ale będą św iatłym i, poży­

tecznym i obyw atelam i społeczeństw a, tłum a­

czami C hrystusow ej ew angelii, moralnych  

praw, objaw ionych w istocie w idzialnego  

św iata i w  szczególniejszym  stosunku Boga 

do człow ieka, w yrażonych tak często w m i­

stycznych przejaw ach Stwórcy, Praca ich 

przyczyni się do uzdrowienia rasy ludzkiej 

tak pod w zględem  duchow ym , moralnym, 

społecznym , jak i fizycznym , bo życie czło­

w ieka, jego fazy, napięcia, stopnie pozostają 

w ścisłym  związku z Bożą istotą. Gdy no­
w ożytny ksiądz będzie sam prowadził życie 
moralne, piękne, obyw atelskie, pożyteczne, 
celow e, gdy zajm ie się w  szczególniejszy  
spnsób w ykonaniem  programu nakreślonego  
przez Chrystusa, będzie badał Praw dę i g ło­
sił ją ludow i, czerpał moc św iętą  z bezpo­
średniego zw iązku z Bogiem  i w skazyw ał in ­
nym  na ten m istyczny stosunek, leczył n ie ­
dom agania ludzkie, dźw igał, cieszył, um ac­
niał, to któż nazw ie w tedy takiego księdza, 
tego Bożego robotnika, chw astem , pijawką, 
pasożytem , albo przeklętym  paskarzem  n a­
rodu?

A tacy księża są pożądani, konieczni dla 
uzdrow ienia chorej pod w zględem  ducho­
w ym  ludzkości. Taka praca da się pom yśleć 
i w ykonać, bo w ciągu X IX -tu  w ieków  
istn ienia C hrystusowego K ościoła żyli od 
czasu do czasu tacy księża i odbywała się 
sporadycznie taka św ięta  i zbaw cza praca, 
ile razy w yznaw cy C hrystusow ej religii 
przejęli się Jego duchem, zbliżyli się do 
Niego, brali z Niego moc, życie i tę moc, to 
nadzw yczajne życie duszy przelewali w  dru­
gich przez siebie przygotowanych. W ierzyli 
tak. jak On w ierzył, czynili tak, jak On 
czynił naw et cuda i znaki, bo Jego istota  
w eszła  w ich istotę i przeobraziła ich, prze­
m ieniła, udoskonaliła. Już nie byli sługam i 
Jego, biernym  narzędziem, ale przyjaciółm i, 
w spółpracow nikam i Jego i Bożym i. I dlatego 

błogosław iły ich w spółczesne pokolenia, a 
następne kładły często ich kości na ołtarze.

Dla now ożytnego św iata tacy księża są 

potrzebni i taki Kościół. Dla zm artw ych­

w sta łej Polski, ale w yczerpanej, w ygłodzo­

nej, znękanej, duchem  zw ątpienia owianej, 
potrzeba takiej religii. z której by tryskały: 

Prawda. Moc i Życie. M inęły czasy w spania­

łych  bazylik, złocistych kap, tronów, nie 
w skrzeszą um arłych na duchu srebrzyste k a ­
dzielnice, ani kw ieciste kazania, nie nakar­

mią zgłodniałych rzesz odgrzewane potrawy  

m inionych w ieków , ale zbawi św iat cały i 
P olskę Chrystus i Jego Kościół, z którego 

tabernakulum  rozjaśni się św iatło Boże, m i­

łość, zaparcie się sam ego siebie, w spółpraca  

i współslużba. w ielk a  wiara, śm iały społecz­

ny czyn. Gdy się skojarzy człow iek z B o­

giem, a Bóg z narodem, zacznie się ziszczać 

C hrystusowe Królestw o na ziemi.
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W H O Ł D Z I E

P R Z E D  STU LATY 
U R O D Z I Ł  SIĘ C Z Ł O W IE K .  POLAK.  KAPŁA N

Niechaj te srebrne  na dw iś lań sk ie  brzozy  
Co przędą złotą przeszłości legendę...
N iechaj srebrzys te  g w iezd n ych  s z la ków  w o zy  
T a ką  serc naszych  u s łyszą  legendę:

Ze tu ta j  w  c iszy  przyrod y  K ra k o w a  —
W cieniu  W a w e ls k ie j  pras tarej św ią tyn i  
Pierw sza  pow sta ła  tu  M yś l  Narodowa,
Co ołtarz Polski  — N a ro d o w y m  czyni!

A  m y ś lą  oną owiane T w e  serce  —
Pośród kadz ide ł  po lnych  k w ia tó w  d y m u  
Ciągle zm agało  się w  k r w a w e j  rozterce.
Ja k  Lud  uchronić  przed  zagładą R zym u?

Ta m y ś l  ja k  p łom ień  olśniła T w e  lico... 
B o w iem  Cię S tw órca  — olśnił b łyskawicą!  
A ż  w  b łysku  onej b ły ska w icy  wstała  
Polska...  i pacierz po po lsku  śpiewała!

I posz ły  w  Kościół k ra k o w sk ie  siermięgi  
Lud  od K ra kow a , lud czarny , roboczy  
B y  przed  o ł tarzem  z po lsk ie j  słuchać księgi... 
Jak ieś  M szy  Ś w ię te j  p iękno  m u  roztoczył'!

A  że zagrały  ob łoków  organy  
I za d u m a ły  się nad Wisłą brzozy,
G dy  szła m o d l i tw a  do Pana nad  pany, 
Polska i p iękna ,  jako  kw ia t  m im ozy.. .

A  że w  błęk i tach  nad W i f łą  i w  chmurach  
Polsk ie  ja skó łk i  w  granat czyniąc koła,  
Ś p ie w a ły  S u m ę  B iskup a  Hodura...
A Z y g m u n t  sp iżem  w ieść  tę w krą g  obwołał!

I zn ó w  po w sta ły  z grobów  polsk ie  króle,  
Kojąc m o d l i tw ą  sw oich  b łędów  bóle... 
M ieczam i k r z y ż y ły  m iasta  polskie, w iosk i  
Na zgon li turgii łacińskiej i w łosk ie j!  —

C zterdzieści pięć lat tem u ,  ja k  w  K ra k o w sk im
Grodzie

Raz p ie rw szy  się losy nasze zw a ży ły ,
Ja ko  w oń k w ia tó w  w  p rz e b a rw n y m  ogrodzie  
V stóp O łtarzy  — S ło w e m  Polsk ie j Siły!...

I przy ją ł  Pan  Bóg te j m o d l i tw y  kw ia ty :  
B o w iem  odziałeś je w  polsk ie  ornaty!

Niechaj te srebrne  nadw iś lań sk ie  brzozy  
T w ojego  c zyn u  s tra żn iczk i  i św iad k i  
Niosą Ci z Polsk i  w o ń  kw iec ia  m im o zy  
1 błogosław ieństw a dla T w e j  W ie lk ie j  M atki!

Co w  Polsce Syn a  tak iego wydała ,
Ze się w  św ia t  cały chwałą  rozśpiewała!...

1 kw ietnia 1866 r. w  Ż A R K A C H ,  w 
pow. chrzanowskim , przyszedł na św iat 
Franciszek HODUR.

Setna rocznica urodzin Ks. BISK UPA  
HODURA pozwala nam w całej pełni zro­
zumieć i odczuć w ażność i powagę pierw szej 
setnej rocznicy, pośw ięconej człow iekow i, 
który dzieło sw ego ofiarnego życia w ydobył 
sam ze siebie, które to dzieło stało się n aj­
pełniejszym  w yrazem  życia i pracy Polaka 
i Kapłana.

Setną rocznicę urodzin w spóln ie z K ościo­
łem  w Polsce obchodzi K ościół w Stanach  
Zjednoczonych A. P. i Kanadzie... P olsko- 
Narodowa ..SPÓJNIA" — setki tysięcy w ie ­
rzących Polaków . Słow aków  i L itw inów  b ę­
dących pod jurysdykcją P.N.K.K. — św ięci 
ten dzień.

W tej doniosłej chw ili pragniem y dokonać 
przeglądu życia i odtworzyć testam ent 
Zmarłego.

Pragniem y podzielić się w iązanką serdecz­
nych m yśli o NIM, tych m yśli, które są 
rów nież m yślam i w szystk ich  w yznaw ców  
KOŚCIOŁA * NARODOWEGO. M yślami w y ­
rażającym i podziw, szacunek, w dzięczność i 
m iłość ludzką.

M ówiąc o B iskupie nie sposób nie w rócić  
do dni. w  których działał, pracował i tw o­
rzył n ieśm iertelne dzieło w yzw olenia  ludu 
polskiego z duchowej niew oli.

Z m iłości ludzi i gotow ości w zięcia odpo­
w iedzialności za ich los, za ich jutro w y ­

płynął głów ny strum ień Jego życia i pracy. 
Na tym  w łaśn ie  polega urok i piękno tego 
CZŁOWIEKA.

Znane są nam  spraw y, które zaistniały  
70 lat tem u w  SCRANTON. Dają one w yją t­
kow ą sposobność poznania najw ażniejszej 
cechy w zniosłego charakteru, tej cechy, k tó ­
ra będzie siłą m otoryczną w  ciągu 60-letniej 
pracy i walki.

W w ypadkach, jakie zaistniały w  roku  
1897, w ów czas trzydziestoletni proboszcz 
rzym skokatolickiej parafii w  N anticoke — 
Ks. Franciszek Hodur boleśnie odczuł gw ałt 
nad ludem polskim  w SCRANTON.

Dlatego konieczność w yzw olen ia  ludu p o l­
skiego spod przemocy zapaliła się w  NIM  
jak pochodnia, która objęła w szystk ie po­
kłady Jego duszy.

1 stanęła w ów czas w  SCRANTON nowa  
św iątynia. Tam, gdzie człow iek dotąd był 
poniew ierany, gdzie w olność i godność ludz­
ka była w  pogardzie, w yrosło now e życie.

BISK UP HODUR głęboko uczuciowo zw ią ­
zany ze sw oim  narodem, m iał poczucie od­
pow iedzialności za jutro ludu polskiego na 
obczyźnie. K ierow ał się zaw sze zasadą, że
— „w ielkie i św ięte jest to w szystko, co do­
tyczy narodu”.

Pełen  ofiary i pośw ięcenia, stał się prze­
w odnikiem  i nauczycielem  mas polskich, a 
nade w szystko stał się KAPŁANEM , kształ­
tującym  historię P.N.K.K.

Idei KOŚCIOŁA NARODOWEGO, która 
zrodziła się w  um ysłach najszlachetniejszych  
ludzi już w XV i XV(I w., dał realne kształty. 
Można tu w skazać na pew ne związki 
P.N.K.K. z ideologiam i relig ijnym i XVI w. 
z Janem  Łaskim . Jakubem  N iem ojew skim  
oraz innym i.

W szyscy Oni byli apostołam i religii serca, 
religii w olności ducha.

BISK UP FRANCISZEK poryw ał kapłanów  
i w iernych sw oją głęboką w iarą na co dzień, 
zdobywał łagodnością, w yrozum iałością, c ier­
pliw ością i w ytrw ałością, oddziaływ ał na 
otoczenie w łasnym  przykładem.

Ludzie często sądzą, że w relig ii trzeba 
tylko w ierzyć. Ani im przez m yśl nie przej­
dzie, że religia jest nauką, w iedzą żywą, s łu ­
żącą. jak i inne nauki, codziennem u życiu.

BISK U P HODUR oparł K ościół na religii 
serca, czyli uczynił K ościół żyw ą funkcją  
życia m oralnego, społecznego i narodowego.

Nauka Jego była daleką od doktryny m ar­
tw ego dogm atyzm u i szablonu. BISKUP HO­
DUR był w ybitnym  teologiem . Ż yw y i g łę­
boki jego um ysł zabłysnął n iepospolitym i 
zdolnościam i w organizow aniu Kościoła, w 
dysputach religijnych, artykułach i w szyst­
kich w ydaw nictw ach.

W iem y, że w szyscy uczciw i przeciwnicy  
z K ościoła R zym skokatolickiego w ysoko ce ­
nili ideow ą czystość przekonań BISK UPA  
HODURA.

Potrafił sw oją wiarą, przekonyw ającą w y ­
m ową, prawdą w ew nętrzną poryw ać ludzi. 
Jakim był m ówcą, takim  był też pisarzem. 
Jego broszury i książki są rozprawam i filo ­
zoficznym i o treści m oralnej, społecznej i 
narodowej.

W książkach tych znajdujem y zdrowy po­
karm, dojrzałe i przem yślane ow oce prze­
pracowanych m yśli, w yrosłe z nieustannej 
troski o godność człow ieka i jego lepsze 
jutro.

Książka pod tytułem  ,,A pokalipsa” posia­
da w ym ow ę głów nie religijną, jest jednak  
rów nież i dokum entem  historycznym , m isjo­
narskim, mogłaby dziś m ieć inny. aktualny  
tytuł: „Ku przestrodze szaleńcom ...”

BISK UP HODUR w yszedł poza progi K oś­
cioła i poszedł na gościniec społecznej, sa ­
m arytańskiej pracy. W tej pracy pouczał, że 
gromada — to w ielk i człow iek. Pouczał nas, 
że zginąć mogą jednostki z braku w ytrw a­
łości i solidarności, ale że grom ady św iado­
mej sw ych celów , nikt i nic zniszczyć nie  
potrafi!

W ten sposób BISKUP HODUR dążył do 
m obilizacji sił duchow ych w iernych. Mamy 
tu nowy przykład odpow iedzialności za jutro 
w yznaw ców  P.N.K.K. D odajm y, iż w  NIM  
tkw ił silny charakter urodzonego gospodarza, 
który na co dzień pracował jak realista, a o 
szczęściu Polaków  m arzył, jak w ielk i poeta.

Praca BISK U PA  HODURA była Jego lo ­
sem. Jego przeznaczeniem , Do końca życia, 
do ostatniej chw ili by ł nieznużonym  robot­
nikiem  w W innicy Pańskiej. U m ysł B ISK U ­
PA, nie znający spokoju m im o sędziwego  
w ieku, szukał w ciąż now ych podniet w  życiu  
kulturalnym , społecznym  i gospodarczym .

Dziś dorobek Jego życia m ierzyć należy  
nie miarą napisanych przez ZMARŁEGO 
książek, artykułów , nie Polskc*-Narodową 
..Spójnią”, naw et n ie ilością zorganizow anych  
przez BISK UPA parafii i diecezji. Trzeba 
życie tego opatrznościowego męża m ierzyć 
tym . co nie da się w ym ierzyć, a m ianow icie
— budzeniem  nowych pragnień i tęsknot 
człow ieka do życia pełniejszego, twórczego, 
w olnego.

BISK UP HODUR odszedł po sw ej ziem ­
skiej pielgrzym ce po zapłatę do Pana, po 
w ieczne po pracy i w alce odpoczyw anie. 
Setki i tysiące w yznaw ców  KOŚCIOŁA N A ­
RODOWEGO czuło się z NIM pew niej, bo- 
gaciej... K ochało w  NIM rozum, w olę i 
serce.

W yznawcy naszego K ościoła kochali B IS­
KUPA tak. jak się kocha słońce za jego 
energię, życiodajność i radość życia.

Odszedł, ale dzieło Jego żyje. rozwija się 
i żyć będzie po NIM. bo z Boga w zięło  
swój początek.

Odchodzą od nas -umarli, żyw i zatrzym ują  
ich w e w dzięcznej pam ięci.

Pom nik Zmarłego, który w yrasta w śród  
mogił Jego parafian na cm entarzu w  M inoo- 
ka, przygarnął tylko prochy Zmarłego, lecz  
Jego duch jest w  Polsce.

K ościół — Pom nik W dzięczności, który po­
stanow iliśm y w ybudow ać w  rodzinnej w iosce  
w ŻARKACH-MOCZYDLE. będzie w yrazem  
naszej w dzięczności dla W ielkiego R eform a­
tora.

Jeśli jest prawdą, że każdy człow iek przy­
chodzi na św iat po to, aby spełnić w łożoną  
nań przez Boga m isję, aby w ykonać prze­
znaczoną mu rolę, sw oje posłannicw o, a po­
tem  odejść, to ZMARŁY KSIĄDZ BISK UP  
FRANCISZEK HODUR dokonał sw ego po­
słannictw a, sw ej m isji w  całej pełni, jako 
CZŁOWIEK, POLAK. KAPŁAN, BISKUP.

KSIĄDZ BISK UP FRANCISZEK HODUR, 
którego setną rocznicę urodzin obchodzim y, 
pozostaw ił po sobie w ielk ie  dzieło, którem u  
na im ię K O Ś C I Ó Ł  N A R O D O W Y .

Opracował
Ks. TADEUSZ R. MAJEW SKI



JEGO EMINENCJA KS. KARDYNAŁ STEFAN WYSZYŃSKt

Do re d a k c ji nadszed ł list, n ap isan y  przez 
p. H. R yszew skiego . k tó ry  poniżej p u b lik u ­
jem y:

E m inentissim e! M ija 50 lat, jak się po­
znaliśm y. Jest to szm at czasu, który 
obowiązuje do surow ej szczerości. Za­

w sze poważam tylko osoby, cnoty,, zasługi, 
a nie ich opinie. Te pierw sze, a nie drugie są 
dla m nie n ietykalne.

„PAN Z WAMI, MORDERCAMI MEGO
NARODU. TO MOWI WAM PRYM AS”

Cóż robić. W eszliśm y w  okres w iosennej 
starości i trochę w spom nień nie zawadzi. P a­
m iętasz r. 1918. Krew lała się na ulicach  
W łocławka. W ierni bronili dzwonów, które 
Niem cy w yw ozili. Kyrie, eleison. Patrzyliśm y  
na to z okien naszego Sem inarium  D uchow ­
nego. W idziałem , że płakałeś. W tedy nigdy 
nie pow iedziałeś: „Przebaczam Wam, Bracia  
z Zachodu, i proszę o przebaczenie, że ośm ie­
liliśm y się bronić dzw onów  K atedry”. Cza­
rującym  dla nich sta łeś się dziś „ad asum  
D elphini”.

W Sem inarium  żyliśm y jak żołnierze w  
okopach pod Verdun. Trapił nas głód, zimno, 
św ierzb, w szaw ica i ty fu s. Czterech kleryków  
zmarło, a 11 się uratowało. W szystkiem u  
w inni byli N iem cy. N ie spodziew ałem  się. że 
gdy w łosy zbieleją, pow itasz ich słow am i 
Arona „Bądźcie pozdrowieni, grzesznicy tylu 
ostatnich wojen, m ordercy mego Narodu To 
m ówi Wam Prym as”. Zaw>sze łączyła nas m i­
łość do pióra, Naszym M istrzem był J. K lacz­
ko. który przed 112 laty tak pisał: „Naprze­
ciw ko nas stoi szczep, którego w łaściw ie  
charakteryzow ać nie trzeba, bo każdy z nas, 
każdy S łow ianin czuje i w ie, co znaczy ta 
ręka. Ręką tą w ypisane są krw aw e dzieje 
i na naszych karkach”. Tak proroczo ptsal 
Klaczko. Obecnie zm ieniłeś starego Mistrza 
na nauczyciela z USA prof. Ilalcckiego. Złą­
czyła Was pogańska nienaw iść do PRL. Swój 
trafił po sw oje i do sw ego.

GDYBY MÓGŁ, STAŁBY SIĘ POLSKIM  
M AZARINIM

Carissime! Kilka m iesięcy spędziłeś w  
Rzymie. W kraju m ówiono: ot przygoda, ot 
zdarzenie. W tym nie b y ło b y n ic  nadzw y­
czajnego — pojechałeś i przyjechałeś. T rze­
ba było dopiero Orędzia, aby cały św iat się 
dow iedział, co mogą biskupi polscy, m iano­
wani przez Ducha św .

Przyznaję, że po przeczytaniu tego M anife­
stu poczułem się tak, jak K orzeniowski, któ­
ry zemdlał, gdy mu pokazano zjadliw ą re­
cenzję jego pow ieści pt. „K rew ni”. Zaszoko­
w ałeś m oje dw ie córki, razem byliśm y w 
obozie koncentracyjnym .

Tam .pom nożyliśm y naszą w iarę w życie 
pozagrobowe, bo poznaliśm y już na ziemi 
praw dziw e piekło — w obozie.

A ty. co na to? W Rzym ie doznałeś o lśn ie­
nia i zrozum iałeś, że najpokroniejszyni wobec 
NRF musi być prymas Polski.

„Flectam us genua" przed takim „advoca- 
tus germ anorum ”. N eofita zawsze zdradzi się  
nadgorliwością, zw ykły  zelant, jak m ów i teo­
logia.

U spokójcie się nadm iernie gorliw i, XX  
B iskupi, Wy zapaleńcy. Wy ruchliw i „spece” 
od polityki zagranicznej.

K ościół y? Polsce okazał się dla Ciebie za 
ciasnym . Poczułeś na sobie orle skrzydła. 
W ybrałeś Rzym i tam ogłosiłeś sw oje rzym ­
skie Orędzie. To brzmi bardzo dum nie. A po­
niew aż w szystk ie drogi prowadzą do Rzymu, 
od razu sta łeś się głośnym . Tam znalazłeś re­
zonans dla sw ej konspiracji. Wokół Twego  
pastorału i św. paliusza sk u liły  się w szyst­

kie ciem ne, złe siły  Zachodu, cała em igracja 
Londynu i Monachium. Ogłoszono pow szech­
ną m obilizację pod Hasłem: Przy Tobie, K ar­
dynale, stoim y i stać będziem y. W radiu 
podniosły w rzaw ę rodzim e gawrony, puszczy­
ki i sow y dziennikarskie. W szyscy w rogowie 
PRL okrzyknęli C iebie sym bolem , sztanda­
rem i Wodzem. Jeden papież przy okazji M i­
lenium  nazw ał Ciebie naszym  kierow nikiem  
duchow ym .

On w ie, że dziś Polacy nienaw idzą wojny  
i wodzów, walczą o pokój na całym  św iccie  
i na pokusę w ojny religijnej u siebie nie da­
dzą się nabrać. K iedyś rozczytyw ałem  się w  
historii prym asa Poniatow skiego. Jesteście  
zadziw iająco do siebie podobni. Nuncjusz So- 
lucio tak go określał: „Jest bezwzględnym  
ku w szystkim , którzy mu uległości nie oka­
zują. M ściwy i niebezpieczny dla tych, co mu 
w drogę wchodzą. W iele m yśli o sobie i gdy­
by mógł, sta łby się M azarinim ”.

Któż to był Mazarini? Kardynał i m inister 
Ludwika XIV, spow odow ał walki dom owe, 
dwa razy skazany na banicję. Po powrocie 
lud paryski przyjął go groźnym m ilczeniem .

Czyżbyś i Ty. C arissim e, chciał zostać pol­
skim  Mazarinim?

Przysięgałeś już u trumny arcyb. Baziaka, 
że od w izji zbuntowanego bpa. św . S tan i­
sław a w yzw olić się nie m ożesz i nie chcesz, 
bo z tym „jest do twarzy Kościołowi". Niech  
Ciebie niem iecka św. Jadw iga, którą w y sła ­
w iłeś w Orędziu, ma w  sw ojej opiece. Mater 
Ecciesia plorans. Kościół płacze nad takim i 
synam i, którzy chow ają w sercu barbarzyń­
ską nienaw iść do sw ego Państw a. Z apew ni­
łeś nas, że ostatnim  człow iekiem , który zej­
dzie z tego św iata będzie papież. N ie wiem . 
skąd masz tak pew ne inform acje. A ja C ie­
b ie zapew niam , że jesteś ostatnim  Prym asem , 
który tak zgubną działalność dla K ościoła w 
Polsce prowadzi.

Jak sam pow iedziałeś, w kościele św . K rzy­
ża w  1956 r. w  W arszawie, nie można ciągle  
wierzgać.

Dobrze uczynił prymas Raczyński. N ie mo­
gąc się pogodzić z „rzeczyw istą rzeczyw istoś­
cią". złożył sw oją purpurę u stóp papieża 
i zamknął się w  klasztorze. Byt to mądry 
książę Kościoła.

STARA PRZYJAŹŃ, JAK STARE WINO

W Rzym ie w padłeś w  ramiona biskupom  
NRF, w ołając: K ochajcie nas choć trochę, ko­
chajcie nas. W łaściw ie spotkali się w  Rzym ie 
starzy znajom i i starzy, niepopraw ni grzesz­
nicy m iędzyw ojennego X X -lecia . Gdy w  r. 
1933 opow iedzieli się za Ftihrerem. w yciąga­
łeś ich za uszy z tego bagna, drukując w sw o ­
im „Ateneum": „Zbiorowy list Episkopatu  
niem podkreśla tylko w  m yśl programu nar. 
socj. m iłość do ojczyzny, znaczenie silnej 
w ładzy w  państw ie, dom aganie się słusznego  
m iejsca dła narodu niem ieckiego”. Dziś św iat 
gw ałtow nie 'się zm ienia, kardynałom  ^obcięto 
długie treny u „capa magna". N ic zm ienili się 
tylko N iem cy NRF i Kard. W yszyński, n ie­
dościgniony przykład solidarności stanow ej.

W odpowiedzi na T w oje Orędzie bis. niem. 
ośw iadczyli, że nie zrzekają się prawa do 
Ziemi O jczystej (czyli podkreślili to, co głosi 
rząd boński) oraz m ów ili o przezw yciężeniu  
nieszczęśliw ych skutków  w ojny itd. N atych­
m iast, jak straż pożarna, ofiarow ałeś im się 
z pomocą jv  roli fa łszyw ego tłum acza pisząc, 
że odpowiedź niem iecka jest pozytyw na i że 
naw et w spraw ie granic został zrobiony 
znaczny krok naprzód.

MOTTO: Miasta  i K ościo ły  z  r u m ó w  u p a d ­
łych  w yn ies ione ,  n ieprzy jacie l  w  
laskt; p rzy ję ty .

J . K ochanow sk i

Do studentów  KUL pow iedziałeś, że m u­
szą się w ięcej szanow ać i cenić, a sam tego 
nie przestrzegasz. W łasną godność trzeba 
m ieć i um ieć jej bronić. Factum  est — stało  
się. N iem cy ocenią nie mowę ew angeliczną, 
a silę . Z uszanow aniem  w spom inają prym a­
sa Trąbę, który na czele w łasnego — 44 re­
gim entu grom ił K rzyżaków przy boku Ja­
giełły . Cenią prymasa O lszow skiego, który 
w zastępstw ie króla, z w ysokości sw ego tro­
nu św. W ojciechow ego odbierał hołd od m iast 
pruskich. „M ięczakam i” pogardzają.

NIE MA CUDÓW NA SWIECIE — NIE MA 
WDZIĘCZNOŚCI OD NIEMCÓW

Ongiś m ów iłeś, że K ościół nikogo nie g łasz­
cze. on tylko nie odtrąca. A jednak głask a­
łeś i to bardzo z w łosem . Dziś jeszcze można 
przeczytać w „A teneum ” 1934 r„ że: „Było 
źle. aż do czasów, gdy Hitler w ziął w reszcie  
(chw ała Tobie. Panie) w ładzę w  sw oje ręce 
i został dyktatorem . Katolicy stanęli przy 
boku Fuhrera". A jaka była za to ząplata?  
Zam ordował Twego um iłow anego biskupa 
śp. Kazalę. Przed nim uciekałeś — pozosta­
w iając sw oich braci, wzorem kard. Hlonda 
i jego brata, proboszcza kościoła Serca Jezu­
sow ego w W arszawie. Piszę o tych rzeczach  
przykrych, podobnie jak Sejm  nasz w ypom i­
nał kard. Dalborowi. nie dlatego, żeby do­
kuczyć Prym asow i. W ykazuję jedynie łącz­
ność T w ojej postaw y z r. 1934/39 ze stano­
w isk iem , jakie zająłeś w  sw ym  Orędziu. K ła­
niasz się do ziem i każdej potędze państw o­
w ej, która może zagrażać blokowi państw  so ­
cjalistycznych. 'a której n ienaw idzisz. Dając 
do ręki poważny atut polityczny, jakim  jest 
Orędzie, spraw iłeś, że w szystk ie koguty w 
Bonn piały z radości. A nam się zdawało, że 
tak zapiał kogut, gdy Piotr zaparł się Chry­
stusa.

M iłość probońska już teraz drogo kosztuje, 
biją Cię po palcach obu rąk. Gorzko żałow ał 
tego prym as K rasicki, że zam ienił Gniezno 
i W arszawę na Berlin Poczdam i Sans-Souci. 
baw iąc starego Fryca dowcipam i, a oni w r. 
1822 zakazali mu używ ać tytułu prymasa. 
Po niew czasie żałował biblijny syn m arno­
traw ny. że poszedł do krainy wieprzów.

NIE NALEŻY SIĘ JĄKAĆ, GDY MÓWIMY
O ODRZE I NYSIE

Z całą pokory tłum aczyłeś NRF. że dlatego  
poszliśm y nad Odrę i Nysę, że nam ZSRR 
odebrał Kresy w schodnie. Zam iast pow ie­
dzieć. że w e W rocławiu każdy kamień jest 
polski, zacząłeś się fatalnie jąkać, nazyw a­
jąc nasze Ziem ie P iastow skie „poczdamskimi 
obszaram i zachodnim i”. I ani słow em  nie 
w spom niałeś o zburzonej W arszawie, o m a­
sow ych egzekucjach, ulicznych łapankach. A 
przecież sam nazw ałeś się dzieckiem  boha­
terskiej W arszawy, jej Pasterzem  i kapelanem  
AK? Nie chciałeś ich za bardzo oskarżać, aby 
się  przypadkiem  nie pogniew ali, bo w ówczas 
strzelałbyś sw oim  Orędziem chyba Panu B o­
gu w  okno, jak m ówi przysłowie.

T w ój I obrońca w rzym skiej spraw ie, b is­
kup Choromański, potrafi w ierszem  m ów ić  
kazania. Gdy w padł w  natchnienie poetyckie, 
pow iedział w  W arszaw skiej Katedrze: „Nie 
straszne są nam burze i okropne mary — 
gdy jest z nami cudow ny Chrystus od Fary*. 
Gdybym  chciał w ierzyć Tw em u zapew nieniu  
że Orędzie jest apolityczne, zw ykłą przygodą 
ew angeliczną, idyllą, w ów czas napisałbym  ta-



ki w ierszyk, zazdroszcząc częstochowskich  
rym ów  biskupowi:
— Tak sobie w Rzymie,
— K iedy po Soborze odpoczniem y,
— Komin w około obsiądziem y,
— a co z biskupam i m ów im y
— 1 Orędzie do N iem ców  z NRF piszem y.

Jednak tak sielankow o w Rzym ie nie było. 
W konspiracji, w pocie czoła pisałeś Orędzie, 
na tajnych zebraniach naradzaliście się z 
Niemcam i. I narodziło się Orędzie, jako płód 
przedw czesny, niedonoszony.

ZIMNY PRYSZNIC NA ROZPALONE  
GŁOWY

W iedziałeś dobrze, czym ryzykujesz ogła­
szając Orędzie. I szaty rozdarłeś na w iad o­
mość. że Rząd PRL odm ów ił Ci prawa w y ­
jazdu. I nie w yjechałeś i dlatego papież po­
błogosław ił zaw odowego oszczercę PRL prof. 
Ilaleckiego. a nie Ciebie.

Proboszczow ie jednak się cieszą, bo nie m u ­
sieli pokrywać kosztów rzym skich, wszak 36 
biskupów  m anną z nieba się nie żywi. 
Biskup nie sk łada ślubów  ubóstwa i lubi do­
brze zjeść. Co innego w ikariusz chudziaczek. 
profesor Sem. Duch. Biedaczyna poseł ks. So­
bolew ski z Mińska M azow ieckiego tak uża­
lał się z trybuny „W stąpiłem do hotelu B ri­
stol i usiadłem  obok marsz. p. Daszyńskiego. 
Ja zjadłem zupę z chlebem  i kaw ałek mięsa, 
a p. D. zajadał kurczaka i popijał B urgun­
dem. Pytam się pp. posłów, ile m usiał za­
płacić p. Daszyński?" Nie m ieliśm y szczęścia  
do książy — posłów, było ich 32. W stępowali 
na trybunę, jak Michał Archanioł, a schodzi­
li jak aniołow ie z podciętym i skrzydłam i i z 
w ypiekam i na twarzy. Trybuna, polityka za­
graniczna, nie ambona kościelna.

T łum aczyłeś mi kiedyś, że trzeba się w y ­
zw olić ze skłonności tułaczy. Czas nabyć ce­
chy narodu osiadłego, czas stać się w spół­
gospodarzem u siebie. Ja w iem , że biskupi 
nasi, jak utrudzeni żniw iarze padają na śc ię­
te snopy pszenicy. Ich władza biskupia jest 
krzyżowana w PRL (tak m ówią pieszczochy  
życiow e). Spraw y, które om aw iali w  Rzymie 
z N iem cam i, to były ciężkie kam ienie, które 
sam i w łożyli w swoje uśw ięcone dłonie, zdol­
ne tylko do celebry. N iechże teraz solidnie  
odpoczną w kraju. A jest ich około 70.. czyli 
tyle. ile było w w ojsku za czasów  sanacji 
księży — generałów , pułkow ników , podpuł­
kow ników , m ajorów i kapitanów  jako kape­
lanów w ojskow ych. N iech odpoczną i opa­
m iętają się. jak to już uczynił arcyb. K o­
minek.

* *
*

Bardzo przepraszam za ten żartobliw y ton. 
chciałem  się jakoś pod koniec odprężyć. 
D ziękuję za T wój ostatni list. Czuję się źle. 
po prostu nie wychodzę ze szpitala. D zięku­
ję rów nież za przesłane mi 2 000 zł, będę je 
spłacał od dziś ratalnie.

Pozdrawiam  serdecznie. A tak marzyłem, 
że będziesz dla nas tym. czym kard. Koenig 
z W iednia d'a odmłodzonego po Sob. K oś­
cioła Św iętego. Hej. łza się w oku kręci...

Z należną cz< ią i szacunkiem  —

HENRYK RYSZEWSKI

Łódź, P iotrkow ska 56 m 7.

P. S.: „Jeżeli zajm ujesz się polityką, w i-  
nieneś być przygotow any na zerw anie w każ­
dej chw ili z przyjaciółm i". Wybacz nie ja to 
w ym yśliłem , a C lem enceau, pogromca N iem ­
ców z I w ojny św iatow ej. „Tygrysem" zwany.

Obraz szesnastow iccziiy  „Kęce Apostola'

—  —  —  —  —  m m  ■  m  m m

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y
W ARSZAW A, UL. ŻU RAW IA 26 

Telefony: 28-55-97; 21-51-76 

P R O D U K U JE  I P O LE C A :  

rękawice chirurgiczne oraz gospodarcze, smoczki zabawkowe „O m e ­
ga", smoczki dla dzieci zqbkujqcych „Jus;

M ITKA

NAJLEPSZA
GUMA
DO
WYCIERANIA

gumy ścierne „MyszKa" w Kilkudziesięciu asott) 

mentach -  najlepszej jakości, fartuchy gumowe 

gospodarcze ł techniczne, aparaty do wlewań 

kroplowych krwi konserwowanej, aparaty do włe- 

wań podskórnych, inhalatory.



Helena Szeleścina-Morawska *)

W S P O M N I E N I E  

O  

KS. BISKUPIE HODURZE

Z K ościołem  P o lskoka to lick im  — n azy ­
w anym  przed  w o jną  p o p u la rn ie  K oś­
cio łem  N arodow ym  — ze tknę łam  się w  

lip cu  1923 r . czyli zaraz  podczas p ierw szych  
odczytów , ja k ie  w W arszaw ie  w ygłosił ów ­
czesny k ie ro w n ik  m isy jny  diecezji (z s ie ­
dzibą w K rakow ie) ks. B iskup F ranciszek  
B ończak. M iałam  w tedy  trzydz ieśc i p ięć la t, 
by łam  pełna  energ ii o raz  zapału  d la  każdej 
p racy  społecznej, a w ięc tym  chę tn ie j z a ­
angażow ałam  się w  o rgan izow an ie  w a r­
szaw skiej p ara fii, że p racę  spo łeczną m o­
głam  łączyć z życiem  re lig ijnym . W m oim  
m ieszkaniu  n a  S en a to rsk ie j 22 m. 43 o d p ra ­
w iały się nabożeństw a przez p raw ie  trzy 
la ta . D opiero w  lipcu  1926 znaleziono lokal 
obszern iejszy  przy  ul. C hm ielnej 17. W tedy 
też po raz  p ierw szy  u jrza łam  na  w łasne 

. oczy Ks. B iskupa H odura.
Od trzech  la t słyszałam  o n im  w iele ró ż ­

nych rzeczy. B iskup B ończak i ks. S tan isław  
Z aw adzki. k tó rzy  najczęściej odw iedzali 
w arszaw ską  p a ra f ię  i B iskupa H odura znali 
osobiście, opow iadali o n im  z w ie lką  czcią 
i uznaniem  zw łaszcza d la  ogrom nego ta le n ­
tu  o rgan izacy jnego . Ju ż  od n ich  w w ielu 
rozm ow ach dow iedzia łam  się, że ty lko dzię­
ki w ysiłkow i B iskupa H odura  liczne pa ra fie  
niezależne w A m eryce zw iązały się w duży 
Polski N arodow y K ościół K atolicki. Bez 
jego um iejętności i a u to ry te tu  narodow y ka­
tolicyzm  polski w  USA rozp łynąłby  się w 
am ery k ań sk im  m orzu in dy feren tyzm u  czy 
też w jak ich ś n u rta c h  pseudorelig ijnvch .

B iskup H odur p rzy jecha ł do Polski 6 li­
stopada 1926 r. i zapow iedział w  W arszaw ie 
odczyt na tem at „E m igrac ja  polska w A m e­
ryce a K ościół N arodow y". W ynaję liśm y po 
w ielu  ogrom nych  tru d n o śc iac h  salę k ina 
„P an" przy N ow ym  Sw iecie, a B iskup B oń­
czak polecił w ydrukow ać  propagandow e 
u lo tk i zaw iad am ia jące  o zeb ran iu . O prócz 
u lo tek  ro zdaw anych  po u licach  rozesłaliśm y 
zaproszenia  do ludzi, po k tórych  -można się 
było spodziew ać pew nej sym patii d la  n a ­
szego ruchu . Ta p ropagandow a akc ja  w yw o­
łała gw ałtow ną reakcję , k tó rą  k ierow ał s tu ­
dencki duszp aste rz  rzym skokato lick i, ks. 
W iśniew ski z ul. M oniuszki

Ks Bp H odur p rzybył w n iedzielę 21 li­
stopada  na sa lę  w  tow arzystw ie  ks. Bpa 
B ończaka i p. J. G óreckiego, k tó ry  p rze­
m ów ił w zagajen iu  o em ig rac ji po lsk iej w 
A m eryce. S poko jn ie  i p ięknym  językiem  
m ów ił ty lko  o sp raw ach  ogólnonarodow ych, 
nic o K ościele N arodow ym , o k tó rym  m iał 
m ów ić am ery k ań sk i Gość.

W sta ł po n im  B iskup  H odur. by w ygło­
sić zapow iedziany  odczyt i n ie  p rzem ów ił 
jeszcze ani słow a, gdy rap tem  na sali po ­
w sta ła  ogrom na jak aś  w rzaw a i p ad a ł"  gło­
sy, z k tó rych  m ożna było zrozum ieć n a j­
częściej słow a: ..Precz z estrady !" K toś za­
in tonow ał „Rotę". K ilka osi o poczęło w y­

m ach iw ać laskam i. B iskup  H odur sto jąc  
podniósł rękę  z zam iarem  uciszenia tum u ltu . 
W idocznie nie zdaw ał sobie sp raw y  z tego, 
że  zam ieszan ie  n a  sali było zap lan o w an e  i 
zorgan izow ane przez fanatycznego  k s. W iś- 
n i e w s k i e g o .  k t ó r y  n a  g o d z i n ę  
p r z i e d  o d c z y t e m  B p a  H o d u r a  

w o ł a ł  d o  s w o i c h  o w i e c z e k :  „ Z a
c h w i l ę  r o z p o c z n i e  się w  k i n o ­
t e a t r z e  „ P a n "  o d c z y t  o d s z c z e -  
p i e ń c a  b i s k u p a  H o d u r a !  Z a l e ­
c a m  w a m ,  b y ś c i e  t a m  p o s z l i  i 
z n i m  s i ę  r o z p r a w i l i ” .

Do dziś w idzę pow ażną, szczupłą postać 
sześćdziesięcio letn iego b iskupa w czarnej 
i bez ozdób) su tan n ie , o su row ej, spoko jnej 
tw arzy , w k tó re j św ieciły  m ocne oczy — z 
rek ą  w zn iesioną  w k ie ru n k u  fan a ty k ó w . Jak  
później m i pow iedział, w te j chw ili m yślał, 
że m im o w szystko  m a do czynien ia  z P o ­
lak am i i ludźm i k u ltu ra ln y m i. To był ty lko  
m om ent. W tedy w łaśn ie  z g łęb i sa li poczęło 
się p rzeciskać  k ilk u  m ężczyzn przew ażn ie  
m łodych, k tó rzy  w y k rzy k u jąc  coś i p rzek li­
n a jąc , chw ycili za k rzes ła  i poczęli je  ciskać 
na  e strad ę , inn i chcieli w ejść  na e s trad ę , by 
śc iągnąć z n iej b iskupów . K toś rzucił k rz e ­
słem  w B iskupa H odura . M om enta ln ie  p o d ­
skoczył B iskup  B ończak i zasłonił go sobą. 
ale o trzym ał cios w  głow ę, ta k  że z czoła 
w y try sn ę ła  k rew . Na szczęście ty ln y m  w y jś ­
ciem  zdołali b isk u p i p rze jść  na  sąsiedn ie  
podwc rko i nie zauw ażen i p rzez  chuliganów  
od jecha li do hotelu . R anny  Bp B ończak udał 
się w  tow arzystw ie  m ojego m ęża do lekarza , 
n a to m ias t w okół ho te lu , gdzie m ieszkał Bp 
H odur, zg rom adzali się dz ienn ikarze , by  się 
dow iedzieć o szczegółach nap ad u , o k tó ry m  
nag le  zaczęła m ów ić cała n iem al W arszaw a.

T u ta j znow u p rzypom ina m i się jeden  
ch a rak te ry s ty czn y  d la  B iskupa H o d u ra  fak t. 
P o lic ja  czuła się w obow iązku przeprow adzić  
śledztw o chociażby dlatego , że chodziło tu o 
am ery k ań sk ieg o  obyw ate la  i że am erykańscy  
dz ienn ikarze  szeroko w  św ia t puścili w ia d o ­
mość o fana tycznym  w y b ry k u . Wtedy jednak  
Biskup Hodur zdecydow ał, że żadnego śledz­
twa sobie nie życzy, nie żąda żadnej karj 
dla chuliganów . O świadczył, że do Polski 
przyjechał jako Polak i przeciw Polakom nie 
będzie w ystępow ał. Poza tym  podkreślił po­
trzebę w ybaczenia chuliganom  zarówno d la­
tego. że jest chrześcijańskim  biskupem , jak  
i dlatego, że należałoby „rękę karać, nie 
ślepy m iecz”.

Jego s tosunek  do ludzi o b razu je  też inne 
w ydarzen ie . Zgłosiła się ra z  do m nie m łoda, 
bardzo  b iedn ie  w y g ląd a jąca  p ara  py ta jąc , 
czy m ogłaby w  naszej p a ra f ii w ziąć ślub. 
P ow tó rzy łam  p y tan ie  B iskupow i H odurow i. 
Ten ich w ezw ał, p rzy jaźn ie  porozm aw iał, 
obiecał udzielić ślubu , ą je  rów nocześn ie  dał 
jak ąś  kw otę na obrączki, bo ich m łodzi nie 
m ieli.

M iałam  w ów czas w iele okazji słuchać  i 
w idzieć B iskupa H o d u ra  iako  m ów cę. G łos 
m iał p rzy tłum iony , ale donośny, m ało g e s 'v -  
ku low ał. M imo ty ch  różnic w sto su n k u  do 
innych kaznodziejów  roztaczał podczas p rz e ­
m ów ień dziw ną a tm osferę  podniośłości oraz 
uroczystego skup ien ia . Nie w idziało  się w te ­
dy słuchaczy  ziew ających  czy - p a trzących  w  
sufit. Oczy w szystk ich  by ły  u tkw ione  w  je ­
go pow ażnej, suchej tw arzy  i w tych  m oc­
nych oczach, k tó re  b łyszczały pod nap o rem  
m yśli. K ażde słowo w y m aw ia ł tak  jakby  
było  słow em  osta tn im , tym  n a jw ażn ie jszym

M iał w ielką zdolność przekonywania '*«- 
chacza i każdy po jego kaza";i nr/.cinówie- 
niu czy odczycie wychodził z pry is-w iadcze- 
niem , że tylko to jest prawd.i. a zwłaszcza  
to, za czym  tęskni serce wierzącego Polaka 
katolika. A rgum enty sw oje czerpał z życia, 
r osobistych przeżyć i z pism polskich poe­
tów. W polem ice z K ościołem  R zym skokato­
lickim  był oszczędny w  słow ach, um iarko­
w any w  tonie, nie w ym yślał, lecz przekony­
wał i pociągał. Przypuszczam , że jego siłą  
oratorską była całkow ita zgodność życia  
osobistego z głoszonym i zasadami.

O dprawiane przez niego Msze św . były ja ­
kieś inne niż zazwyczaj. W idać było u n ieęo  
cześć ogromną dla każdego słow a m szalnego, 
co się udzielało w szystk im  obecnym  na na­
bożeństwie. Dopiero w ustach Biskupa Ho­
dura tajem nica Eucharystii urastała do cze­
goś w ielkiego, odw iecznego i bogatego. 
Inteligenci, których w prow adziłam  na Ms^e 
przez niego odpraw iane, w ychodzili zbudo­
wani. potw ierdzali słuszność decyzji, by w  
liturgii używ ać tylko mowy zrozum iałej. J e ­
den ze znajom ych, znany poseł - -  socjalista, 
po nabożeństw ie przez Biskupa Hodura ce­
lebrow anym  pow iedział: Język  polski w  l i ­
turgii — to w ie lk i atut Kościoła N arodo­
wego.

W dni u 4 styczn ia  1933 r. w  W arszaw ie 
przy  ul. K aczej 7 (na p ierw szym  piętrze) o d ­
by ła  się sesja  R ady  K ościoła, po k tó re j B is­
kup  H odur o d p raw ił nabożeństw o, k tó re  
ściągnęło  do kap licy  chyba około tysiąca  
osób. Podczas n ab ożeństw a  odbył się ch rzest 
m ojej córki. Tu znow u m ożna było podzi­
w iać  podniosły sposób w y k onyw an ia  w szy st­
k ich obrzędów  z ch rz tem  zw iązanych . W ie­
działam , że może więKszość „pobożnego” 
ludu  s tanow ili c iekaw scy  z K ościoła rzy m ­
skokato lick iego . k tó rzy  chcieli się dow ie­
dzieć. jak  to w yg ląda  „ho du row y” chrzest. 
Tłok był n ieopisany , p a ra  zam ien iona  w w o­
dę śc iekała  ze ścian  kap licy , schody na k o ­
ry ta rz u  trzeszczały  pod ciężarem  zgrom adzo­
nych tam  ..gapiów ", a le cała cerem onia  od­
by ła  się bez żadnego in cyden tu  czy w yskoku  
fan a ty zm u  rzym skiego  w łaśn ie  z pow odu 
donośnych, p ięknych  słów  obrzędow ych w y ­
m aw ianych  przez B iskupa H odura . Z yskaio  
to nam  w ielu  now ych w yznaw ców .

N iezbyt w iele szczegółów  p am ię tam , m am  
już siedem dziesiąt osiem  la t. ale m oje ogólne 
w rażen ie , jak ie  mi po dziś dzień pozostało 
ze spo tkań  z B iskupem  H odurem . je s t n a z n a ­
czone au reo lą  w ielkości du ch a  i um ysłu  tego 
człow ieka i k ap łan a , k tó ry  p o tra fił porw ać 
za sobą setk i tysięcy  Polaków  na  obczyźnie 
i tch n ąć  w nich  p ięk n ą  i m ąd rą  ideę K oś­
cioła kato lick iego , ale zarazem  polskiego. 
K ościoła p rzyszłości w ierzących  Polaków  — 
K ościoła N arodow ego. D obrze, że o tym  m ó­
w im y i piszem y na początku  drugiego ty ­
siąclecia P ań stw a  Polskiego.

*) A u torka  na leży  do tych  najstarszych  
w yzn a w c ó w  Kościoła Polskokatolickiego, co 
sw oją bezin teresowną pracą i w ie lk im  w y ­
siłk iem  budowali z ręby  tego Kościoła w  
dw udzies to lec iu  m ię d zy w o je n n y m .  Była 
cz łonkiem  Rady Kościoła od 1925 r. oraz  
cz łonk iem  w ie lu  organizacji kościelnych  
przy parafii w arszawskiej,  do k tóre j  należy  
od począ tku  je j  is tnienia. S w o im i dośw iad­
czeniami oraz m yślam i na tem at pracy koś­
cielnej w yzn a w có w  świeckich dzieliła się 
zarówno w prasie kościelnej jak  i na wielu  
odczytach.



CO TO JEST 
KOŚCIÓŁ 

P O L S K O K A T O L IC K I

Jak powinno się nazyw ać katolików, k tó­
rzy są Polakam i i m ieszkają w  Polsce?

Pytanie na pozór proste — a jednak nie 
w szyscy u nas jednakow o na nie odpow ie­
dzą. Każdy jednak rozsądny człow iek po­
wie: K atolików , będących Polakam i n azw ie­
my chyba polskim i katolikam i. N ajsłuszniej, 
bo i tak być powinno.

A jak nazw iem y K ościół, który skupia 
tych polskich katolików?

Również łatw a odpowiedź: Taki K ościół 
pow inien się nazyw ać K ościołem  Polskoka- 
tolickim . I to całkow icie słuszne.

A teraz trzecie pytanie: Czy jest u nas w  
Polsce taki K ościół?

Dla nieuśw iadom ionych religijnie — ch w i­
la paważnego zakłopotania. Ci jednak, k tó ­
rzy lepiej znają dzieje naszego Narodu, w ie ­
dzą o tym , że od dawna budowano już w  
Polsce taki K ościół. W iedzą również i o tym, 
że jedynym  spadkobiercą pięknych tradycji 
budowanego od w ieków  K ościoła k ato li­
cko-narodow ego jest obecnie K ościół Pol- 
skokatolicki.

Zapyta jednak ktoś: Czym wobec tego
jest K ościół rzym skokatolicki?

Na to pytanie jedna tylko byłaby rozsąd­
na odpowiedź: Kościołem  rzym skokatoli­
ckim  jest chyba taki K ościół, który skupia  
katolików  narodow ości rzym skiej. My też 
od siebie w yjaśniam y, że istotnie — R zym ia­
nie byli to obyw atele m iasta Rzymu, z cza­
sem obyw atele całego imperium rzym skie­

go — a obecnie potom kami ich są przew aż­
nie W łosi m ieszkający w Italii.

Na podstawie sam ej nazwy nasuw ałby  
się zatem prosty w niosek, że K ościół rzym ­
skokatolicki. jako narodowy K ościół k ato li­
cki Italii, przeznaczony być w inien w yłącz­
nie dla tam tejszych katolików . Czy jednak  
ten narodowy K ościół Italii poprzestaje na 
duszpasterzow aniu wśród katolików  w łos­
kich?

N iestety, nie. I tutaj w łaśnie tkw i korzeń 
zła, odwieczny cierń niezgody w  chrześci­
jaństw ie.

Dlaczego tak się stało?
Otóż stało się tak dlatego, poniew aż K o­

ściołem  rzym skokatolickim , czyli narodo­
w ym  K ościołem  Italii, kieruje bardzo za­
chłanne państew ko w atykańskie z papieżem  
na czele. W atykan, nie tylko sprzen iew ie­
rzył się mocno E w angelii C hrystusow ej oraz 
religii katolickiej, ale poza tym  silą i g w a ł­
tem narzucił sw e w ładztw o kościelne innym  
narodom chrześcijańskim . W taki też spo­
sób w targnął do Polski, gdzie z czasem  zdo­
był w ładzę kościelną nad w iększością kato­
lików. K atolicy w  Polsce do takiego stanu  
rzeczy z b iegiem  lat się przyzw yczaili i w ia ­
rę sw ą katolicką niesłusznie zw iązali z po­
lityką papiestw a, z zależnością od W atyka­
nu.

Jeśli tak niegodziw ą była akcja m isyjna  
papiestw a, to chyba w olno przypuszczać, że 
K ościół rzym skokatolicki opanowany przez 
W atykan, zatraca łączność z praw dziw ym  
K ościołem  Chrystusa — że przestaje być 
K ościołem  w  całym  tego słow a znaczeniu  
katolickim ?

Dużo w tym  prawdy. Bo tylko w  teorii 
jest jeszcze K ościół rzym skokatolicki — w  
praktyce bow iem  jest już tylko K ościół w a­
tykański, K ościół papieski. K ościół ten, z 
nazwy jeszcze katolicki — w  gruncie rzeczy 
coraz bardziej przestaje służyć religii kato­
lick iej i zbaw ieniu sw ych w iernych, by w y ­
łącznie zająć się upraw ianiem  św ieckiej 
polityki papiestwa.

Każdy w ięc katolik — Polak w św ietle  
E w angelii C hrystusow ej i niefałszow anej h i­
storii pow inien poddać rew izji m otywy sw ej 
przynależności do Kościoła rzym skokatoli­
ckiego — pow inien raz jeszcze w ybrać m ię­
dzy jednym  i drugim Kościołem  katolickim  
w  Polsce, które od szeregu lat istnieją i 
działają obok siebie, różne jednak zakłada­
jąc sobie cele i rozm aite stosując środki 
działania.

K ościół Polskokatolicki jest w całym  tego 
słow a znaczeniu K ościołem  C hrystusow ym , 
czyli katolickim , • a przy tym K ościołem  
szczerze polskim , narodowym . Nie zależy  
też od jakichkolw iek w ładz zagranicznych, 
które zaw sze nadużyw ały sw ego autorytetu  
kościelnego w brew  żyw otnym  interesom  na­
szej Ojczyzny.

Każdy chciałby zapew ne w iedzieć jasno, 
co K ościół Połskokatolicki łączy z pow szech­
nym  K ościołem  Chrystusa, a co go w iąże z 
jego Ojczyzną — Polską?

K ościół Polskokatolicki jest najpierw  ży­
w ą cząstką Chrystusow ego K ościoła P o­
w szechnego dlatego, poniew aż kieruje się 
katolickim i zasadam i w iary, udziela sw ym  
w iernym  katolickich Sakram entów  św . oraz 
posiada katolicką hierarchię kościelną o pra­
w ow itej sukcesji apostolskiej.

K ościół ten jest jednocześnie K ościołem  
polskim , poniew aż — obok przynależności 
sw ej do K ościoła Pow szechnego — jest żywą  
i organiczną częścią Polskiego Narodu. 
Szczególną w ięc opiekę religijną roztacza  
nad katolikam i narodowości polskiej i żywo  
obchodzą go zarówno potrzeby duchowe, jak 
i m aterialne Polskiego Narodu. Polskim  jest 
w reszcie jego język liturgiczny i w yłącznie  
polskim i są w ładze zw ierzchnie tegoż K o­
ścioła.

Jasną w ięc i chyba wyczerpującą mamy 
odpowiedź na pytanie, co to jest K ościół 
Polskokatolicki.

( d .  ę . n .)

STEFAN NOW ICKI 

II SOBÓR WATYKAŃSKI (2)
(p ró b a  o ce n y )

Ż yczeniu pap ieża Ja n a  X X III s ta ło  się 
zadość. W praw dzie  początkow e zam ia ­
ry pap ieża, pełne najlepszych  chęci 

ekum enicznych  zostały  przez rzy m sk ą  k u rię  
zniw eczone, n iem n ie j jed n ak  dn ia  1! paź­
dz ie rn ika  1962 r. zostały  za in au g u ro w an e  
ob rady  I Sesji II S oboru  W atykańsk iego .

Sesja  I trw a ła  58 dni ( l l .X .—8.X II.62 r.).
J a n  X X III w ygłosił podczas ses ji k ilk a  

p rzem ów ień : na in a u g u ra c ji sesji, do p rzed ­
staw icie li m isji dyp lom atycznych  (12.X.). do 
ob serw ato ró w  i delega tów  nie rzy m sk o k a to ­
lick ich  w yznań  i K ościołów  (13.X.). i na za­
kończenie ses ji (8.X II.). W szystk ie  te p rze ­
m ów ien ia  cechu je  dużej k lasy  h u m an ita ry zm  
i g łęboka w ia ra  w m ożliw ość znalezien ia  
zgoła now ych  środków  m ogących k sz ta łto ­
w ać w spółżycie zarów no m iędzy K ościołam i, 
jak  i m iędzy w szystk im i ludźm i na św iecie. 
Te ak cen ty  w idoczne są w szczególności w 
..O rędziu Ó jców  S oboru do L udzkości” , ogło­
szonym  20 paźd z ie rn ik a  tegoż roku .

W dziesięć dni po o tw arc iu  soboru , roz­
poczęła się d y sk u s ja  nad  przygotow anym i 
p ro jek tam i zap lanow anych  dokum entów  so ­
borow ych, zw anych schem atam i. Podczas 
p ierw szej sesji d y sku tow ano  nad  n a s tę p u ją ­
cym i sch em atam i: „O li tu rg ii” (3 tygodnie). 
..O źród łach  O b jaw ien ia” (1 tydzień). S che­
m a t ten by ł p rzygo tow any  tak  w stecznie, że 
w obec w zm agającego  się n iezadow olen ia  ze 
stro n y  w iększości b iskupów , sam  pap ież  in ­
te rw en io w ał, aby  d y sk u s ję  p rzerw ać , a sche­
m at odesłać do ponow nego p rzep racow an ia  — 
..O społecznych śro d k ach  p rzek azy w an ia  
m y ś li” (5 dni), „O jedności K ościo ła”, czyli 
późn iejszy  schem at „O ek um en izm ie” (4 dni) 
o raz  „O K oście le” (4 dni).

D ysk u sja  by ła  bardzo  ożyw iona. B iskupi 
p rzem aw ia li sw obodnie, w y raża jąc  sw ój 
p u n k t w idzenia , przy  czym  dość często p ad a ­

ło sfo rm u łow an ie  „hoc schem a m ihi non 
p la c e t” — „ten  schem at nie podoba mi s ię” . 
Z tą  p ra k ty k ą  zerw ie  sesja  II, gdy ograniczy 
czas w y g łaszan ia  p rzem ów ień  do 10. a póź­
n ie j do 5 m inu t, poszczególne zaś ep isk o p a­
ty pow ezm ą m yśl, aby przem ów ien ia  b isk u ­
pów były  przed tym  uzgadn iane  na k on fe­
ren c jach  ep iskopatów  narodow ych i w y g ła ­
szane by ły  w im ien iu  całego ep isk o p a tu  d a ­
nego k ra ju , lub  n aw e t w im ien iu  b iskupów  
k ilk u  k ra jó w . W ten  sposób ograniczono b i­
skupów  w p rzedm iocie  sw obody w y pow iada­
n ia  w łasnych  poglądów , ocenzurow ano w y ­
pow iedzi.

P oczątek  I sesji Soboru  w ykazał, że d y ­
sk u tan c i m aja  bardzo  w iele do pow iedzenia. 
Je d n a k  n ie  w szystk ie  w ypow iedzi cechow ała 
teologiczna do jrza łość  i zdolność sy n te ty cz ­
nego u jm ow an ia  p rzedm iotu . W ielu O jców  
S oboru  zaczęło w ygłaszać nudne  i oderw ane 
od życia tr a k ta ty , n ie m ające  nic w spólnego 
z zapow iadaną  odnow ą K ościoła.

Nie w szystk im  to się podobało. Np. a rc y ­
b isk u p  B ostonu, k ard . C ushing, znudzony 
rozw lek ła  d y sk u s ją , uc iek ł z R zym u do sw ej 
d iecezji już podczas deb a ty  nad  pierw szym  
schem atem . D ziennikarzom , zapy tu jącym , 
d laczego opuszcza Rzym , ośw iadczył, że ,.taki 
Sobór p o trw a  co n a jm n ie j dw ieście  la t"  — 
..I give to th e  C ouncil an o th e r 200 years ...”

P rzy  o m a w ia n i  I sesji V aticanum  II n a le ­
ży poruszyć prob lem  o b se rw a to ró w  soboro ­
w ych.

Na I sesję  S oboru  w ysła ły  sw ych o b se rw a ­
torów  n as tęp u jące  n iek a to lick ie  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie : R osy jsk i K ościół p raw o sław ­
ny (P a tr ia rc h a t M oskiew ski); k o p ty jsk i K oś­
ciół E g ip tu : K ościół sy ry jsk o -jak o b ick i; p ra ­
w osław ny  K ościół E tiop ii; a rm eń sk i K ościół 
p raw o sław n y ; ro sy jsk i K ościół p raw o sław ­
ny za g ran icą: K ościół s ta ro k a to lick i U nii 
U trech ck ie j; K ościół an g lik ań sk i; Ś w iatow y 
Z w iązek  L u te ra ń sk i; Ś w iatow y  Z w iązek P re -  
zb ite riań sk i; n iem ieck i K ościół ew angelick i; 
Ś w ia tow e Z jednoczen ie  K ościołów  C h ry s tu ­
sa; Św iatow y  Z w iązek P rzy jac ió ł (kw akrzy); 
Ś w ia tow a R ada K o n g regac jona lis tów ; Ś w ia ­
tow a R ada M etodystów : Ś w iatow a R ada

K ościołów  (G enew a): M iędzynarodow e S to ­
w arzyszen ie  W olnych C hrześcijan . P onad to  
na I sesji Soboru  obecni byli goście, im ienn ie  
zaproszeni przez S e k re ta r ia t d la Spraw ' J e d ­
ności C hrześc ijan . W sum ie — 49 osób z 17 
K ościołów .

Na II ses ji Soboru, oprócz w ym ien ionych  
K ościołów  rep rezen to w an e  b y ły : K ościół
p raw osław ny  G ruz ji: K ościół aposto lsk i
a rm eń sk i: K ościół sy ry jsk o -p raw o s ław n y  In ­
dii: K ościół sy ry jsk o -m a la b a rsk i (India):
K ościół Ind ii P ła . W sum ie  66 osób z 22 K oś­
ciołów.

NTa II I  sesji Soboru — oprócz w ym ien io ­
nych dotychczas K ościołów  obecni byli 
p rzedstaw ic ie le : E kum enicznego  P a tr ia rc h a ­
tu K o n stan tynopo la  i A sy ry jsk iego  P a tr ia r ­
cha tu  W schodu. L iczba p rzed staw ic ie li po- 
szczególn.- ch K ościołów  została  jeszcze b a r ­
dziej zw iększona w s to su n k u  do liczby re ­
p rezen tan tó w  n ieka to lick ich  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  obecnych  na II se s ji: razem  
69 osób z 24 K ościołów .

Na IV sesji, oprócz w ym ien ionych  już 
K ościołów , k tó ry ch  p rzed staw ic ie le  uczest­
niczyli w czasie trzech  poprzednich  sesji So­
boru , rep rezen to w an e  b y ły : P a tr ia rc h a t
g reck o -p raw o sław n y  A lek san d rii; K ościół 
p raw o sław n y  B u łgarii; Z jednoczony K ościół 
C h rystu sow y  Japon ii; F ed erac ja  p ro te s ta n c ­
ka  F ra n c ji; R ada K ościołów  A u stra lijsk ich .

Ł ączna ilość delega tów  — obserw ato rów  i 
im ienn ie  zaproszonych  gości w yn iosła  98 
osób z 33 K ościołów .

Ju ż  sam o w yliczenie w skazu je , że z a in te ­
resow an ie  Soborem  było w śród  w szystk ich  
ch rześc ijan  duże. W ierzono, że K ościół rzy m ­
sk o k a to lick i zechce podczas S oboru  dokonać 
tak ich  ak tów , k tó re  um ożliw ią — jeśli nie 
z jednoczenie ch rześc ijan  na zasadzie ró w n o ś­
ci — to p rzy n a jm n ie j p row adzen ie  b r a te r ­
skiego dialogu  i opartego  o zasady ew an g e­
licznej m iłości w spółżycia.

D latego z sesji na ses ję  zw iększała  sio licz­
ba delega tów  — ob serw ato rów , a p ra sa  i 
w y d aw n ic tw a , n aw et ty ch  w yznań  c h ru  ści- 
jań sk ich . k tó re  nie posłały  sw ych obserw a- 

c.d. na s tr . 10.



Znajomość spraw religijnych na­
leży do kultury duchowej współ­
czesnego człowieka. Czytaj ksiqżki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

W ytnij — w yp ełn ij czyteln ie  — w yślij

Nazwisko i imię 

Dokładny adres
(m iejsc.—m ia s to —w ieś)

(ulica, n u m er dom u i m ieszkan ia)

(poczta)

(powiat) (województwo)

D ata  .........................

Zamawiam następujące książki-* 

które proszę przesiać na powyższy 

adres za pobraniem  pocztowym

T y t u ł C e n a

Spraw a Kościoła Narodowego
w Polsce X VI w. 30 zł

O K ościele Jezusa Chrystusa 3 zł

K atechizm  K ościoła Polsko-
katolickiego 6 zł

Zbuduję K ościół mój 4 zl

Sakram ent Chrztu św. 4,50 zł

Sakram ent Pokuty 4,50 zl

Sakram ent B ierzm ow ania 4.50 zł
Sakram ent Eucharystii 4.50 zł

Sakram ent N am aszczenia
Chorych 4,50 zł

Sakram ent M ałżeństw a 1,50 zl

Łowczyni ofiar 5 zl

Idea K ościoła Narodowego
w literaturze polskiej 5 zl
M odlitew nik „Ojcze nasz" 35 zl

..Ry.‘.ual” 250 zl

Idea n ieom ylności w  ek lezjo­
logii patrystycznej. 42 zł

Historia papiestw a - 35 zl

(• Nippotrzi-bne skreślir)

II SOBÓR WATYKAŃSKI
C .  D . Z E  S T R .  9

to rów , pośw ięcały  Soborow i w iele m iejsca , 
w s trzy m u jąc  się przez cały czSs trw a n ia  S o ­
boru  od jak ich k o lw iek  osądów  i uogólnień . 
J e s t rzeczą oczyw istą, że gdyby utrzvmary> 
p ie rw o tn ą  koncepcję  .pap ieża  Ja n a  X X III i 
zw ołano Sobór ekum eniczny , w ów czas o b se r­
w a to ró w  może byłoby m nie j, lecz w zrosłaby  
liczba b iskupów  z różnych  K ościołów  ch rześ­
cijań sk ich  (p rzy n a jm n ie j tych . k tó rych  su k ­
cesja  aposto lska  je s t bezsporna), i to w zro s­
łab y  do 400. B yliby  oni p e łnop raw nym i człon­
kam i Soboru. W te j sy tu ac ji byli ty lko  ob­
se rw a to ram i, d latego  też ńp. K ościół S ta ro ­
kato lick i U nii U trech ck ie j. k tó rego  p e łn o ­
p raw n y m i członkam i są  K ościoły: PN K K  w 
USA i P o lskoka to lick i w  PR L. nie w ysła ł 
na Sobór ani razu  biskupa', lecz ty lko  k s ię ­
dza. W ychodzono ze słusznego założenia, że 
b iskup i m ogą b rać  udział w Soborze ty lko 
jak o  pe łnop raw n i jego członkow ie.

B io rący  udział w p ierw szej i n astępnych  
ses jach  o bserw ato rzy  zgodnie s tw ie r­
dzili, że podejm ow ani byli przez go­

spodarzy  S oboru  w sposób n ies łychan ie  k u r ­
tu azy jn y , o tw a rty  i b ra te rsk i, co spow odo­
w ało  u w iększości z n ich  doznania  bardzo  m i­
łe. Np. o b se rw a to r p raw osław nego  K ościoła 
k o p ty jsk iego  D r T ad ros ośw iadczył w zw iąz­
ku  z ty m : „...jeszcze nie znalazłem  odpow ied­
niego w yrazu  dla oddan ia  bogactw a tych  
przeżyć", a Dr V isse rt’H ooft ze Ś w ia tow ej 
R ady  K ościołów  stw ierd z ił: „jeżeli chodzi o 
ob serw ato ró w , to gdy u jrza łem  m iejsce  jak ie  
im zarezerw ow ano  w bazylice, byłem  w z ru ­
szony. M yślałem  sobie, że by li oni czymś 
w ięcej niż o b se rw a to ram i, by ł to ju ż  począ­
tek  dialogu. A na jw ażn ie jsza  rzecz, że K oś­
ciół rzy m skokato lick i zaczyna zdaw ać sobie 
sp raw ę  z tego, że is tn ie ją  inne K ościoły 
ch rześc ijań sk ie" . Chociaż co zdan ie  zostało 
w ypow iedziane  po I ses ji — tó stanow i ono 
zasadn icze resum e ekum eniczne całego So­
boru .

D r L u k as V ischer, de lega t R ady E k u m e­
nicznej K ościołów  w w yw iadzie  udzielonym  
w G enew ie Jose L uis M artin  D escalzo 
o św iadczy ł: „Było to dla nas w ie lk ie  p rz e ­
życie. Z naliśm y się m y. o b serw ato rzy , z n a ­
szych spu tkań  w R adzie E kum enicznej K oś­
ciołów, ale na Soborze w ydaw ało  się nam . 
że nasza rodzina pow iększy ła  się, i m ie liś­
m y pew ne pojęcie jak b y  w yglądało , gdyby 
cała rodzina ch rześc ijań sk a  została  z jedno ­
czona... P odobała  się nam  p roces ja  z E w an ­
gelią zanoszoną na śro d ek  auli sobo row ej” . 
D r. V ischer sądził, a z n im  w ielu  o b se rw a ­
to ró w  I S esji, że u roczysta  in tron izac ja  
E w angelii je s t sym bolem - rzeczyw istych  te n ­
dencji K ościoła rzym skokato lick iego , aby 
Pism o św. postaw ić ponad  teologiczne sy s te ­
m y. Na ile te  nadzie je  zostały  u rzeczy w is t­
n ione — okaże się p rzy  zam kn ięciu  o s ta tn ie j 
sesji.

T akże a n g lik ań sk i o b se rw a to r. D r M oor- 
m an , o dpow iada jąc  na p y tan ia  p rzed s taw i­
cieli znanego tygodn ika  ang ielsk iego  „The 
U n iw erse  and  ca tho łic  T im e" zauw ażył: 
..P ierw szy schem at o litu rg ii, nad k tó ry m  
dysku tow ano  b lisk o -m ie s ią c  by ł bardzo  za­
chęcający : by ł on rzeczyw iście  postępow y i 
p róbow ał w prow adzić  do litu rg ii rzy m sk o ­
ka to lick ie j szereg  e lem en tów , k tó re  i my 
pop ie ram y  jak o  s łu szne” .

T o są n a jis to tn ie jsze  m om en ty  un iesień  
i pozytyw ów  dostrzeżonych  na  Sobo­
rze przez duchow nych  K ościołów  nie 

rzym sk ich . D otyczą one doznań relig ijnych , 
k u rtu a z ji , z ja k ą  gospodarze podejm ow ali 
gości. pew nych  nadzie i na przyszłość. 
S tw ie rd za  się rów nież dość często, że o b se r­
w ato rzy  nie trw o n ili czasu na  w yłączne 
p rzy g ląd an ie  się im prezie  soborow ej, ow szem , 
m iały  m iejsce liczne negocjacje , o fic ja lne  i 
pó io fic ja lne  rozm ow y z O jcam i Soboru, spo­
tk a n ia  z pap ieżem , by ła  zachę ta  k ard . Bea 
sk ie ro w an a  do obserw atorów ', aby szczerze 
sk ry ty k o w a li Sobór za to co się może im w 
nim  nie podobać (IV sesja), zdarzały  się n a ­
w et d y sk u s je  o p rob lem ach  będących  p rzed ­
m io tem  p rac  soborow ych. D latego z dużą  do­
zą słuszności s tw ie rd z ił se k re ta rz  genera lny  
Ś w ia to w ej R ady  E kum enicznej d r  V issęr t

H ooft w  w\vwiadzie udzielonym  O. P lacydo - 
wi Jo rdanow i, ben ed y k ty n o w i w  lu ty m  
1963 r.: „Jeżeli po rów nać sy tu ac ję , jak a  za­
is tn ia ła  w  p ierw szych  chw ilach  ru ch u  e k u ­
m enicznego z obecną chw ilą, to m ożem y być 
dum ni, że by liśm y wr naszvm  życiu św ia d k a ­
mi tak iego  rozw oju , o k tó ry m  n aw et m arzyć 
nie m ogliśm y w osta tn  la tach ."  I chociaż 
dr V isser’t H ooft w yraża  nadzie ję , że u ch w a­
ły soborow e do tyczące to le ranc ji re lig ijn e j 
p rzyn iosą  pew ne polepszen ie  sy tu ac ji, to 
jed n ak  m a rów nież  i zastrzeżen ia : „N iestety , 
dogm at n ieom ylności — m ów i — pozostaje  
zaw szę dla p ro te s tan tó w  kam ien iem  o b ra ­
zy". a  gdy w prow adzone Zostanie im ię św. 
Józefa  do kanonu  m szalnego, d r V isser’t 
H ooft o św iadczy : „Tu rów nież, uw ażam y, 
należałoby  w p ierw  zapy tać  się B iblii, a póź­
n ie j T rad y c ji" .

O bse rw a to rzy  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  
b io rący  udział w  Soborze nie za trac ili an i na 
m om ent zdrow ego, k ry tycznego  zm ysłu oceny 
rzeczy i sp raw  is to tnych , do tych  zaś oa le - 
żał w  p ierw szym  rzędzie dogm at o n ieom yl­
ności pap ieża, zagadn ien ia  eklezjologiczne, 
nau k a  o sak ram en tach , m ario log ia  i e sch a ­
tologia. D latego też cy tow any  ju ż  d r L ukas 
V ischer s tw ierd z ił: „aczkolw iek K ościół k a ­
to lick i czyni próby  w k ie ru n k u  zbliżenia się 
do nas, pozosta ją  w ciąż d o k try n y , k tó re  nam  
s tw a rz a ją  trudnośc i. T rzeba to jasno  sobie 
pow iedzieć, aby u n iknąć  iluz ji. To co nas 
dzieli, n ie może być za ła tw ione  za pom ocą 
w y k rę tn y ch  fo rm u łek" .

N ieste ty , te  fo rm u łk i zostały  w y k u te  sa ­
m odzieln ie  przez au to ró w  R zym skiego M agi­
s te riu m . „W jak ich  g ran icach  — p y ta  o b se r­
w a to r św iatow ego  A liansu  K ościołów  R efo r­
m ow anych  — i na jak ich  w a ru n k ach  m ożna 
naw iązać  dialog, skoro K ościół ka to lick i w y ­
łącznie  sobie sam em u p rzy p isu je  p e łn ię  k a ­
to licyzm u pod k ie row n ic tw em  S tolicy  i M a­
g is te riu m  R zym skiego? Jak  m ożna podjąć 
ekum eniczny  d ialog  (co pociąga za sobą j a ­
k ieś w zajem ne s taw ian ie  sobie zapytań), 
skoro  logicznie rzecz b iorąc, rzym sk i ek u m e­
nizm  m ożna k o n sek w en tn ie  zrozum ieć ty lko 
jak o  m onolog, u siłu jący  sw ą n iezm ienną i 
n ieug ię tą  koncepcję  narzucić  każdem u ro z ­
m ów cy i zam iast d y sk u ta n ta , uczynić z n ie ­
go słuchacza, aby  w ten sposób doprow adzić 
do osta tecznego  jego  naw rócen ia?

D latego  w łaśn ie  D r M oorm an zauw ażył: 
„podczas Soboru  m ożna m ieć duże nadzie je , 
a  po chwali s trac ić  je zupełn ie". Jeszcze do­
b itn ie j pow iedzia ł an g lik ań sk i duchow ny w 
k ilk a  m iesięcy  później: „Rzym  obecnie o d k u ­
rza część sw oich eksponatów ' na  w ystaw ie . 
B ędą one w y staw io n e  w  sposób bardz ie j 
a tra k c y jn y  i na  nowo op ak o w an e” . (C hurch 
T im es. 18.1.1963).

Czy w  te j sy tu ac ji zapow iadało  coś z jed ­
noczenie ch rześc ijań stw a?  P rzytoczone w ypo­
w iedzi o b se rw a to ró w  św iadczą, że nie. Je 
dyna nadz ie ja  leża ła  w m ożliw ości zw ycię­
stw a. całkow itego  zw ycięstw a postępow ego 
sk rzy d ła  O jców  Soboru te j m ia r \ co k a rd y ­
nałow ie : S uenens, L eger K onig i inni.

O kazało  się, że zjednoczenie — to k w e­
stia  d a lek ie j przyszłości, odieg łej o ty ­
le, o ile odległa je s t m ożliw ość rew izji 

założeń dogm atycznych  i p rak tycznych  K oś­
cioła rzym skokato lick iego . M ożna w ięc r a ­
czej razem  z p as to ram i F ran c ji, S zw ajcarii 
i Belgii pow iedzieć: „R adow ać się będziem y, 
jeżeli K ościół rzy m sk o k ato lick i będzie  mógł 
z okazji sw ego Soboru  zrezygnow ać z dok­
try n  i p rak ty k , które- w  ciągu w ieków  o d ­
d a liły  go od w spó lne j w ia ry  ch rześc ijan".

Czy zresztą  z jednoczen ie  organiczne jest 
konieczne? P rof. B orovoj z A kadem ii T eolo­
gicznej w  L en ingradzie , jako  o b se rw a to r p a ­
tr ia rc h a tu  m oskiew skiego , pow iedział słu sz­
n ie : „W szystkie K ościoły p raw o sław n e  są 
zjednoczone na p łaszczyźnie w ia ry  i d o k try ­
ny, i może się tak  sam o stać  ze w szystk im i 
K ościo łam i ch rześc ijań sk im i. Jedność o rg a ­
niczna nie jes t konieczna. M ożem y przyznać 
papieżow i dla pow odów  h is to rycznych  p ie rw ­
szeństw o, lecz „ in te r pares".

58-dn iou’a I sesja  S oboru  W atykańsk iego  
D rugiego  zakończyła się 8 g ru d n ia  1962 r. 
Nie uchw alono  na n ie j a tu  jednego  do k u ­
m en tu  soborow ego, a d y sk u s ja  w y k aza ła , że 
jednom yślność  k a to lick ich  b iskupów , n aw et 
w sp raw ach  w iary , je s t zw yk łym  m item .

(c .d .n .)
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„ L U D Z I E  

M A Z O W S Z A "

N a k ła d em  „Książki i W ie d zy " u k a ­
zała się u ■ nakładzie  10 tys. książka  
pt. „Ludzie Mazowsza", która porusza  
tem atyKę okupacyjną ,  w a lkę  z na jeźd ź­
cą h i t le row sk im  na terenie Mazowsza.

J e d n ym  z au torów  tej ks iążk i jest  
red. Janusz  Chodak, za tru dn io ny  u' 
naszej redakcji.

M inę ło  przeszło dwadzieścia łat, j a ­
kie dzielą  nas od okresu  zm agań  z 
okupan tem . Książka ta jest próbą  
odzwierciedlenia  dz ie jów  w alki z o k u ­
pantem . Powstała z in ic ja tyw y  R e ­
fera tu  Historii Partii W arszaw skiego  
K om ite tu  W ojew ódzk iego  PZPR. U ka ­
zuje  s y lw e tk i  bohaterów w a lk i  o w o l ­
ność i przedstaw ia  szereg akcji bojo­
wych.

K ró tk i  szkic  h is toryczny  nie jes t w 
stanie oddać a tm osfery- walk i ,  b o h a t e r ­
s tw a i ofiarności ludzi,  bra ters tw a  zro ­
dzonego w  tru dn ych  zm aganiach z h i ­
t le ro w sk im  oku p a n te m ,  solidarności i 
w spółdziałan ia  m iędzy  po lsk im i i ra ­
dz ieck im i p a r ty za n tam i  — czy tam y  we  
w stępie. C zytam y także, że reportaże  
i opowiadania zaw arte  w tym  zb io ­
rze usiłują oddać a tm osferę w alki  
i ofiarność ludzi. Książka jest ze 
wszech m iar pożyteczna, uchylająca  
rąbka his torycznej,  b rzem ienne j w  w y ­
darzenia, n iedalek ie j  przeszłości.

Co roku w  paźdz ie rn iku  obchodzim y  
rocznicę b i tw y  pod Lenino, św ięto  Ln-  
dowi-go W ojska  Polskiego. Dziś pa ­
tr z y m y  na u form ow ane  szeregi żo łn ie ­
rzy i w yda je  nam się. że święto L u d o ­
wego W ojska  Polskiego to św ięto  tych 
szeregów jednolicie zw artych ,  jed n o ­
licie um un d u ro w a n ych  chłopców. Na 
pew n o  to ich święto. Ałe św ięto  W o j­
ska Polskiego  — to także św ię to  b. żoł­
nierzy. k tó rzy  krew  przelali ża O jczy ­
znę pod Lenino, pod Monte Cassino,  
podczas akcji  par tyzanck ich  w m ia ­
stach, miasteczkach i lasach. Ż o łn i e ­
rzem jest każdy  obywatel ,  k tóry z m a ­
gając się z wrogiem O jczyzny , służył  
sw em u  krajowi,  n ie jednokro tn ie  p rze ­
lewając krew.

Właśnie o akich ludziach m ówi  
książka „Ludzie Mazowsza".

ron iże j  za m ieszczam y fragm en t  
jednego  z reportaży, k tórego au torem  
jest J A N U S Z  C H O D A K ,

S iedzim y w zadym ionym  od tlących  się 
pap ierosów  pokoju . Óni — byli p a r ty ­
zanci oddziału  im. F. D zierżyńsk iego  i 

ja  — niżej podp isany , sp isu jący  tę h is to rię . 
S tan is ław  D ąbrow sk i — pseudonim  „B rzo­
za". S tan is ław  S iko rsk i — p seudon im  ..Ro­
m an". W ładysław  K u źn ia rsk i — ..W icher" i 
P io tr  O siński — „M ikołaj". J a k  dym  p ap ie ­
rosów  sn u ją  się w spom nien ia . O dległe to 
czasy... D w adzieścia  ła t. N ow e pokolenie w y ­
rosło od chw ili, gdy p ierw sza  g ru p a  g w a r­
dzistów  w y ru szy ła  w pole. do w alk i z b ro j­
nej z okupan tem ...
. ...Jeszcze śniegi nie s ta ja ły . W ielkie p rzy ­
brudzone jego p ła ty  leżały  na  czarnych  już 
polach. W raz z zachodzącym  słońcem  z bez­
chm urnego  n ieba  opadgł na  ziem ię m rozik  
i szklił się w  koleinach  drogi.

Z zapadn ięciem  zm roku  gw ardziści weszli 
g ru p k am i do M azanów ki. U lokow ali się w 
k ilku  zagrodach . Noc m inęła  spokojn ie . Ale 
nad ran em  w arty  zauw aży ły  zb liżających  
się N iem ców. Szli brzegiem  lasu . gęsiego.

w dość dużych odstępach , odc in a jąc  doń 
drogę. Z am iary  ich były Jasne. A tak u jąc  od 
stro n y  lasu,, chcie li w yrzucić  gw ardzistów  
na o d k ry te  pola, gdzie ci s tan o w ilib y  id ea l­
ny cel. Nie w iedzie li ty lko o jednym . C hiop- 
donos.iciel zam eldow ał na  p o s te ru n k u  w są ­
siedn ie j gm inie W isznice, że p a rty zan tó w  
je s t pew nie  sześciu i że siedzą w jedne j 
chacie. N ie w idzia ł tych. k tó rzy  za.ięl' inne 
zagrody. N iem ców  przyby ło  n iedużo, na  cel 
b ra li tę jed n ą  zagrodę.

Na k rzyk : „N iem cy” — gw ardziści w ysko ­
czyli z chałupy . P rzy lg n ę li do ziem i, czoł­
gając  się i k ry ją c  w b ru zd ach . H itlerow cy  
chcieli ok rążyć  gw ardzistów . Ci czekali na 
stosow ny m&ment do a tak u . Od p raw e j s tro ­
ny jeden  z N iem ców  podczołgał się tak  b l i­
sko. że p raw ie  w idoczna by ła  jego tw arz . 
S trze lił. K u la  ra n iła  radzieck iego  p a rty z a n ­
ta. W odpow iedzi „W icher" nac isn ą ł spust 
kaem u. Zaskoczyło to N iem ców . T ym czasem  
z innych  chat w y su n ę ła  się pozostała  część 
oddziału . H itlerow cy  znaieźli się w  m atn i. 
Do lasu  m ają  drogę zam kn ię tą . T rzech z 
n ich  pada  zab itych . Między n im i le u tn a n t 
żan d a rm erii z W isznic. Jed en  w7łasow iec i 
jeden  p o lic jan t dosta ją  się w7 ręce  p a r ty ­
zantów . W łasow iec zostaje  ro zs trze lan y , po ­
lic jan tow i uda je  się uciec. R eszta  N iem ców  
pró b u je  się bronić. Z pom ocą przychodzi im  
h itle ro w sk i cekaem  z pob lisk ie j wsi.

W alka zaczyna się n iebezpieczn ie  p rzec ią ­
gać. Zblrża się po łudn ie  Na b ezchm urnym  
n ieb ie  po jaw ia  się sam olo t z czarnym i k rz y ­
żam i. To zniża się. to w zb ija  w górę, posyła 
gw ardzis tom  serię  z b ron i pokładow ej. P a r ­
tyzanc i pow oli opuszczają  M azanów kę. Za 
n im i. tro p  w  trop . idą h itlerow cy . Przez 
czterdzieści k ilom etrów  n iem iecka pogoń 
depcze p a rty zan to m  po p ię tach . O ddział ma 
ty lko  jednego rannego . Je s t nim  p a rty zan t 
radzieck i.

W M azanów ce Niem cy łap ią  szp ic la-do- 
nosiciela  i w ściek li, że nie rozb ili p a r ty z a n ­
tów , z ab ija ją  go.

O ddział za trzy m u je  się w pobliżu  m ie jsco ­
w ości S karżyń . Po cz te rdz ies tok iiom etro - 
w ym  m arszu  p rzy jem n ie  jes t usiąść w c iep ­
łe j izbie i rozprostow ać nogi. A le ta  p rz y ­
jem ność nie trw a  długo. Od w si O zorów, 
d rogą do S k arży n ia . zb liża ją  się N iemcy. 
„ Jaszk a"  w /.m acnia w a rtę  trzem a g w ard z i­
stam i. L ufy au tom atów  czeka ją  na zb liża ­
jących  się h itle row ców . Jeszcze 200. 100, 70, 
50 m etrów ...

N iem com  zb rak ło  odw agi. P ch a ją  do p rzo ­
du M ongołów. Ci o p ie ra ją  się. P c h a ją  p o li­
c jan tów  g rana tow ych . G w ardziści czekają . 
Po lic janci zb liża ją  się.

— K to  idzie?! — w oła w a rta .
— Swoi.
W raz z odpow iedzią  po lic janci o tw ie ra ją  

ogień. Pociski, jak  św ię to jań sk ie  robaczki 
p rzeszyw ają  noc. Sypią  się w ióry  z d re w ­
n ian y ch  chałup . Ż ałośnie zaryczało  w y s tra ­
szone bydło. P arty zan c i z a jm u ją  pozycje. 
Ich e rk aem  w a li po Szw abach . Noc zap e ł­
nia się k rzy k iem  i strze lan in ą . K tó ryś z p o ­
cisków  zapala  słom iany  dach chałupy . Robi 
się w idno  w  ca łe j okolicy. Suche dachy i 
ściany  palą  się jak  o lb rzym ia  pochodnia. 
N iem cy o d stęp u ją  poza jasny  k rąg  p ro m ie ­
ni. G w ardziśc i ko rzy s ta ją  z tego  i zap ad a ją  
w o tch łań  nocy. I ty m  razem  udało im się 
w ym knąć.

O ddział im . F. D zierżyńsk iego  m ocno 
N iem com  dał się w e znaiti od początku  sw e­
go is tn ien ia . W dużej* m ierze to  zasługa 
m iejscow ej ludności, że oddzia ł w  sile k il­
kudziesięc iu  ludzi mógł is tn ieć . Co by z ro ­
bili gw ardziści, gdyby na  te ren ie  sw oje j 
działalności n ie m ieli p rzychy lnych  sobie 
ludzi? W le j czy in n e j w iosce zaw sze by li 
tacy, co m ieli oczy i uszy o tw a rte  i na 
cząs p o tra fili ostrzec gw ardzistów  przed 
o b ław ą  czy zasadzką, nie o b aw ia li się dać 
c iep lej s traw y  lub u stąp ić  c iep łe j izby w 
zim ow e długie noce. D latego ok u p an t, k tó ry

p ragną ł rozb ić  oddział, u rządzał też akc je  
pacy fik acy jn e  na w si sied leck ie j.

Jed n a  z tak ich  pacy fikac ji odbyła  się w 
k w ie tn iu  1944 roku .

Z w szystk ich  okolicznych  garn izonów  
w yruszy ły  oddziały  żan d arm ó w , w ła -  
sow ców , W ehrm ach tu , po lic ji g ra n a to ­

wej. B andy h itle row ców  po po łączeniu  sił 
zaczęły sw ą ak c je  od to ru  kolejow ego W ar- 
szaw a-S ied lce . paląc za sobą w szystko  po 
drodze. S zare  p ióropusze d ym u  w yrosły  nad  
w siam i C zajków , K aczory. D ym  zasnuw a 
okolice. B ojąc się ze tknąć  z p a rty z a n ta m i, 
h itle row cy  o m ija ją  lasy  i w y co fu ją  się. nie 
.kończąc dzieła zn iszczenia . O ddziały p a r ty ­
zanckie G L pokrzyżow ały  h itle row  ;e p la ­
ny. Z am ias t p lanow anych  trzy d z ie s tu  wsi, 
zostało spalonych  pięć.

W m aju  1944 ro k u  do o d dz ia łu  im . F e lik ­
sa D zierżyńsk iego  p rzy b y w a  g ru p a  sp ad o ­
ch ron ia rzy  radzieck ich  z dow ódcą p u łk o w ­
nik iem  „C zarnym ". Po k ilk u d n io w y m  odpo ­
czynku w śród  gw ardz is tów  spadoch ron ia rze , 
pożegnaw szy się serdeczn ie , poszli za W isłę 
na lew y brzeg, by tam  n a  ty łach  w roga, 
p row adzić  d y w ersy jn ą  w alkę.

Aż do w yzw olen ia  oddział im. F. D zie r­
żyńskiego w alczył z h itle ro w cam i, p rz y sp a ­
rza jąc  im  o lb rzym ich  s tra t. W roku  1944 na 
tra s ie  S osnow a-B ia ła  P od lask a  party zan c i 
29 razy  w ysadzili pociągi. W w alkach  zo­
sta ło  zab itych  w ie lu  żan d arm ó w , p o lic jan ­
tów i żołnierzy.

N iejeden  zbyt go rliw ie  służący N iem com  
dostał so lidne cięgi. O ddział G L dobrze za­
p isa ł się w h is to rii w alk i w yzw oleńczej, a 
legenda o „Jaszce” . „P aw le", „R om anie". 
„B rzozie", „A dolfie" i „M iko ła ju" długo b ę ­
dzie żyła w podlask ich  w ioskach.

PISMA WYBRANE
Zadaniem Kościoła jest praca nad zbliża­

niem poszczególnego człow ieka i do N A J­
WYŻSZEJ ISTOTY, podtrzym ywanie tego 
stosunku przez odpow iednie czynności, przez 

naukę i godne życie jego wyznaw ców.

Im lepiej Kościół spełnia to zadanie, im 
Jego księża POSIĄDĄ GŁĘBSZĄ WIARĘ 
i potrafią przelać ja w dusze w spółw yznaw ­
ców. im w ięcej ODKRYJĄ TAJEMNIC  
OTACZAJĄCYCH BÓSTWO. A PRZEZ 
ŚWIĘTE CZYNNOŚCI ZBLIŻĄ BARDZIEJ 
ISTOTĘ LUDZKĄ DO BOSKIEJ. TYM ICH 
KOŚCIÓŁ BĘDZIE DOSKONALSZY. WAŻ­
NIEJSZY. POTRZEBNIEJSZY. KONIECZ­

NIEJSZY.

Albo odwrotnie, jeśli księża jakiegoś K o­
ścioła zapom ną o tym szczytnym  powołaniu  
prowadzenia człow ieka do Boga. jednoeze 
nia go z Nim. jeśli ich nauka, życie, czyny 
św iadczą o tym, że albn nie rozum ieją m i­
sji K ościoła, albo nią gardzą i pracują ty l­
ko dla siebie, dla sw ego w yw yższenia, to 
taki K ościół albo nie dorósł do sw ego zada­
nia. albo się przeżył i nie ma racji bytu i 
albo sam zginie cichą, powolną, naturalną  
śm iercią, albo go usunie i zajm ie jego m iej­
sce inny, przystosowany lepiej do spełnienia  

Bosko — ludzkiego posłannictw a na św iocie.

W TYM PROSTYM I JASNYM  POGLĄ­
DZIE LEZY PRAWO DO ŻYCIA LUB  

PRZYCZYNA ŚMIERCI P.N.K.K.
„WSTAŃ" — KS. BISK U P FR. HODUR
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DRUGI SOBÓR WATYKAŃSKI 
W NAŚWIETLENIU STAROKATOLICKIM

Nie jes t rzeczą ła tw ą  p isać o II Soborze 
W atykańsk im . W arto  tu  p rzypom nieć, że So­
bór T ry d en ck i skończył się 1563 ro k u , a  do­
piero w  ro k u  1619 u kaza ła  się h is to ria  tego 
Soboru, n ap isan a  przez  a rcy b isk u p a  ze Spo- 
leto. M arcan ton io  de D om inis; k tó rego  p ra g ­
n ien iem  by ł K ościół w olny  od w pływ ów  
rzym sk ich , ale o u s tro ju  ep iskopalnym . 
K ró tko  przed śm ierc ią  pow rócił on n a  łono 
K ościoła rzym skiego , lecz m im o to zw łoki 
jego zostały  pub liczn ie  spalone w  R zym ie 
1624 roku . Jego  h is to ria  o Soborze T ry d en c­
k im  tchn ie  mocno an ty u ltram o n tan izm em . 
P rzeciw ko  n iem u  w y stąp ił w  ro k u  1656/57 
je zu ita  S forca P a llav ic in o  w sw ej książce 
p.t. Is to ria  del concilio di T ren to .

W spom inam  o tych  fak tach  z dw óch po­
w odów . N ajp ie rw  okazu je  się, że trz e b a  było 
o k resu  60 do 90 la t. zanim  s ta ło  się m ożliw e 
w ydan ie  h is to rii S obo ru  T rydenckiego . N a­
stępn ie  jes t rzeczą jasn ą , że zachodzi og rom ­
ne n iebezp ieczeństw o  pew nej stronniczości; 
stąd  w y n ik a , że i w  naszych  czasach  m ożli­
w e jes t ponow ne w y d an ie  h is to rii Soboru  
T rydenckiego .

Nie cofa jąc  się zby tn io  w  h is to rii trzeba  
odnośnie I S oboru  W atykańsk iego  stw ierdz ić  
og rom ną różn icę  m iędzy h is to rią , k tó rą  n a ­
p isa ł F ried e ric h  (1877—87) a op racow an iem , 
w vdanym  przez jezu itę  G ra n d e ra th 'a  (1903 — 
1906).

M ożna sobie zadać p y tan ie , czy coś po ­
dobnego zachodzi rów n ież  w  ocenie I I  S o ­
b o ru  W atykańsk iego , n a  k tó ry m  dyskusje  
by ły  pub liczne , a n ie  jak  n a  w spom nianych  
w yżej Soborach , a poza tym  by li obecn i ob­
se rw ato rzy . L ecz i tu ta j  p rzeb ieg  II I  S esji 
jasno  w y k aza ł, jak  tru d n o  jes t n ie ra z  poznać 
tło. ta k ty k ę  i w yn ik i, i p rzed s taw ić  w szystko 
w' św ie tle  o b iek tyw nym  i b ezstronn ie . Je ś li 
n as tęp n ie  jeden  z k a rd y n a łó w  pow iedzia ł: 
S p raw cy  n ie  są źli, lecz przeb ieg li, to  ła tw o

zrozum ieć, jak  n iezm iern ie  tru d n ą  je s t rz e ­
czą w y d an ie  ob iek tyw nego  sądu . D alsza 
trudność  w y n ik a  z fak tu , że II Sobór W aty ­
k ań sk i w łaśc iw ie  jeszcze się nie skończył i 
pod w ie lu  w zględam i trz e b a  jego c a łk o w ite ­
go zakończenia  jeszcze odczekać. A w ięc 
m ożna o n im  w ydać sąd  jedyn ie  tym czaso ­
w y, o p a rty  jedyn ie  na  do tychczas osiągn ię­
tych w y n ik ach . M imo to  pozosta ją  nad a l 
pew ne tru d n o śc i w ocenie o sta tn iego  Soboru. 
P o w raca jąc  jeszcze raz  do Soboru  T ry d e n c ­
kiego, k tó ry  odbył się 400 lat tem u . trzeb a  
stw ierdzić , że przez cały  ten  czas m iał ten  
Sobór decydu jący  w p ły w  na  dogm atykę i 
teologiczny sposób m yślen ia  K ościoła rzy m ­
skiego. I za dni naszych  w idzim y, ja k  teo lo ­
gowie rzym scy  uporczyw ie  s ta ją  w  obronie  
decyzji S oboru  T rydenckiego . D la p rzy k ład u  
m ożna przytoczyć dw a p u n k ty  obrad . N a I 
sesji soborow ej przed łożono  p ro je k t: De fon- 
tibus rev e la tio n is  (o źród łach  ob jaw ien ia ); 
w tym  p ro jek c ie  podano  w y raźn ie  B iblię i 
trad y c ję  jako  dw a źród ła  w ia ry , i to  źród ła  
rów norzędne. P rzeciw ko  te m u  o k reś len iu  
w y stąp iła  bardzo  s iln a  opozycja  dom agając  
się. aby B iblię uznano za p ierw sze i sz la­
chetn ie jsze  źród ło  o b jaw ien ia . S p ó r n ie  zo­
sta ł w ów czas ro zs trzygn ię ty , lecz c iekaw ą 
je s t rzeczą, że obie stro n y  by ły  p rzek o n an e
o słuszności tłu m aczen ia  k anonów  Soboru  
T rydenck iego  po sw o jem u  (por. L. G eisel- 
m ann . D ie heilige S ch rift und die T rad itio n , 
Q uaestiones d isp u ta tae . F re ib u rg  1962). D rugi 
p u n k t, k tó ry  podajem y dla p rzy k ład u , o d ­
nosi się do te rm in u  „ tra n ssu b s ta n tia tio ” ; był 
on używ any  od czasów  Soboru  T rydenckiego  
do pod k reś len ia  różn icy  pom iędzy K ościołem  
rzym sk im  a innym i K ościołam i. O becnie zaś 
na  podstaw ie  a k t soborow ych  u siłu je  się w y ­
kazać, że w spom niany  te rm in  odnosił się 
jedyn ie  do tam ty ch  czasów , a obecnie już 
n ie  obow iązuje .

M ożna przypuszczać, że podobne fak ty  
m ogą zaistn ieć rów nież odnośnie  I Soboru  
W atykańsk iego . D la n as jedno  jest w ażne, że 
w te j chw ili nit- m ożna je«zcze u sta lić  o s ta ­

tecznego tłum aczen ia  gotow ych już tek stów
II Soboru  W atykańsk iego .

Czy w obec tego is tn ie je  w  ogóle ra c ja , że­
by m ów ić o II  Soborze W atykańsk im ? O czy­
w iście, że ta k . poniew aż Sobór ten  m ożna 
uw ażać za jed n ą  z na jw ażn ie jszy ch  d a t h i ­
sto rii K ościoła dw udziestego  w ieku . Nie 
d latego, że chodzi tu  o Sobór E kum eniczny , 
co zresztą  n iesłuszn ie  k o ja rzy  się n am  z 
S oboram i Pow szechnym i p ierw szych  dz ie ­
sięc iu  w ieków ; trz eb a  bow iem  jasno  zdać 
sobie sp raw ę z tego. że II Sobór W a ty k a ń ­
ski jes t pow szechnym  synodem  Kościoła 
rzym skiego , czyli k o n fe ren c ją  h ie ra rc h ii c a ­
łego św ia ta  poddanej papieżow i. N ależy 
p rzyznać, że tak ie  zebran ie  sam o w  sobie, 
re p rezen tu jące  570 m ilionów  ch rześc ijan , po ­
siada  ogrom ne znaczenie. Do tego dochodzi 
ieszce fak t, że z K ościołem  rzym sk im  łączą 
nas p rzeróżne w ęzły, n ie  ty lko  n a tu ry  h is to ­
rycznej. W szak spory , zachodzące w śród  
n iek tó ry ch  członków  rodziny , nie z ry w a ją  
jeszcze sam ych w ęzłów  rodzinnych . I w re sz ­
cie II  Sobór W aty k ań sk i w ykazał, ja k  b a r ­
dzo K ościół rzym sk i p rag n ie  być K ościołem  
całego św ia ta , roszcząc sobie p re te n s je  do 
głębszego zrozum ien ia  sam ej ka to lickości. 
C iekaw e je s t rów nież i to, że K ościół rz y m ­
ski chce być tak że  K ościo łem  w obecnym  
św iecie. K ościołem , k tó ry  n ie  neg u je  św ia ta , 
lecz p rag n ie  go zrozum ieć i rozpocząć z n im  
sw ój dialog. Ta chęć s ta n ia  się K ościołem  — 
w św iecie n a su w a  cały  sp lo t różnych  zag ad ­
n ień , k tó ry ch  K ościół rzym sk i n ie  p o tra fi 
n ie s te ty  rozw ik łać . Tym  sam ym  zn a jd u je  się 
on w  podobnej sy tu ac ji, jak  Ś w ia tow a R ada 
K ościołów , tzn. w obec n iepokonalnego  n ie ­
om al zadan ia ; a to w łaśn ie  K ościoły zbliża 
do siebie.

N ie p o trzeba  chyba p ow tarzać , jak im  za­
skoczeniem  dla w szystk ich  by ło  zw ołanie 
Soboru  przez pap ieża  Ja n a  X X III. O gólnie 
bow iem  sądzono, że po ogłoszen iu  dogm atu
o n ieom ylności 1870 ro k u  Sobór w K ościele 
rzym sk im  s ta ł się zbyteczny, i m ożna spo­
ko jn ie  pow iedzieć, że bez ch aryzm atyczne j 
postac i Ja n a  X X III żaden Sobór n ie  by łby  
doszedł do sk u tk u . O becny Sobór staw ia  b i­
skupów  w obec pow ażnego zadan ia , by zd a ­
w ali sobie sp raw ę  z tego. czym  jes t K ościół, 
co znaczy być K ościołem  w  św iecie, oraz 
K ościołem  dla św ia ta . Czym ś now ym  n a  II 
Soborze W aty k ań sk im  jes t fak t. że z ap ro ­
szono o b se rw a to ró w  i gości rów nież  z innych  
w yznań  ch rześc ijań sk ich . T ym  zaproszeniem  
zam ierzono podkreślić , że Sobór m a c h a ra k ­
te r  zeb ran ia  publicznego , a b s trah u ją ceg o  od 
k lą tw  kościelnych . W iększość K ościołów  
p rzy ję ła  to  zaproszenie, także  i K ościół s ta ­
ro k a to lick i; w  ten  sposób obserw ato rzy  
sta li się w ażnym  czynn ik iem  w  sam ym  ży­
ciu Soboru. N ie d latego , że m ieli m ożność 
zab ie ran ia  głosu, ale że już sam a ich obec­
ność zm uszała o jców  S obo ru  do u św iado ­
m ien ia  sobie, iż is tn ie je  n ie  sam  ty lko  K oś­
ciół rzy m sk i i sam  dla siebie istn ieć nie 
może.

P raw o  głosu m ieli n a  Soborze w szyscy 
obecni b isk u p i K ościoła rzym skiego  o raz  n a j ­
w y b itn ie js i p rzed staw ic ie le  zakonów . Nie 
chcem y n ak re ś lać  różnych  typów  obecnych 
na  Soborze b iskupów , lecz trz eb a  stw ierdzić , 
że liczebnie górow ał ty p  b isk u p a  a d m in is tra ­
to ra  n ad  ty p em  b isk u p a  teologa. N ależy 
także  pow iedzieć, że w ie lu  b iskupów  dopiero  
w  trak c ie  Soboru  dostrzegło  znaczenie teo lo ­
gii dla rozw oju  życia kościelnego. W ażne 
by ły  w ypow iedzi tych  b iskupów , k tó rzy  
p rzyby li na Sobór w  to w arzy s tw ie  znakom i­
tych  teologów  jako  doradców . O doniosłym  
znaczen iu  były  rów n ież  ośw iadczen ia  b isk u ­
pów , k tó rzy  rep rezen to w a li te ren y  m isy jne, 
gdzie ch rześc ijań stw o  s tan o w i zdecydow aną 
m niejszość re lig ijn ą ; obce w ięc było  d la  nich 
po jęcie  pozycji siły  K ościoła rzym skiego , a  
n aw e t sam ego ch rześc ijań stw a .

O b se rw a to r s ta ro k a to lick i zw rócił szczegól­
ną  uw agę n a  w ypow iedzi p rzedstaw ic ie li

K ościołów  w schodnich , połączonych z R zy­
m em . S y tu ac ja  ich jest- w y ją tk o w o  tru d n a , 
poniew aż z jed n e j stro n y  n ie  chcą on i nego ­
w ać sw ej łączności z R zym em , z d ru g ie j zaś 
p rag n ą  być rzeczn ikam i p raw osław ia . M ożna 
w yczuć u n ich  lekką  k ry ty k ę , m oże n ie  co 
do sam ych  dogm atów  w a ty k ań sk ich , a le  r a ­
czej odnośnie  ich sfo rm u ło w an ia . W yraźn ie  
został nap ię tn o w an y  te rm in  „ rzym sk i” w  od ­
n ies ien iu  do kato lickośc i K ościoła p ap ie sk ie ­
go. Ja sn o  podkreślono , że może is tn ieć  w 
K ościele jeszcze inne  p raw o  obok rzy m sk ie ­
go „Codex Iu r is  C anonici". S tanow czo za ­
pro testow ano  przeciw ko  tem u , by  obow iąz­
kow y ce liba t duchow nych  by ł uw ażany  za 
dogm at K ościoła, m ający  zw iązek z jego 
k a to lickością ; i tu ta j  w  w ielu  w yp ad k ach  
znalazło  poparc ie  s tanow isko  s ta roka to lick ie . 
I w reszcie  p rzedstaw ic ie le  K ościołów  w schod ­
nich  zdecydow anie p rzec iw staw ili się tezie 
że K ościół rzym sk i is tn ia ł od sam ego po­
czątku ; n a to m ias t z nac isk iem  podkreślone  
p ra w a  p ierw szych  p a tria rch ó w . _

W ten  oto sposób rozw ija ł się n a  p ie rw ­
szych sesjach  Soboru  dialog, k tó ry  w  sam ym  
łon ie  K ościoła rzym skiego  w ykaza ł pow ażne 
różn ice  s tanow isk , co z p u n k tu  w idzen ia  
ekum enicznego  na leża ło  z zadow olen iem  po­
w itać . A oto w y n ik i n a ra d  p ierw szych  trzech 
sesji soborow ych: K o n sty tu c ja  o  litu rg ii
św iętej. D ek re t o sposobach pub lik ac ji. D e­
k re t  o w schodnich  K ościo łach kato lick ich . 
D ek re t o ekum enizm ie. K o n sty tu c ja  dogm a­
tyczna o K ościele.

K ró tko  ty lko  chcem y w spom nieć  o K on­
s ty tu c ji „De sac ra  L itu rg ia ”. Szczegółowo i 
fachow o opracow ał ten  tem a t k siądz  p ro ­
boszcz licen c ja t K u r t  P u rsch  w  m iesięczn iku  
„ In te rn a tio n a le  K irch liche  Z e itsc h rif t” (M ię­
dzynarodow e C zasopism o K ościelne); jego 
a rg u m en tac ja  jes t jak  n a jb a rd z ie j p rzek o ­
n yw ająca . W w ielu  p u n k tach  m ożna się 
zgodzić z tą  K o n sty tu c ją  n aw e t ze s ta n o w i­
ska sta roka to lick iego ; ta k  np. m ożna p rzy ­
jąć  określen ie  w spó lno ty  litu rg iczne j, p o d ­
k reś len ie  znaczen ia  języka o jczystego  w l i ­
tu rg ii. zw rócen ie szczególnej uw agi na  P ism o 
św. i kazan ie , czyli na  doniosłość nabożeń ­
stw a słow nego w  litu rg ii. W sp raw ie  udz ie ­
lan ia  sak ram en tó w  zapadło  b ard zo  w iele  
uchw ał, m ających  znaczenie także  dla l i ­
tu rg ii s ta ro k a to lick ie j, jak  np . w  sp raw ie  
używ an ia  fo rm u la rza  p rzy  udzie lan iu  
ch rz tu  dzieciom , o raz  o d p raw ian iu  pog rze­
bów . N ależy rów nież z radośc ią  pow itać  
uchw ałę  zezw ala jącą  na  dostosow anie l i tu r ­
gii do w łaściw ości poszczególnych ra s  i k u l­
tu r  narodów , co p rzypuszczaln ie  znajdzie 
zastosow an ie w p rak ty ce . Jeś li się w ie, jak  
w alczono na  Soborze o te  sp raw y , to w te n ­
czas n ab ie ra  się w iększego szacunku  d la  O j­
ców sta ro k a to lick ich , k tó rzy  ju ż  p rzed  s tu  
p raw ie  la ty  w kroczy li n a  drogę re fo rm y  l i ­
tu rg iczne j, zo staw ia jąc  n am  ch lu b n e  dow ody 
sw oich w ysiłków . K to  zdaje  sobie sp raw ę 
z tego, ja k  bardzo  p rzec iw staw ia li się p rzed ­
s taw icie le  K ościoła rzym skiego  w p ro w ad ze ­
n iu  re fo rm  litu rg icznych , o raz  jak ie  w y łon iły  
się tru d n o śc i i w ą tp liw o śc i w  w ie lu  k ra ja c h  
w sk u tek  now ych d y rek ty w  soborow ych , ten  
rozum ie także , iż w  końcu  odstąp iono  od 
w yciągn ięc ia  osta tecznych  w niosków  i z a ­
chow ano język łac iń sk i p rzy n a jm n ie j w 
g łów nej części Mszy św ię te j. Is tn ie je  jed n ak  
n ad a l pow ażne n iebezp ieczeństw o, że K ościół 
rzym sk i zask lep i się sam  w sobie, jeżeli ze 
w zględów  rozw o ju  h is to rycznego  i ta k ty c z ­
nych  n ie  zdobędzie się na  odw agę bez­
w zględnego p rzep ro w ad zen ia  ty ch  re fo rm , 
k tó re  na  Soborze zostały  uznane za stra szn e , 
ja k  np. w p row adzen ie  do litu rg ii języka 
o jczystego czy też k ie licha  la ików  itp . Tyle
o li tu rg ii św ię te j.

D ek re t o K ościołach  w schodn ich  po ruszam  
bardzo  k ró tko . P o w sta ł ten  d e k re t n a  p o d s ta ­
w ie p ro je k tu  w ysun ię tego  przez K om isję  do 
sp raw  K ościołów  o rien ta ln y ch , a noszącym  
n iew łaśc iw y  ty tu ł: ..De u n ita te  E cclesiae" (o



jedności K ościoła). D e k re t te n  w y k azu je  p o ­
w ażne b ra k i, chociażby dlatego , że o r ie n ta ­
cja  S oboru  b y ła  zdecydow anie zachodnia. 
B iskup i un ici rep rezen to w a li ty lko  5% 
w szystk ich  ch rześc ijan  w schodn ich , i ten  
fa k t został w  dekrecie  za m ało  uw zg lędn io ­
ny. Sam ych un itów  uw aża się za p ra w o ­
sław nych , co jed n ak  n ie  zgadza się z rzeczy ­
w istością . M ożna zrozum ieć, że unici, n a r a ­
żeni przez całe w iek i n a  u staw iczną  ro m a- 
n izację . z radośc ią  pow ita li d ek re t zapew ­
n ia jący  im sam odzielność i g w a ran tu jący  
ror-wój w łasnego  ich życia. Lecz w  dalszej 
p e rsp ek ty w ie  d ek re t n ie  p rzyczyn ił się w  
sposób szczególny do osiągn ięc ia  p o rozum ie­
n ia  m iędzy K ościołem  w schodn im  a K ościo­
łem  zachodnim .

W ypada jed n ak  zw rócić u w aee na  jeden  
jeszcze a sp ek t tego d ek re tu . Chodzi m iano ­
w icie  o rozdział 27, k tó ry  w y raża  zgodę i 
da je  zezw olenie na  udzielen ie  sak ram en tó w  
poku ty , E u ch ary stii i nam aszczen ia  chorych  
w iern y m  p raw osław nym , jeśli o te  s a k ra ­
m en ty  proszą. R ów nież w ie rn i, poddan i R zy­
m ow i. m ogą zw rócić się o udzielenie im  tych  
sam ych sak ram en tó w  p rzez  szafarzy  nie 
rzym skich , o ile ci o sta tn i na leżą  do tak iego  
K ościoła, k tó ry  w ażnie  sp raw u je  s a k ra m e n ­
ty. L ecz jes t to  m ożliw e i dopuszczalne ty lko  
ivtedy, jeże li zachodzi fizyczna lub  m oralna  
niem ożliw ość osiągnięcia  k ap ła n a  rzy m sk o ­
kato lickiego. W m yśl rozdzia łu  28 z tych  
sam ych p rzyczyn  w olno uczestn iczyć ró w ­
nież w nabożeństw ach  innego  w yznan ia . Pod 
ty m  w zględem  oczekuje się dalszych jeszcze 
porozum ień  z odnośnym i K ościołam i. W p rz e ­
c iw ieństw ie  do daw nych  przep isów  (z ro k u  
1949) uw aża się zaw arcie  m ałżeństw a w obec 
k a p ła r a  p raw osław nego  za w ażne, chociaż 
n iedozw olone.

Można b y  zadać sobie  p y tan ie ,  czy  p o w y ż sz e  d e ­
cyzje  m ają  także  z a s t o so w a n ie  od n ośn ie  K ościo ła  
s tar ok ato l ick iego?  W s to su n k u  do R zym u sy tu ac ja  
s ta r o k a to l ik ó w  i p r a w o s ła w n y ch  jes t  rów na.  T e ­
o lo g o w ie  rzy m sc y  n ie  przeczą rów nież,  że  s taroka-  
to l i cy  są nadal „ K o ś c io łe m ” po s ia d a ją cy m  w a żn e  
s a k r a m e n ty  oraz  pe łn ię  w ła d zy .  Ale czy  ty m  sa­
m y m  jest m oż l iw a  „ c o m m u n ic a t io  in  s a cr is ” (w s p ó l­
n y  udzia ł w  n a b ożeńs tw ach)?  P o ru s za m y  jed y n ie  
tę k w est ię ,  g d y ż  sam  d e k re t  uw zg lę d n ia  ty lk o  pra­
w o s ła w n y ch .  N a to m ia s t  Jednym  z n a jd o sk o n a ls zy c h  
o w o c ó w  Sob oru  jes t  dekret  o ek u m e n izm ie ,  z k tó ­
rego jasno w idać ,  ile to  z m ien i ło  s ię  w  K oście le  
rzym skim .. .

M ożna się oczyw iście zapytać: Co to  zn a ­
czy ekum enizm ? I py tan ie  ta k ie  je s t u zasad ­
n ione, pon iew aż na Soborze is tn ia ły  co do 
te j kw estii różne pojęcia. I ta k  k a rd y n a ł 
O ttav ian i ośw iadczył: „Ecclesia ca tho lica
oecum enism um  sem per p o rm ov it e t fa v i t” 
(Kościół k a to lick i ekum enizm  zaw sze po p ie ­
ra ł i faw oryzow ał). N a tom iast a rcy b isk u p  
(obecnie kard y n a ł) M artin  na  te j sam ej sesji 
pow iedzia ł: „Q uaestio  de oecum enism o
om nino novum  est"  (kw estia  o ekum enizm ie  
je s t czym ś zupełnie now ym ). O baj m ężow ie 
w yrazili dw a zupełn ie  odm ienne  po jęcia  o 
sam ym  ekum enizm ie. P o d staw ą  o k reś len ia  
ekum en izm u  p rzez  k a rd y n a ła  O ttav ian i jes t 
p rzekonan ie , że is tn ie je  jeden  ty lko  jedyny  
K ościół R zym ski, zjednoczony pod najw yższą 
i n ieo m y ln ą  w iedzą pap ieża; jego ekum enizm  
zm ierza do ponow nego po łączen ia  w szystk ich  
b łądzących  w  jedne j p raw dzie  K ościoła 
rzym skiego. K ościół daw no już odpow iedział 
n a  w szystk ie  zarzu ty  he re ty k ó w , a te ra z  n a ­
leży m odlić się i czekać, aż w szyscy o d łą ­
czeni b rac ia  pow rócą do M atk i K ościoła 
rzym skiego . W pojęciu  zaś k a rd y n a ła  M artin  
ekum en izm  oznacza sp o tk an ie  z oddzielonym i 
b raćm i, a w ięc dom aga się dialogu, z a k ła d a ­
jąc  przy  tym , że do tychczas n ie  było  jeszcze 
ta k ie j w spó lne j rozm ow y i w zajem nego  p o ­
znan ia  się. C hociaż w  sam ym  d ek rec ie  o 
ekum enizm ie  n ie m a żadnej w zm ian k i o 
Ś w ia tow ej R adzie K ościołów , to jed n ak  po­
w stan ie  tego z jednoczenia  kościelnego, o p a r­
tego n a  w spó lnej p racy  ch a ry ta ty w n e j, m oż­
n a  uw ażać za jeden  z n a jw ażn ie jszy ch  czyn­
n ików  w  o p raco w an iu  d e k re tu  o ek u m en iz ­
mie.

Z an im  d ek re t ten  doszedł do sk u tk u , b is ­
k u p i m usie li się bardzo  nam ozolić, w iele 
sp raw  p rzem yśleć, a często sw oje m yśli 
p rzestaw ić . Do jasnego ok reś len ia  te j n o ­
w ej dziedziny, b ra k  by ło  term ino log ii.

Z początku  p rzew ażała  ten d en c ja , by t e r ­
m inu  „K ościół” używ ano jedyn ie  w  o d n ie ­
sien iu  do K ościoła rzym skiego . O innych  
K ościołach zam ierzano  użyć tak ich  w yrażeń

jak  „coetus” (zrzeszenia) „co m m u n ita te s” 
(społeczności), „com m uniones" (w spólnoty). 
A le poniew aż ekum en izm  odnosił się rów nież 
do K ościoła p raw osław nego  n a  W schodzie, 
k tó rem u  n ie  było  m ożna odm ów ić ty tu łu  
„K ościół” , w ięc użyto tego  te rm in u  tak że  
w sto su n k u  do w iększości innych  w yznań . 
Później te rm in  ten  zastosow ano także do 
K ościołów  n a  Z achodzie.

A sta ło  się to d latego, że rów n ież  s ta ro ­
k a to likom  nie m ożna odm ów ić ty tu łu  „K oś­
ció ł”, n aw e t w  po jęciu  rzym sk im . K iedy  
padło  py tan ie , czy ty tu ł K ościół p rzysługu je  
w y łączn ie  K ościołom  na  W schodzie, a nie 
żadnym  innym  odłam om , odpow iedź b rz m ia ­
ła, że is tn ie ją  także  n a  Z achodzie zrzesze­
n ia , k tó re  zw ykle noszą m iano  K ościół", 
jak  np. sta ro k a to licy . P rzy toczono  rów nież  
jak o  p rzyk ład , że s ta ro k a to licy  stan o w ią  
na  Z achodzie K ościół, k tó ry  zachow ał n ie ­
sk a lan y  u rząd  kościelny. W ynik iem  tych  
tru d n y c h  n ie ra z  d y sk u sji by ł fa k t, że 
obecnie K ościół rzy m sk i p rzy zn a je  o f ic ja l­
n ie  c h a ra k te r  koście lny  tak że  innym  zrze ­
szeniom , zw raca jąc  się do n ich  jako  do 
K ościołów  i „Zrzeszeń koście lnych” (com m u­
n ita te s  ecclesiales). W s to su n k u  do K ościoła 
an g likańsk iego  Sobór n ie  za ją ł jasnego  s ta ­
now iska. K iedy  by ła  m ow a o w y b itn e j roli 
z rzeszenia ang likanów . w tedy  staw iano  p y ta ­
nie, dlaczego K ościołow i an g lik ań sk iem u  
p rzysługu je  p ierw szeństw o  p rzed  s ta ro k a ­
to likam i?  R adząc n a d  te rm in o lo g ią  p o stan o ­
w iono an g lik an ó w  nazw ać K ościołem , p o n ie ­
w aż ty tu ł te n  jes t w łaśc iw szy  i oznacza 
pew nego  ro d za ju  cap fa tio  ben ev o len tiae  (zdo­
byc ie  sobie w zględów ). Lecz poniew aż sam i 
an g lik an ie  o k re ś la ją  sieb ie  jak o  „com m u-
n io n ”. zan iechano  p rzy zn an ia  im  o k reś len ia  
..Kościół". M ożna te  zaw iłe dyskusje  nad  
te rm ino log ią  zrozum ieć o ty le, że O jcow ie 
S oboru  w k racza li tu ta j  n a  obcy dla n ich te ­
ren . D aw n ie j rzucano  k lą tw y  i p o tęp iano , co 
oczyw iście by ło  o w ie le  ła tw ie j n iż  p rz y s tą ­
pić do pożytecznego ro z p a try w a n ia  sy tu ac ji 
odłączonego b ra ta . Ju ż  sam  fak t, że b ra ta
oddzielonego nie p o trak to w an o  jako  po d ­
rzęd n ą  jednostkę , lecz uznano  zrzeszenie, w 
k tó ry m  ów b ra t  się zna jd u je , już je s t dow o­
dem  w ielk iego postępu.

D ek re t p rzyzna je , że b ra c ia  odłączeni zo­
sta li p rzez  ch rzes t w cie len i w  C h ry stu sa , i 
s tąd  słuszn ie  noszą m iano  ch rześc ijan ; n a  
te j podstaw ie  K ościół rzy m sk i u zna je  ich 
jako  b ra c i i s io stry  w  P an u . W yraźn ie  po ­
w iedziano . że służba Boża ró żn y ch  K ościołów  
i zrzeszeń kościelnych  do postępu  życia
ła sk i pom aga i do obcow an ia  Ś w iętych  p ro ­
w adzi. J a k  tru d n ą  by ło  trzeb a  tu  odbyć d ro ­
gę, zrozum ie się w tedy , gdy się rozw aży , że 
1863 ro k u  pap ież  P iu s  IX  w  sw ej encyklice  
,,Q uanto  con fic iam ur"  jednym  z n a jw ię k ­
szych b łędów  (gravissm vus e rro r)  nazw ał
teo rię , że ludzie pozosta jący  poza p raw d z iw ą  
w ia rą  i jednością  k a to lick ą , m ogą osiągnąć 
żyw ot w ieczny (por. C. M irb t, Q uellen  zur 
G eschich te  des P a p s ttu m s  und  des róm ischen  
K atho liz ism us, T ub ingen  1924, pg. 450). D o­
p iero  po dokonan iu  pozy tyw nej oceny  sy ­
tu a c ji n ierzym sk iego  b ra ta  może być m ow a
o dialogu , k tó rego  p ie rw szy m  w aru n k iem  
je s t ró w n o u p raw n ien ie  obu p a rtn e ró w . D ia ­
log ekum eniczny  n ie  może być an i apologe- 
ty k ą  an i prozelityzm em .

D ek re t odróżn ia  też ekum en izm  od p racy  
n a d  p rzygo tow an iem  poszczególnych osób do 
p rzy jęc ia  ich na  łono K ościoła rzym sk iego ; 
użyto  tu ta j n ie s te ty  te rm in u  „reconcilia tio , 
ponow ne po jednan ie . W olno cieszyć się szcze­
rze z dobra  osiągn iętego  p rzez  każdy  K oś­
ciół, jak  rów nież  w iele  dobrego m ożna się 
nauczyć od innych . P rzy  tak im  n a s ta w ie ­
n iu  dialog może p rzyczynić się w aln ie  do 
odnow ienia  w łasnego  K ościoła. N ależy p o d ­
k reś lić  i to, że D ek re t m ów iąc o n aw ró cen iu  
m a n a  m yśli sw oich w łasn y ch  w ie rn y ch . Na 
p o tw ierdzen ie  p rzytoczono słow a z I lis tu  
św. Ja n a  1. 10: „Jeślibyśm y pow iedzie li, żeś­
m y n ie  zgrzeszyli, k łam cą  B oga czynim y i 
n ie  m asz w  n a s  słow a Jeg o ”. Z alecona jest 
w sp ó ln a  m od litw a, jak  ró w n ież  w spó lna  
s łużba Boża. ale ty lko  za zgodą k o m p e te n t­
nego b iskupa.

B ardzo  w ażny je s t po rządek  h ie ra rch iczn y , 
w jak im  Sobór u s taw ia  poszczególne a r ty k u ­
ły w ia ry . P o rz ą J ek ten je s t uzależn iony  od 
b liższej lub dói^zej łączności z sam ą po d ­

staw ą  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j. P rzyczyną  ta ­
k iego rozw ażan ia  b y ła  p ropozyc ja  w y su n ię ta  
p rzez  O jców  Soboru , że zgodności i różn ice 
zachodzące pom iędzy ch rześc ijan am i p o w in ­
no  się racze j w ażyć, a n ie  liczyć.

Z n aczen ie  (m o m en tu m )  i d o n io s ło ść  (pondus)  ar ­
ty k u łó w  w ia ry  n a leż y  ocen iać  na p o d s ta w ie  ich 
łą cznośc i  z his torią  z b a w ie n ia  i z ta jem n ic ą  C hrys­
tusa. P rzy sz ło ść  dop iero  pok aże ,  ja k ie  b ędz ie  za ­
s to so w a n ie  tego  o b ie c u ją c e g o  zam ier zen ia  w  p rak­
tyce .  P rze ja w ia  s ię  ten p o c ie sza ją cy  postęp  od 
c h w il i  ukazan ia  się  e n c y k l ik i  „M ortal ium  a n im o s ” 
( śm ie r te ln y ch  u m ysły ) ,  w  której  c zy t a m y  o ś w ia d ­
czenie ,  że  n ie  w o ln o  żadnej robić różn icy  m ię d z y  
bardziej a m n ie j  w a ż n y m i  a r ty k u ła m i  w ia ry .  W e­
dług o rzeczen ia  Piusa  X II  d o g m a t  o n i e p o k a la n y m  
p o częc iu  M aryi  i d o g m a t  o T rójcy  św. m ają  z u p e ł ­
n ie  r ó w n e  zn a c ze n ie ,  a n ie o m y ln o ś ć  pap ieża  n a le ­
ży s ta w ia ć  na równi z W c ie len iem  Chrystusa  Pana.  
M a m y  nad zie ję ,  że  za n a s zy ch  czasów' przystąp i  s ię  
radyka ln ie ]  do źródeł  w iary  przyzn ając  n a j w i ę k ­
sze znaczen ie  i p o w a g ę  ty m  dog m a to m ,  które  z a w ­
sze, w sz ę d z ie  i przez w sz y s tk ic h  b y ły  u zn aw an e  
(quae ub ique ,  a u a e  s em p e r  et ab o m n ib u s  credita  
sunt  — W in c e n ty  z L erynu).  T ak ie  s ta n o w is k o  by­
łob y  p r a w d z iw e  i śc iś le  ka to l ick ie  (vere  propr ieque  
catho licu m ).

D ek re t zw raca  się w  p ie rw szym  rzędz ie  do 
ch rześc ijan , k tó rzy  k u  chw ale jednego  Boga. 
O jca, S yna i D ucha Św iętego , w y zn a ją  J e ­
zusa C h ry stu sa , P a n a  i P o śred n ik a . To w y ­
znanie łączy  w szystk ich , pom im o że zacho­
dzą różn ice  odnośn ie  ta jem n icy  K ościoła, 
u rzędów  i s tan o w isk a  M ary i w  dziele  o d k u ­
p ienia. R ów nież łączy w szystk ich  szacunek  
d la  P ism a  św .; e lem en tem  dzielącym  n ie  jes t 
w ięc P ism o  św . i tra d y c ja , lecz P ism o  św. i 
K ościół. P ozy tyw nie  oceniono tak że  sposób 
o d p raw ian ia  E u ch ary s tii p rzez  p ro tes tan tó w , 
m im o pew nych  zastrzeżeń , jak ie  w  o s ta tn ie j 
chw ili Soborow i p rzes ła ł papież. O każe się 
w  przyszłości, że d ek re tem  tym  zrobiono po ­
w ażny  k ro k  nap rzó d  na  drodze do lepszego 
zrozum ien ia  się m iędzy  poszczególnym i K oś­
ciołam i ch rześc ijań sk im i. M ożna by jedyn ie  
zarzucić  to, że K ościół rzy m sk i za bardzo  
jeszcze u w aża siebie za n a jw yższą  norm ę 
p ostępow ania . P rzy zn a je  się w praw dzie , że 
w ie rn i i d y g n ita rze  rzym scy  pow inn i się 
pod w ie lu  w zględam i zm ienić, lecz za m ało 
się p o dk reś la , że sam  K ościół rzy m sk i p o w i­
n ien  s ta rać  się kroczyć drogą odw ro tną . 
B ardzo  by łaby  n a  m ie jscu  w ypow iedź, że 
K ościół rzy m sk i w  n ie jed n y m  dużo zaw dzię­
cza b rac iom  odłączonym , jak  rów nież  byłoby 
w yrazem  uczciw ości, gdyby  pub liczn ie  by ła  
p ad ła  w zm ian k a  o Ś w ia tow ej R adzie K oś­
ciołów.

N ajw ażn ie jszą  jed n ak  częścią II  S oboru  
W atykańsk iego  je s t K o n sty tu c ja  „L um en 
g en tiu m ” (św iatłość narodów ) o K ościele. 
W arto  zw rócić uw agę n a  sam  nag łów ek , k tó ­
ry  tak  b rzm i: B iskup  P aw eł, sługa sług  B o­
żych, w raz  z O jcam i św iętego  S oboru . C ała 
w ięc K o n s ty tu c ja  od sam ego początku  stoi 
pod znak iem  kolegialności, p ap ież  z b isk u ­
pam i.

C ały o grom  pracy  do k o n a n e j  przez Sobór  pozn a­
je s ię  dop iero  w te d y ,  g d y  s ię  p orów na  projekt  „de  
E ccles ia  e t  de  B. Maria V ir g in e ”, o K ośc ie le  i o N. 
M aryi P an n ie ,  z roku 1962, ze  s ch em a te m  z a tw ie r ­
d zon ym  na Soborze .  W roku 1962 jeden  z rozdzia­
łó w  w sp o m n ia n e g o  projektu  n os i ł  tak i  n a g łó w e k :  
„E cc les ia  Cathol ica  Rom ana est  M yst icu m  Corpus  
C hris t i” (K ośc ió ł  ka to l ick i  r zy m sk i  je s t  m is ty c z n y m  
c ia łem  C h ry s tu s o w y m );  z a k o ń czen ie  zaś tego  roz­
dzia łu  brzmi n as tęp u jąco :  „ Ideoque  sola iure  Ca­
tho l ica  R om ana n u n c u p a tu r  E cc le s ia ” ( s łuszn ie  w ięc  
sam  ty lk o  ka to l ic k i  rzym sk i  n os i  m ia n o  Kościoła ).

F ak t. że C onstitu tio  de Ecclesia ukazała  
się jed n ak  w  od m ien n y m  b rzm ien iu , za- 
w dzięczyć należy  te j okoliczności, iż Sobór 
dom agał się ro z p a try w a n ia  K ościoła racze j 
z p u n k tu  w idzen ia  b ib lijnego , a n ie  n a  pod­
staw ie  rozw oju  h isto rycznego , scho lastyczne- 
go czy p raw nego . M yślą p rzew odn ią  te j K on­
s ty tu c ji by ła  nie ty le  h ie ra rc h ia  kościelna, 
lecz p rzede  w szystk im  lu d  Boży. Tą decyzją 
osiągnął Sobór coś n iezm iern ie  w ażnego pod 
w zględem  ekum enicznym , poniew aż pojęcie 
„lud B oży” s tw arza  p o dstaw ę jedności dla 
w szystk ich  ch rześc ijan . W ychodząc z p o ję ­
cia o „L udzie B ożym ” było  m ożna m ów ić o 
różn icach  i podziałacfi w śród  ch rześc ijan  bez 
konieczności u c iekan ia  się do dow olnych 
a rg u m en tac ji, n a  podstaw ie  k tó ry ch  pew na 
część ch rześc ijan  należy  do K ościoła rz y m ­
skiego, n a w e t o ty m  n ie  w iedząc. P osługu jąc  
się ob razem  „ludu  B ożego” było  m ożna ła ­
tw ie j udow odnić, że K ościół n ie  je s t żadną 
in s ty tu c ją  już w ykończoną, gotow ą, lecz je s t 
K ościołem  tw orzącym  się, będącym  w  roz­
w oju . i że ..lud Boży-’ m odląc się: „P rzy jdź

D o k o ń c z e n ie  n a  s i r ,  15
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Lekarz radzi

JESTEM PRZEZIĘBIONY...
O f i c j a l n a  m e d y c y n a  n i ć  z n a  t a k i e j  

j e d n o s t k i  c h o r o b o w e j ,  k t ó r ą  n a z y w a ­
m y  p o t o c z n i e  ,,p r z e z i ę b i e n i e "  J e d ­
n a k  ta n a z w a  t a k  s i ę  p r z y j ę ł a ,  ż e  i 
l e k a r z e  n i e r a z  u ż y w a j ą  t e g o  z w r o t u .

O b j a w y  sq  z w y k l e  d o ś ć  t y p o w e :  k a ­
t a r t b ó l  g ł o w y , '  k a s z e l ,  o g ó l n i e  z l e  
s a m o p o c z u c i e ,  j a k b y  o g ó l n e g o  r o z b i ­
c ia .

J e s i e n i ą  i w i o s n ą  z w i ę k s z a  s i ę  z a ­
c h o r o w a l n o ś ć  na  t a k  z w a n e  p r z e z i ę ­
b i e n i a  P r z y c z y n ą  w y w o ł u j ą c ą  w y ż e j  
o p i s a n e  o b j a w y  j e s t  w i r u s  Z  w y j ą t ­
k i e m  n i e m o w l ą t  i d z i e c i  w y b i t n i e  
w ą t ł y c h ,  lzjh k t ó r e  d o p i e r o  c o  c h o ­
r o w a ł y ,  w s z y s c y  i n n i  p r z e b y w a j ą  o ­
k  re*  p r z e z i ę b i e n i a  ł a g o d n i e  S p r a w a  
j e d n a k  p r z y b i e r a  i n n y  o b r ó t ,  g d y  p o

n i e w i n n y c h  o b j a w a c h  p r z e z i ę b i e n i a  
w y s t ę p u j ą  o b j a w y  o s t r z e j s z e  Z d a r z a  
s ię  t o  w ó w c z a s  g d y  u s t r ó j  w  c z a s i e  
t r w a n i a  w i r u s o w e g o  p r z e z i ę b i e n i a  z o ­
s t a n i e  z a a t a k o v ' a n y  g r o ź n i e j s z y m i  
c z y n n i k a m i  c h o r o b o t w ó r c z y m i .  Do  
n ic ii  n a l e ż ą  w i r u s y  g r y p y ,  b a k t e r i e  
z a p a l e n i a  p ł u c ,  p a c i o r k o w c e ,  g r o n - 
k o w c e ,  c z y  i n n e  b a k t e r i e .  B a k t e r i e  
t e  w s z y s t k i e  z n a j d u j ą  s i ę  w c i ą ż  d o ­
o k o ł a  n a s ,  c z ę s t o  n a w e t  w  g a r d l e ,  
c z y  n o s i e  z u p e ł n i e  z d r o w e g o  c z ł o w i e ­
k a ,  c z e k a j ą c  n a  c h w i l o w e  o s ł a b i e n i e  
o r g a n i z m u ,  b y  w ó v ’c z a s  p r z y p u ś c i ć  
n t a k

J e ś l i  c h o d z i  a s p o s o b y  z a p o b i e g a ­
n i a  z a p a d a n i u  n a  p r z e z i ę b i a n i a  no  
p / e r y ; s 2 t/ni m i e j s c u  s t a w i a m y  w s z y s t ­
k o  c o  p r z y c z y n i a  s i ę  d o  z a c h o w a n i a  
o g ó l n i e  d o b r e j  o d p o r n o ś c i  o r g a n i z m u  
i z d r o w i a .  A w i ę c  n a l e ż y  d b a ć  o 
m o c n y  i o d p o w i e d n i o  d ł u g i  s e n  w  d o ­
b r z e  p r z e w i e t r z o n y m  p o m i e s z c z e n i u ,  
o d p o w i e d n i o  d o  t e m p e r a t u r y  p r z y ­
s t o s o w a n e  u b r a n i e .  u r o z m a i c o n e  i

b o g a t e  w  b i a ł k o  i w i t a m i n y  o d ż y ­
w i a n i e .

B o w i e m  c h o ć  w i e m y ,  ż e  p r z e z i ę b i e ­
n i e  p o w o d u j ą  w i r u s y  j e d n a k  p r z e m ę ­
c z e n i e ,  z z i ę b n i ę c i e ,  n i e d o ż y w i e n i e ,  
b r a k  d o s t a t e c z n e j  i l o ś c i  ś w i f ż & g o  p o  
w i e t r z ą  c z y n i  o r g a n i z m  b a r d 2 i e j  p o ­
d a t n y m  n a  w s z e l k i e  c h o r ó b y .

W o k r e s i e  n a j b a r d z i e j  o b f i t u j ą c y m  
w  p r z y p a d k i  z a z i ę b i e ń ,  n a l e ż y  u n i ­
k a ć ,  a d o t y c z y  t o  z w ł a s z c z a  d z i e c i ,  
w i ę k s z y c h  s k u p i s k  l u d z i .

W i e l u  l e k a r z y ,  o p i e r a j ą c  s i ę  na  l i c z ­
n y c h  o b s e r w a c j a c h , t w i e r d z i  n a w e t ,  
ź e  n a p i ę c i e  n e r w o w e ,  s t a n y  k o n f l i k ­
t o w e ,  p r z e ż y w a n e  z m a r t w i e n i a  i k ł o ­
p o t y  r ó w n i e ż  u s p o s a b i a j ą  d o  z a c h o ­
r o w a ń

Co r o b i ć ,  g d y  j u ż  s i ę  j e s t  z a z i ę b i o ­
n y m ?

P r z e d e  w s z y s t k i m  d b a ć  s z c z e g ó l n i z
o h i g i e n ę  o s o b i s t ą ,  d u ż ą  i l o ść  s n u  i 
d o k ł a d n e  w i e t r z e n i e  p o k o j u  S t a r a ć

s ię  o He to  t y l k o  m o ż l i w ę  p r z e b y w a ć  
w  r ó w n e j ,  j e d n a k o w e j  t e m p e r a t u r z e .  
P i ć  d u ż e  i l o ś c i  c i e p ł e j  w o d y  z  c y ­
t r y n ą  i  m r o d e m .  Z a ż y w a ć  w i ę k s z e  
d a w k i  w i t a m i n y  C. S t a r a ć  s ię  m o ż ­
l i w i e  z d a l e k a  t r z y m a ć  od  i n n y c h  l u ­
d z i .  b y  i c h  n i e  o b d z i e l a ć ’' s w o i m  
w i r u s e m .  K i c h a j ą c ,  c z y  k a s z l ą c  n i e  
z a p o m i n a ć  z a s ł a n i a ć  n o s  i u s t a  c h u ­
s t e c z k ą  VV c z a s i e  k a t a r  u u ż y w a ć  z a ­
m i a s t  c h u s t e k  d o  n o s a  p ł a t k ó w  l i g n i ­
n y ,  k t ó r e  p a l i  s i ę  p o  j e d n o r a z o w y m  
u ż y c i u  J e s t  to  n a j 7 i i g i e n i c 2 n i e ; s z y  i 
c h y b a  n a j b a r d z i e j  e s t e t y c z n y  s p o s ó b  
w y c i e r a n i a  n o s a  w  o k r e s i e  k a t a r u .

J e ś l i  j e d n a k  w y s t ą p i  w y s o k a  t e m ­
p e r a t u r a ,  o s t r y  k a s z e l ,  c z y  s i l n y  b ó l  
g a r d ł a ,  l u b  u c h a ,  t o  z n a c z y  ż e  ttz w y ~  
k i e  p r z e z i ę b i e n i e ” p r z e c h o d z i  w  p o ­
w a ż n ą  c h o r o b ę ,  n i e  m a m y  j u ż  n a  co  
c z e k a ć ,  a n i  p r ó b o w a ć  l e c z e n i a  d o m o ­
w y m i  s p o s o b a m i .  W t e d y  p o z o s t a j e  
t y l k o  u d a ć  s ię  o p o m o c  d o  l e k a r z a .

Dr  A N N A  M A T U S Z Y Ń S K A

TRUDNE PROBLEMY BUDOWY
O b ala jąc  rządy  k ró la  F a ru k a  g ru p a  „W ol­

nych O ficerów " eg ip sk ich  nie m iała  da lsze­
go ko n k re tn eg o  p lanu  d z ia łan ia  w  zakresie  
p rzebudow y pań stw a , jego p o lityk i zew n ę trz ­
nej i w ew nętrzne j. T ak iego  p lan u  i tak ie j 
koncepcji nie m ia ł zapew ne i N aser, gdy 
sięgał po w ładzę. M im o to zam ach  s tan u  do ­
konany  w  1952 r. s tanow i w yraźny  e tap  w 
b o g a te j i d ług ie j h is to rii E giptu.

P re z y d e n t N aser i jego w spółpracow nicy , 
k ie ro w an i g łębokim  pa trio tyzm em  i w yczu­
ciem  po trzeb  sw ego narodu , rozum ieli, że 
usun ięc ie  reż im u  k ró lew sk iego  to  dopiero  po­
czątek  drogi. Aby zam ach s tan u  by ł ow ocny 
trzeba  dokonać przebudow y całego o rgan iz ­
m u państw ow ego  i społecznego, trzeba  zm ie­
nić psych ikę  n a rodu  i ukazać m u p e rsp ek ­
tyw y, k tó re  zdołają  rozbudzić jego energ ie  
i d rzem iące  w  nim  siły.

D roga, k tó rą  u kazyw ał N aser nie zaw sze 
b y ła  d rogą  ła tw ą . R efo rm a  ro lna  i n ac jo n a ­
lizac ja  p rzed s ięb io rstw  zm obilizow ały  p rze ­
ciw  n iem u  siły  re a k c ji i k ap ita łu . To był 
ten  s ta ry  św ia t feu d a ln o -k ap ita lis ty czn y , 
k tó rem u  trzeb a  by ło  zadać stanow czy  cios. 
n ie  chcąc sam em u zginąć i nie chcąc pogrze­
bać sam ej idei rew o lucji. N aser odniósł p e ł­
ne zw ycięstw o. Nie trzeb a  dodaw ać, że w 
ty m  zak res ie  zdobył ca łkow ite  poparc ie  fe lla - 
chów. ja k  i ro bo tn ików  egipskich .

W yzw olenie społeczne ob jęło  rów n ież  ko­
b ie ty . B ył to  p rob lem  n iezm iern ie  d raż liw y  
w  k ra ju  m u zu łm ań sk im . P ró b a  w yzw olenia, 
em an cy p ac ji kob ie t b y ła  sprzeczna z w ielo­
w iekow ą trad y c ją , p rzyzw ycza jen iam i i z za­
sadam i re lig ijnym i. W iem y, ile tru d n o śc i m u ­
si pokonać rząd  Ind ii, zw alczając kastow ość. 
T u  sp raw a  w y g ląda ła  podobnie. Na drodze 
do zam ierzeń  re fo rm a to rsk ich  s ta ł ciem ny 
fana tyzm , k tó ry  n a jtru d n ie j je s t zw alczyć 
i k tó ry  n ie ła tw o  k a p itu lu je . S p raw a  jed n ak  
ru szy ła  z m iejsca. P roces em ancypac ji p o stę ­
p u je  naprzód .

Rząd N asera  p o d ją ł się rów n ież  k o lo sa ln e ­
go zadan ia  s tw orzen ia  społecznej służby 
zd row ia i zapew nien ia  w szystk im  o b y w a te ­
lom m ożliw ości bezp ła tnego  k sz ta łcen ia  się. 
B yły to  p rzedsięw zięcia  w y m ag a jące  ogrom ­
nych  n ak ład ó w  fin an so w y ch ,, co w w a ru n ­
kach  p ań s tw a , k tó re  ledw ie  zdążyło o trz ą s ­
nąć się z w ład z tw a  ko lon ia lizm u  m ogło s ta ­
now ić tru d n o ść  nie do przezw yciężen ia . Z jed ­
noczona R ep ub lika  A rab sk a  p od ję ła  ten  tru d  
i może się już poszczycić znacznym i o siąg ­
n ięciam i. U bezpieczeniam i społecznym i o b ję ­
to  trzy  m iliony  p racow n ików  państw ow ych . 
Z atroszczono się rów n ież  o ludność w ie jsk ą , 
z ao p a tru jąc  ją  p rzede w szystk im  w  czystą  
w odę do picia. M łodzieży eg ip sk ie j zapew n io ­
no w a ru n k i um ożliw ia jące  osiągn ięcie  w y­
ksz ta łcen ia  podstaw ow ego, średn iego  i w yż­
szego.

W p ras ie  zachodniej m ożna się spo tkać  z 
pesym ista  czną oceną obecnej sv tu ac ji Effip-

tu . M ówi się niekiedy^ o „zm ierzchu  nasery z- 
m u". o tru d n e j sy tu ac ji gospodarczej, u p a d ­
ku  w pływ ów  w  p ań stw ach  a rab sk ich  itp. 
F ak tem  jest. że zad łużen ie  E g ip tu  za g ra n i­
cą w ynosi 1 m ilia rd  fu n tó w  ang ielsk ich , 
a u jem ny  b ilan s hand lu  zagran icznego  m ie­
rzy się sum ą 180 m ilionów  fun tów . S y tu ac ja  
gospodarcza k ra ju  je s t rzeczyw iście  tru d n a . 
A le p rzyw ódcy  egipscy zda ją  sobie sp raw ę 
zarów no z trudnośc i, ja k  i z m ożliw ości sw e­
go k ra ju . P rzy zn a ją  o tw arc ie , że: „ jednym  
z b łędów  p ierw szego  p lan u  pięcio letn iego b y ­
ło to, że stw orzy liśm y  zbyt w iele  s tanow isk  
p racy . P lanow aliśm y  ich 900 tysięcy, a p ow ­
sta ło  1,3 m iliona. Ta sy tu a c ja  oraz p rzy rost 
n a tu ra ln y  b y ły  zbyt dużym  ciężarem  dla 
konsum pcji. A je s t rzeczą jasną , że nowo 
budow any  przem ysł ciężki ...nie będzie o p ła ­
ca lny  tak  szybko, ja k  p rzem ysł lekk i. T ak  
w ięc now y p lan  oznacza w  sposób n ie u n ik ­
niony. że będziem y m usili zacisnąć p a sa ” . 
O k res budow y —• je s t ok resem  o fia r i po­
św ięceń. E g ipc jan ie  zd a ją  sobie z tego s p ra ­
w ę i godzą się na  o fia ry . P rezy d en t N aser 
w  jednym  *ze sw ych p rzem ów ień  ośw iadczy! 
w tym  sam ym  sensie  „Nie m am  w k iesze­
n iach  podarków . N ie p rzyszedłem , aby d a ­
w ać, lecz aby  żądać”.

Ż ąd an ia  id ą  w  różnych  k ie ru n k ach . A w ięc 
now e po d a tk i od dochodów  i a r ty k u łó w  lu k ­
susow ych. D otyczą one w a rs tw  n a jb o g a t­
szych, d la  k tó ry ch  to now e obciążen ie  na 
rzecz p a ń s tw a  nie będzie zby t dokuczliw e. 
Za lu k su s  życia trz eb a  płacić. To oczyw iste. 
P rezy d en t żąda zm ian w  p ro d u k c ji ro ln ic z e j: 
zw iększen ia  p ro d u k c ji ow oców , zm nie jszen ia  
p ro d u k c ji ryżu .

W szystk ie  in ic ja ty w y  gospodarcze b y łyby  
darem ne , gdyby E gip t n ie p od ją ł p ro g ram u  
k o n tro li Orodzin. P ro g ram  tak i E gip t pod ją ł 
i na  jego rek lam ę  w  spo łeczeństw ie  w ydał 
ju ż  m ilion fun tów . P ow sta ło  w iele  po rad n i 
m acierzyńsk ich . Czy ak c ja  ta  p rzyn iesie  r e ­
zu lta ty ?  D opóki k o b ie ty  tra k to w a n e  b y ł y  
jak o  n iew olnice, od k tó ry ch  m ąż żądał ro d ze­
n ia  dzieci, albo  d aw a ł lis t rozw odow y, sp raw a  
b y ła  beznadzie jna . A le po d ję ta  ak c ja  em a n ­
cy p acy jn a  i w  tym  zak res ie  m oże przyn ieść  
pozy tyw ne rezu lta ty . D la E g ip tu  je s t to  za ­
gadn ien ie  podstaw ow e.

P rezy d en t N aser i jego w spó łp racow n icy  
n ie  zan ie d b u ją  rów nież  m ożliw ości u zyskan ia  
pom ocy za g ran icą . Szczególnie don iosłą  je s t 
nom oc Z w iązku  R adzieckiego. A ng lik  P . M an­
sfie ld  pisze na ten  tem a t: „ZSRR  w niósł i n a ­
dal w nosi w ie lk i w k ład  do dzieła rozw oju  
ekonom icznego E g ip tu . Jeżeli E g ip t k ied y ­
ko lw iek  usam odzie ln i jię  gospodarczo, będzie  
to  w  pow ażnym  sto an iu  zasługa  R osji. N ie 
m a w ięc pow odu w ątp ić  w  szczerość uczuć 
N asera , k iedy  na u roczystośc iach  o tw arc ia  
bocznego k a n a łu  W ielk iej T am y pow iedzia ł, 
że lu d  E g ip tu  n igdy  i w .ż a d n y c h  okolicznoś­
c iach  n ie  zapom ni pom ocy... n a ro d u  ra d z ie c ­
k iego” .

P ro b lem y  E g ip tu  są w ielk ie , a le is tn ie ją  
rea ln e  szanse ich  rozw iązania , (fsw n)

MI.IAIUMZ \VVnAII/E\
28 marca 1929 r. zm a r ł  dr JO ZEF  

R O S T E K , twórca „T ow arzys tw a  G órno,  
ś ląsk iego”, redak tor  „Nowin R acibor­
s k ic h ”, kom isa rz  rządu po lskiego dla  
spraw  granicy m ię d zy  Polską  a Cze- 

^ choslowacją w  r. 1920, następnie  byl 
j cz ło n k iem  K om isaria tu  P leb iscy tow ego  
I  w  B y tom iu .
t  28 marca 1483 r. urodził się R A F A E L
f  SANTI-,  s ł y n n y  m alarz  i rzeźbiarz.
4 29 marca 1848 r. A d a m  M ick iew icz
t u tw o rzy ł  LE G IO N  P O L S K I  w c  Wło-  
t  szech.
i  29 m arca 1863 r. zm a r ł  JO ZEF  LQ M -
i  P A, jeden  z n a jw y b i tn ie js z y c h  p isarzy
# Śląska.
t  1 kw ie tn ia  1866 r.. urodził się Ks.
* B IS K U P  F R A N C IS Z E K  HODUR, or-
i  ganizator Polsk iego  N arodow ego K o i-  
t ciola Katolickiego.  J
t  1 k w ie tn ia  1809 r. urodził się M IK O -  i  
‘ Ł A J  GOGOL, pisarz rosy jsk i .  1

t

J a k  w iadom o k ilk a  la t tem u  w W ierzbicy 
p o w sta ła  S am odzie lna  P a ra f ia  R zym skokato ­
licka. N ieliczna g rupa , k tó ra  s ta n ę ła  po s tro ­
nie rzym skokato lick iego  b isk u p a  G ołęb iow ­
skiego p ró b u je  w  dalszym  ciągu  w  te j m ie j­
scow ości „być w ie rn ą ” h ie ra rch ii rzym sk ie j. 
O sta tn io  do naszej red ak c ji w p ły n ą ł lis t od 
m ieszkańca  W ierzbicy . A u to r lis tu  in fo rm u ­
je  re d a k c ję  i p rosi, aby  w  ja k iś  sposób sło ­
w a jego odno tow ano  na  łam ach  tygodn ika , 
że w  dn iu  5 lu tego  b r  w  dom u ob B łaszczy­
ka  b ra ł ślub  jego w ychow anek , a ślubu  
udzie lił m u sam  b isk u p  G ołębiow ski. P od ­
czas ślu b u  m łoda p a ra  k lęczała  n a  progu  
sieni.

M ieszkańcy  W ierzbicy  zgorszeni są tym , że 
jeszcze n ie  tak  daw no  na b isk u p a  trzeb a  było 
czekać la ta  całe, aby  raczy ł p rzybyć do p a ­
ra fii, a obecnie chcąc z jednać  sobie ludzi, 
p rzy jeżdża  i w  zw yczajnym  dom u osobiście 
udziela  ślubu .

T ak ie  jed n ak  chw y ty  ludzi nie z jed n u ją  
P rzez la ta  n ie  dostrzegano  w ie rn y ch  w  W ierz­
bicy, te ra z  w iern i m a jąc  sw o ją  sam odzielną 
p a ra f ię  m ogą nie dostrzegać n aw e t p rzy jaz ­
du h ie ra rch y .

MARZEC — KWIECIEŃ

N 27 N. Męki Pańskiej

P 28 S ykstusa

W 29 W alentego

s 30 A nieli

c 31 B alb iny , K orneli

P 1 103 rocznica urodzin
Ks. Bpa Hodura

s 2 F ran c iszk a
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^ '  K ró lestw o tw o je” oczekuje swego o s ta tecz ­
nego celu.

O bserw ato r sta ro k a to lick i pośw ięcił szcze­
gólną uw agę rozdzia łow i trzec iem u , w  k tó ­
rym  jes t m ow a o stanow isku  ep isk o p a tu  w 
K ościele. W m \Tśl w sk azań  papieża P aw ła  VI 
S obór m iał w  sw oich debatach  kroczyć po 
linii, rozpoczętej 1870 roku . Cóż w łaściw ie 
pozostało jeszcze ze s tanow iska  b iskupów  po 
ogłoszeniu n ieom ylności i pow szechnego e p i­
skopatu  papieża? C zy ta jąc  odnośne p rzep isy  
w kodeksie p raw a kanonicznego (Codex iu ris  
canonici) ma się w rażen ie , że s tanow isko  to 
jes t bardzo  niepow ażne i że zadan ia  b isk u ­
pów. po legające  na nauczan iu , uśw ięcan iu
i rządzeniu , są p raw ie  całkow icie w y k o n y ­
w ane przez sam ego papieża.

K o n s t y t u c j a  . . L u m e n  G e n t i u m "  ( ś w i a t ł o ś ć  n a r o ­
d ó w )  d o w o d z i  o  p e w n y m  w z r o ś c i e  s a m o p o c z u c i a  
b i s k u p ó w .  J a k  u r z ą d  P i o t r o w y  u t r z y m u j e  s i ę  w  o s o ­
b i e  b i s k u p a  r z y m s k i e g o ,  t a k  i n a d a l  ż y j e  w ł a d z a  
a p o s t o ł ó w  w  b i s k u p a c h ,  k t ó r y m  p r z y s ł u g u j ą  t e  s a ­
m e  p r e r o g a t y w y ,  J a k i e  J e z u s  z a p e w n i ł  a p o s t o ł o m .  
S a k r a  b i s k u p i a  j e s t  o s o b n y m  s a k r a m e n t e m ,  k t ó r y  
o b o k  ł a s k i  ś w i ę c e ń  d a j e  k a n d y d a t o w i  w s p ó ł u d z i a ł  
w  k o l e g i u m  b i s k u p i m .  T y m  p o j ę c i e m  s t w o r z y ł  S o ­
b ó r  t e o l o g i c z n e  u z a s a d n i e n i e  s t a n o w i s k a  b i s k u p ó w  
s u f r a g a n ó w  i t a k  l i c z n y c h  b i s k u p ó w  t y t u l a r n y c h .  
P o w s t a j e  p y t a n i e ,  c z y  t a k i  r o z w ó j  r z e c z y  j e s t  p o ­
m y ś l n y  i c z y  n i e  t r z e b a  p o s t a w i ć  z a s a d y ,  ż e  k a ż d e  
b i s k u p s t w o  p o w i n n o  m i e ć  s w e g o  b i s k u p a ,  a w s z e l ­
k ie  i n n e  w y p a d k i  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  w y j ą t k i ?

W ielki nacisk  k ładz ie  S obór na  kolegium  
b iskupów , z k tó ry m  spo tykam y  się w  No­
w ym  T estam en cie  w szędzie tam , gdzie m ow a
o św. P io trze  i innych  aposto łach . C złonkiem  
kolegium  s ta je  się b isk u p  przez  sw tije św ię ­
cen ia  o raz  przez  h ie ra rch iczn ą  łączność z 
głow ą w ra z  z innym i członkam i tegoż k o le ­
gium .

K olegium , do k tó rego  należy  rów nież  b is ­
k u p  rzym sk i, posiada najw yższą  w ładzę w 
K ościele. Lecz bez papieża n ie  m a żadnego 
au to ry te tu . S w o ją  w ładzę najw yższą  w y k o ­
n u je  ko leg ium  b iskup ie  podczas Soboru  P o ­
w szechnego; jed n ak  do p rzy w ile ju  papieża 
należy  zw ołan ie  Soboru , k ie row an ie  n im  i 
jego za tw ierdzen ie .
" -B isk u p i o trzy m u ją  nom inac ję  n a  p o d sta ­
w ie przep isów  p raw a  kościelnego lub  też 
bezpośredn io  cd sam ego pap ieża . Je ś li pap ież 
w n iesie  sprzeciw  lub gdy b isk u p  s trac i łącz­
ność aposto lską , w tenczas żaden  b isk u p  nie 
może w ykonyw ać sw oich obow iązków , czyli 
sp raw ow ać sw ego urzędu.

W w y k onyw an iu  u rzęd u  nauczan ia  b isk u p  
obow iązany je s t w  duchu  podporządkow ać 
sw oją w olę i rozum  orzeczeniom  papieża, 
chociażby n aw e t nie były  ogłoszone ex  c a t­
hed ra . O rzeczen ia  pap ieża są n ieom ylne  i 
n ie  m ogą ulec zm ianom  ani sam e w sobie, 
an i też za zgodą K ościoła. N ieom ylność, o b ie ­
cana K ościołow i, p rzys ługu je  także  kolegium  
biskupów  w ów czas, gdy w raz  z następ cą  
P io tra  w y s tęp u je  w roli najw yższego  au to ­
ry te tu  w  nauczan iu ; lecz w  tak im  w ypadku  
p o trzebna  jest zgoda K ościoła.

W idać w ięc, że odnośnie  dogm atów  w a ty ­
kańsk ich  n ic  się n ie  zm ieniło , lecz p rz e s ta ­
w iono jedyn ie  przecink i. O b isk u p ach  zaś 
pow iedziano , że w  żaden sposób n ie  w olno 
ich uw ażać za zastępców  pap ieża  rzy m sk ie ­
go. B iskup i posiada ją  sw ój w łasny  au to ry te t, 
k tó rego  w ładza  pap ieża n ie  um nie jsza , lecz 
racze j p ap ie ra  i um acn ia . Szkoda ty lko , że 
Sobór nie zdecydow ał się na  ściślejsze 
ok reś len ie  dogm atów  z 1870 roku . Z pew noś­
cią by ły  tak ie  ten d en c je , lecz koła w p ływ o­
w e nie dopuściły  do żadnego w  tym  k ie ru n ­
ku  w ysiłku . P ap ież  p rzekaza ł Soborow i sw o ­
ją  ..nota ex p lic a tiv a  p ra e v ia ” (up rzedn ią  
uw agę w y jaśn ia jącą ), k tó ra  p rzek re ś liła  
w szelk ie  p róby  tłu m aczen ia  n a u k i w  duchu  
b a rd z ie j ep iskopa lnym . P odk reś lono  jeszcze 
ra z  z nacisk iem , że ko leg ium  b isk u p ie  n ie  
oznacza p ew n ej g rupy  rów n o u p raw n io n y ch  
jednostek , k tó re  spośród  siebie w y b ie ra ją  
przew odniczącego (w danym  u 'y p a d k u  p a ­
pieża). W K ościele is tn ie lą  dw ie  najw yższe  
w ładze, m ianow icie  sam  pap ież  i pap ież 
w raz  z ko leg ium  b iskupów . przv  czym  o ze­
b ra n ia c h  ko leg ium  i o  w y k o n an iu  jego po ­
stanow ień- decydu je  sam  papież. Z tych  w y ­
pow iedzi jasno  w yn ika , że K ościół rzy m sk i 
pozostaje  nada l K ościołem  papiesk im . P a ­

p ież bow iem  k ie ru je  K ościołem  w ed ług  sw e ­
go upodoban ia  albo  zupełn ie  sam . albo  też 
w ra z  z kolegium  b iskupów .

T ym  fak tem  n ie  pow inn iśm y  być ro zcza ­
ro w an i. gdyż innego  o b ro tu  sp raw  n ie  było  
m ożna się spodziew ać. Cieszy n a s  jedyn ie  
to, że n iek tó re  k o la  soborow e żyw iły n a ­
dzieję. iż sam e sfo rm u łow an ia  n a u k i będą 
łagodniejsze. Z tego w łaśn ie  pow odu  została  
o p u b likow ana  ow a „nota ex p lic a tiv a  p raev ia"  
pap ieża, a późn iejsze poko len ia  b ęd ą  m ogły 
się głow ić n ad  znaczen iem  orzeczeń II So­
bo ru  W atykańsk iego , jak  to już poprzednio  
m iało  m iejsce odnośnie d ek re tów  Soboru  
T rydenckiego .

W ażnym  w  ty m  w zględzie  będzie s tw ie r­
dzenie, jak  te k o n fe ren c je  b isk u p ie  ro zw ijać  
się będą  w  p rak ty ce . K o n fe ren c je  b isk u p ie  
m a ją  rów nież  zadecydow ać, czy w  danym  
te ren ie  m a być zaprow adzony n a  now o stały  
d iakona t. T acy d iakon i, o ile już są w w ie ­
k u  do jrza łym , m ogą się żenić. K to  zaś o trz y ­
m u je  d iak o n a t w  la tach  m łodszych, ob o w ią ­
zany je s t do żachowTan ia  ce liba tu . W k a ż ­
dym  jed n ak  w y p ad k u  po trzebna  jest zgoda 
pap ieża. W m yśl postępow ej teologii i ro z ­
w o ju  d ialogu  ekum enicznego  (por. E vaston  
1954) pośw ięcono w  K o n sty tu c ji w ie le  uw ag i 
la ikom . Zgodnie z w ypow iedziam i o c h a ra k ­
terze  K ościoła jak o  p ie lg rzym a i jego  n a ­
s taw ien iem  na pow tó rne  p rzy jśc ie  C h ry stu sa  
d ebatow ano  ta k ż e  o kulcie Ś w ię tych . O k re ś­
lono, że p raw dziw y  k u lt Ś w ię tych  n ie  p o le ­
ga na różnorodnych  zw yczajach  zew n ę trz ­
nych. lecz na  naszej m iłości do Św iętych . 
O p ieram y się na  p rzyk ładzie  zaczerpn ię tym  
z ich życia, na  dob rodz ie jstw ach  p łynących  
z obcow ania z n im i. o raz  n a  pom ocy o trz y ­
m an ej za ich pośredn ic tw em . W osta tn im  
rozdziale  K o n sty tu c ji w  ram ach  k u ltu  Ś w ię ­
tych je s t m ow a o N ajśw ię tsze j M aryi P a n ­
nie. M atce Bożej.

N a ten tem a t rozw inę ła  się bardzo  żyw a 
dyskusja . P ierw szym  zadan iem  by ło  ro z ­
strzygn iec ie , czy o N ajśw iętsze j P an n ie  n a ­
leży m ów ić w  osobnej k o n sty tu c ji, czy też 
należy połączyć m ario log ię  z k o n sty tu c ją  o 
K ościele. N astępn ie  w yw iązała  się ożyw iona 
d eb a ta  pom iędzy O jcam i S oboru , k tó rzy  do­
m agali się czegoś w ięcej, an iże li byłj> p rz e ­
w idz iane  w  schem acie , a zw olenn ikam i w ię k ­
szej na  ten  tem a t pow ściągliw ości. M im o 
w szystko  bvło z góry rzeczą pew ną , że n ie 
zam ierzano  Dowrócić do dogm atów  z 1854 i 
1950 roku , jak k o lw iek  w ie lu  O jców  S obo ru  
byłoby  z chęcią w idziało, by Sobór by ł p rz y ­
s tąp ił do sfo rm u łow an ia  tak ich  ty tu łó w  m a­
ry jn y ch , jak  ,.C o rreaem p trix "  (W spółodku- 
p icielka), czy ...\led ia trix "  (Pośredniczka).

M ożna z zadow oleniem  stw ierdzić , iż d e ­
b a ta  doprow adziła  do po w stan ia  osobnego 
rozdziału , k tó ry  przez p łom iennych  mów’ców 
został określony  jako  a n ty m ary jn y . O N iepo ­
k a lan y m  Poczęciu  m ów iono racze j ty lko 
ubocznie, s ta ra ją c  się o uzasadn ien ie  tego  
d ogm atu  na podstaw ie  dzieł p isa rzy  koście l­
nych  z p rzełom u siódm ego i ósm ego w ieku . 
A ssum ptio  (W niebow zięcie) zaś streszczono 
w  ośm iu  słow ach. Z ab iegano  o sk reślen ie  z 
tek s tu  w zm iank i o ..M aria M ed ia trix "  (M a­
ry ja  Pośredn iczka), je d n a k , w  o statecznym  
u jęc iu  pozostał ty tu ł „M ed ia trix " o raz  ty tu ły  
honorow e: „A dvocata  (O rędow niczka), „A ux i- 
l ia tr ix ” (niosąca pomoc) i „ A d iu tr ix ” (w sp ie ­
ra jąca).

T rzeba  uw ażać za pew ne u stęp stw o  w'obec 
ty ch  O jców  S oboru , k tó rzy  dążyli w m a r io ­
logii do pew nego m aksym alizm u , że pap ież 
P aw e ł VI n a  końcow ym  posiedzen iu  trzec ie j 
Sesji p rzyznał M ary i u roczyście ty tu ł ..M ater 
E cclesiae” (M atka K ościoła).

W łaśnie ten  o s ta tn i fa k t n asu w a n am  p y ­
tan ie , k tó re  po ruszy ł już D ó llinger w  sw ym  
dziele: P ap ież  i Sobór. P y ta n ie  to  było te ra z  
jak  n a jb a rd z ie j na i-zasie. p on iew aż  Sobór 
jeszcze trw a ł i m ożl:w e było usta len ie  
w spó łp racy  m iędzy papieżem  a całym  ep i- 
skopal n K ościoła' -.ym skiego Podczas So­
b o ru  czysto b y ła  r/.owa o dialogu.

Czy is tn ia ła  rów n ież  m ożliw ość d ialogu  
m iędzy pap ieżem  a S oborem ? N iestety , m oż­
na  m ów ić jed y n ie  o dialogu p rzerw an y m ! 
W spom niana  już w yżej ,,nota ex p lica tiv a  
p raev ia"  została  Soborow i narzucona , a ty>r< 
sam ym  zos.a ł S obór pozbaw iony m ożliw ości 
zadecydow an ia , czy sp raw a  w olności r e l ig i j­
n e j m ia ła  zostać jeszcze w z ię ta  n a  w a rsz ta t 
p racy , czy leż nie. S tąd  n ie  było  m ożna już

p rzed y sk u to w ać  ew en tu a ln y ch  zm ian w  d e ­
k rec ie  o ekum en izm ie , gdyż uw ażan o  by  to 
za sam o az ie ln ą  zm ianę tek s tu  soborow egp. 
Ten sposób postępow an ia  w yw ołał w ie lką  
k o n s te rn ac ję  w śró d  O jców  S o b o ru  i nawret 
dały się słyszeć tak ie  głosy ja k : T e raz  ro ­
zum iem y. jak  powrsta ła  re fo rm a c ja ; a s ta ro ­
k a to lick i o b se rw a to r sięgną ł m yślą do h i­
s to rii K ościoła ho lendersk iego  i do w ydarzeń  
z czasu  I S oboru  W atykańsk iego . T ak  sam o 
jak  w ro k u  1870 i te ra z  w ie lu  b iskupów  
staw iało  sobie py tan ie , czy nie lep ie j byłoby 
d la  n ich  n ie  b rać  udziału  w  końcow ej sesji 
soborow ej; i gdyby tak  byli postąp ili, b y ­
liby sobie zaoszczędzili uczestn iczen ia  w  u ­
roczyste j p ro k lam ac ji N ajśw ię tsze j P anny  
jako  ..M atki K ościo ła" (M ater Ecclesiae). 
R ów nież w ie lu  O jców  pow ażnie z a s tan aw ia ­
ło się nad  tym , czy Sóbór na  trzec ie j sesji 
nie poniósł do tk liw ej porażk i.

T o  o s t a t n i e  p y t a n i e  n a p a w a  p e w n ą  n a d z i e j ą .  M o ż ­
n a  z r o z u m i e ć ,  ź c  j e s t  t o  o k r o p n a  m y ś l  d l a  t y c h  
w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p r z y b y l i  n a  S o b ó r  w  n a j l e p s z e j  
i n t e n c j i .  A le  r ó w n o c z e ś n i e  m y ś l  t a  o t w i e r a  w s z y s t ­
k i m  o c z y  n a  . . m i s e r e  e t  g r a n d e u r  d e  1’E g l i s e ” , t o  
z n a c z y  n a  w i e l k o ś ć  K o ś c i o ł a ,  p o ł ą c z o n ą  n i e s t e t y  
z a w s z e  z  j e g o  u ł o m n o ś c i ą  i n ę d z ą

B y ł o b y  r z e c 2 ą c a ł k i e m  z r o z u m i a ł ą ,  g d y b y  o b s e r ­
w a t o r z y  p r z e b i e g u  o s t a t n i e j  s e s j i  s o b o r o w e j  b y l i  
p r z y j ę l i  w s z y s t k i e  t e  w y d a r z e n i a  7. p e w n y m  z a d o ­
w o l e n i e m  m o g ą c  s o b i e  p o w i e d z i e ć :  S p o d z i e w a l i ś m y  
s i ę  %‘e g o .  bo  R z y m  p o z o s t a j e  z a w s z e  R z y m e m ,  a t o .

l co  n a s  z a w s z e  od  R z y m u  d z i e l i ł o ,  n a d a l  i s t n i e j e ,  
w ł a ś n i e  m y .  s t a r o k a t o l i c y ,  m a j ą c  w  t y m  w z g l ę d z i e  
b a r d z o  w y s u b t e l n i o n y  s ł u c h ,  m o g l i ś m y  s i ę  o d d a ć  
p o ć i o b n y m  r o z w a ż a n i o m .

L e c z  p r a w d o p o d o b n i e  m a ł a  t y l k o  g a r s t k a  o b s e r ­
w a t o r ó w  n a  z d e c y d o w a n e  w  t y m  w z g l ę d z i e  w y p o ­
w i e d z i  s ię  z d o b y ł a .  P r z y c z y n a  n i e  l e ż y  w  t y m .  ż e  
n i e  m i e l i  w ł a ś c i w e g o  r o z e z n a n i a  w  c a ł y m  s t a n i e  
r z e c z y ,  a n i  t e ż  w  t y m .  ż e  p o d o b n i e  j a k  w i e l u  t e ­
o l o g ó w  r z y m s k i c h  s t a r a t i  s i ę  o b n i ż y ć  w a l o r  w y d a ­
r z e ń  t r z e c i e j  s e s j i .  N i c  p o d o b n e g o !  O c e n i a j ą c  s p r a ­
w ę  t r z e ź w o ,  b y ł o  t r z e b a  w y r a ź n i e  s t w i e r d z i ć ,  ż e  w  
c a ł y m  p r z e b i e g u  S o b o r u  p r z e j a w i a ł  s i ę  c z y n n i k  j a k  
n a j b a r d z i e j  l u d z k i ;  n i e  m o ż n a  r ó w n i e ż  n e g o w a ć  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  p o r a ż k i ,  j a k i e  S o b o r o w i  g r o z i ł o ,  
Z d r u g i e j  j e d n a k  s t r o n y  n a l e ż y  p r z y g n a ć ,  ż e  d z i ę k i  
d z i a ł a n i u  D u c h a  Ś w i ę t e g o  K o ś c ió ł  r z y m s k i  z n a j d u ­
je  s ię  w  u s t a w i c z n y m  r u c h u  j J e s t  z m u s z o n y  d o  
k r y t y c z n e g o  o c e n i a n i a  s w e j  p r z e s z ł o ś c i  o r a z  d o  w a l ­
ki o l e p s z e  j u t r o .  Ż y j e m y  w  c z a s a c h  z a p i e r a j ą c y c h  
o d d e c h ,  a n a  s z e r o k i m  m o r z u  d z i s i e j s z e g o  ś w i a t a  
p ł y n ą  r ó ż n e  K o ś c i o ł y  j a k  ł ó d e c z k i ,  m i o t a n e  f a l a m i ,  
l e c z  p o  k a ż d e j  b u r z y  w y ł a n i a j ą  s ię  p r z e d  n i m i  n o w e  
k o n t y n e n t y ,  n o w e  l e r e n y  p r a c y .  M ó w i m y  o  u p a d ­
k a c h  i s ł a b o ś c i  n a s z e g o  K o ś c i o ł a .  I n n i  z a ś  m o g ą  
m ó w i ć  o  m i z e r n e j  w i e l k o ś c i  s w e g o  K o ś c i o ł a .  L e c z  
d l a  w s z y s t k i c h  w a ż n e  jt^sf j e d n o ,  b y  m i a n o w i c i e  
u s ł y s z e l i ,  c o  w  d a n y m  m o m e n c i e  d o  K o ś c i o ł ó w  
m ó w i  D u c h  Ś w i ę t y .

N ie w spom nieliśm y  jeszcze o ty m . co było 
m ów ione na  S oborze o s to su n k u  K ościoła do 
św ia ta . Je s te śm y  zadow oleni, że m ożem y o 
tym  m ilczeć, poniew aż zam iarem  naszym  
jes t o g ran icz’ ć się jed y n ie  do is tn ie jący ch  
dokum entów '. Pod tym  w zględem  Sobór b ę ­
dzie m usia ł dokonać jeszcze ogrom nego w y ­
siłku . Jeże li K ościół u p rzy to m n i sobie is tn ie ­
n ie  św ia ta , i jeśli K ościół rzym sk i stw ie rd z i 
to  sam o, a n as tęp n ie  p rzekona  się. ile z tego 
św ia ta  m ieści się w  n im  sam ym , w ted y  oce­
n i należycie  po rządek  h ie ra rch iczn y  sw oich 
dogm atów ; w tenczas też  n a  now o pow stan ie  
py tan ie , jak i je s t p raw dziw y  i właściw\v sens 
tego,- co nazyw am y k a to lick im . I w  ty m  n a ­
leży u p a try w a ć  w spó lne  zadan ie  w szystk ich  
K ościołów . Jeżeli bow iem  pod ad resem  So­
b o ru  K ościoła rzym skiego  rob im y n ie jed n ą  
uw agę k ry ty czn ą , to rów nocześn ie  k ie ru jem y  
także  do sieb ie  p y tan ie , czy i m y p o tra fim y  
k ry ty czn ie  ocen ić  naszą  przeszłość, a  p rzy ­
szłość sw oją  n ie  b udow ać  na ludzk ich  o b li­
czeniach, lecz racze j pow ierzyć  całkow icie  
k ie ro w n ic tw u  D ucha Św iętego.

K ościół rzy m sk i z n a jd u je  się w  u s taw icz ­
nym  ru ch u . P onow nie zw raca  uw agę na  
źród ła  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j: P ism o św  i 
O jców  K ościoła; poczuw a się do o d pow ie­
dzialności w obec pow ierzonych  jego opiece 
w iern y ch  i w obec św ia ta . I by łoby  rzeczą 
n ad e r zbaw ienną, gdybyśm y w poczuciu je d ­
ności ch rześc ijań sk ie j w raz  z odłączonym i 
b raćm i K ościoła rzym sk iego  także  w róc ili do 
źródeł w ia ry , i pokazali im  życiem  sw oim , 
jak  należy rea lizow ać hasło : „być K ościołem  
kato lick im ". P rzed e  w szystk im  zaś p o w in n iś­
m y o tw orzyć  oczy i uszy • n a  św ia t, by 
w spó ln ie  usłyszeć, co w obecnej chw ili D uch 
Św. m ów i do K ościołów .

I jeże li to uczynim y, z pew nością  z n a j­
dzie się w  n as ty le  pokory , żeby w e w ła śc i­
w ym  czasie w ypow iedzieć w łaśc iw e  słow o, 
jak iego  oczeku je  się od nas. sta ro k a to lik ó w , 
zarów no dziś jak  i w obec K ościoła rzy m ­
skiego.

Ks. Prof. dr P. ,T. Mann, 
U trecht
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GOSPODARKA ROLNA 
W BUŁGARII

W przeszłości B u łg a ria  by ła  
ra jem  posiad a jący m  drobne i 
rym ityw ne  ro ln ic tw o , w  k tó rym  
uv<nym n a rz ę d d e m  b y ła  socha. 

. 1939 ro k u  w  k ra ju  tym
yło 1.100.000 gospodarstw  p ry - 
a tnych . Z iem ia b y ła  rozd rob - 

licna na ponad  12 m ilionów  go- 
podarstw , ze śred n im  rozm ia- 
em około 0,35 h e k ta ra . 
S ocja lis tyczna  p rzebudow a g o - 

p o d ark i ro ln e j zm ien iła  g ru n - 
ow nie ten  obraz. Dziś B u łgaria  
.wsiada p raw ie  1000 spółdzieln i 
iro d u k cy jn y ch  ze śred n im  roz- 
liarem  ziem i u p raw n e j około 

(1000 h ek ta ró w  i 85 p aństw ow ych  
lio sp o d a rs tw  ro lnych .

W 1939 r. w  gospodarce ro lnej 
^w y k o rzy s ty w a ło  się zaledw ie 3,4 
, ty s ięcy  tra k to ró w  i to  p rzew aż­
nie jak o  siłę  ro zru ch o w ą przy 

[I m łócen iu . O becnie gospodarka  
ro lna  dysponu je  now oczesną 

|  te ch n ik ą  ro lną . P ra c u je  w  n iej 
(56.000 (15 K M  przeliczeniow ych), 

$ 12.000 kom bajnów , 12 tys. cięża­
ró w ek  i ty siące  in n y ch  m aszyn 
ro ln iczych  i narzędzi. W 1963 r. 

|  na jeden  traktom fizyczny w ypa-
* dało 156 h ek ta ró w . P odstaw ow e 

p race  ro lne  p raw ie  całkow icie
I  zostały  zm echanizow ane. M aszy-
I  ny coraz szerzej w chodzą i do ta -  
Jj k ich  gałęzi ja k  p ro d u k c ja  ty to -
■ niu . p ro d u k c ja  w arzy w  itd.

NRF

D r K. L eng , socjo log z M ar-
1 bu rga , w  tra k c ie  au d y c ji te lew i-
* zy jne j z a ty tu ło w an e j „P rzes ied -
I leńcy  1966” . pow iedzia ł: „O ba- 
| w iam  się, że to  co w  dzisie jszych

szkołach  o k reś la  się jak o  naukę 
. o w schodzie p rzepo jone  je s t b a r ­
, dzo często fa łszyw ą ro m an ty k ą .

W ten  sposób is tn ie je  n iebezp ie-
I czeństw o narzu cen ia  pew nej do- 

k ;rv n y , tak  jak  to już  raz  m iało 
r..iejsce w I I I  Rzeszy. Ja  sam  je - 
tom  N iem cem  urodzonym  w 

S udetach . G djr skończy ła  się 
•\ ijn a , m ia łem  16 la t. N ie sądzę, 
sb.- w iększość m ojego pokolenia

k iedyko lw iek  pow ażnie  w ie rzy ­
ła  iż będzie m ogła pow rócić na 
tam te  o b szary .”

In n y  głos w d y sk u s ji: „C hęt­
nie w spom inam  la ta  dziecięce i 
chę tn ie  bym  m o ją  daw n ą  ojczyz­
nę odw iedził. A le zaak cep to w a­
łem  m oją now ą ojczyznę i nie 
chcia łbym  zrezygnow ać z m oicli 
tu te jszy ch  zadań". O to co m ów ią 
m łodzi N iem cy w brew  in tenc jom  
przyw ódco  po litycznych , k tó rzy  
uczucia ro d ak ó w  p ragnę liby  w y ­
k o rzystać  d la  w łasnych  in te re ­
sów.

NRD

N a posiedzen iu  K o m ite tu  Roz­
b ro jen iow ego  18 p ań stw  w  G e­
new ie, p rzew odniczący  delegacji 
rad z ieck ie j A m b. S. C arap k in  
odczyta ł o św iadczen ie  NRD w 
sp raw ie  zaw arc ia  u k ład u  o śc is­
łym  zakazie  ro zp rzestrzen ian ia  
b ron i jąd ro w ej. R ząd NRD z w ra ­
ca się w  ośw iadczen iu  do rządu  
N RF o:

■ w yrzeczenie się w  w szel­
kiej form ie posiadania  
broni jądrow ej i dyspono­
w ania  tą bronią,

■ podjęcie w spólnych w y ­
siłków  w celu  usunięcia  
przeszkód na drodze do 
zaw arcia pow szechnego  
układu o nierozprzestrze­
nianiu broni jądrow ej,

■ dokonania w spólnie, po­
przez w yrzeczenie się

broni jądrow ej, p ierw sze­
go kroku w  kierunku roz­
brojenia a tym  sam ym  
zbliżenia dwóch państw  
niem ieckich  na drodze do 
zjednoczenia.

O św iadczen ie  to p rzy ję to  jak o  
d o k u m en t k o n feren c ji

i

ALGIER

M in istrow ie  gospodark i A lg ie­
rii, L ib ii, M aroka, T u n ez ji d eb a ­
tow ali nad  p ro jek tem  budow y 
tran ssa h a ry jsk ie g o  sz laku  ko ­
m un ik acy jn eg o  — au to s tra d y  lub

lin ii ki e jow ej. J e s t to koniecz­
ne ze w zględu na to, że w obec­
nym  czasie z północy na p o łu d ­
n ie  tow ary  dosta rczane  są d ro ­
gą m orską  lub  na g rzb ie tach  
w ielb łądów  co stanow i o lbrzym ie 
koszty  dochodzące do 100% w a r­
tości tow arów  tran sp o rto w an y ch . 
K oszt tego przedsięw zięcia  o b li­
czany je s t na około 30C m in do­
larów ' i na raz ie  żaden z k ra jó w  
nie je s t w  s tan ie  podjąć się tak  
drogiej inw estyc ji.

DZIECIOM-BOIIATEROM

P rezyd ium  R ady  O chrony  
Pom ników  W alk i i M ęczeństw a 
deba tow ało  nad  prob iem crn  u p a ­
m ię tn ien ia  b o h a te rs tw a  dzieci 
p o lsk ich . W d y sk u s ji p o d k re ś la ­
no, że is tn ie je  p iln a  konieczność 
pod jęc ia  szeregu  in ic ja ty w  i 
p rac  przez różne in s ty tu c je  i o r ­
gan izac je  społeczne, aby  w  n a ­
szej h is to rii n a jnow szej odszu­
k ać  w szystk ie  p rzy k ład y , k tó re  
m ów ią  o b o h a te rs tw ie  i o fia rn o ś­
ci na jm łodszego  poko len ia  w  o­
k res ie  m in ionej w o jny . P race  te 
b ęd ą  prow adzone pod eg idą  R a ­
dy O chrony P om ników  W alki i 
M ęczeństw a.

W JEMENIE

N a  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i m  k r a ń c u
P ó ł w y s p u  A r a b s k i e g o ,  n a d  M o r z e m  
C z e r w o n y m ,  l e ż y  k r a j  z w a n y  J e m e ­
n e m .  M o n a r c h o w i e ,  k t ó r z y  t u  d o  n i e ­
d a w n a  s p r a w o w a l i  w ł a d z ę ,  o d i z o l o ­
w a l i  k r a j  o d  w s z e l k i c h  z e w n ę t r z n y c h  
w p ł y w ó w .  W  e p o c e  p o d r ó ż y  k o ­
s m i c z n y c h  w  J e m e n i e  ś w i ę c i ł  t r i u m f y  
f e u d a l i z m .  N ie  b y ł o  t u  a n i  w a l u t y  
w ł a s n e j ,  a n i  o r g a n i z a c j i  g o s p o d a r ­
c z y c h ,  a n i  b u d ż e t u ,  a n i  s t a t y s t y k i .  
P a n  i w ł a d c a  r z ą d z i ł  j a k  n a  w ł a s n y m  
f o l w a r k u  w  o p a r c i u  o w i e l k i c h  f e u -  
d a l ó w ,  d z i e r ż ą c y c h  d u ż e  o b s z a r y  u r o ­
d z a j n e j  z i e m i  A le  i do  J e m e n u  d o ­
t a r ł y  w i a d o m o ś c i  o  m o ż l i w o ś c i a c h  
i n n e g o  ż y c i a .  P o  ś m i e r c i  i m a m a  
A h m e d a  i k i l k u d n i o w y m  p a n o w a n i u  
a l - B a d r a  d o w ó d c a  s i ł  z b r o j n y c h  A b d  
A l l a h  a s - S a l l a l  o b a l i ł  m o n a r c h i ę  i

p r o k l a m o w a ł  u t w o r z e n i e  J e m e ń s k i e j  
R e p u b l i k i  A r a b s k i e j .  A s - S a l l a l  z o ­

s t a ł  p r e z y d e n t e m .

Z m i a n y  i z a p o w i e d z i  r e f o r m  n i e  
z a d o w o l i ł y  w s z y s t k i c h .  W  J e m e n i e  
w y b u c h ł a  w o j n a  d o m o w a ,  k t ó r a  z 
m n i e j s z y m  lu b  w i ę k s z y m  n a t ę ż e n i e m  
t r w a ł a  d o  s i e r p n i a  u b .  r .  J e d n ą  i 
d r u g ą  s t r o n ę  w s p o m a g a ł y  p a ń s t w a  
s ą s i e d n i e :  z w o l e n n i k ó w  m o n a r c h i i  — 
A r a b i a  S a u d y j s k a ,  r e p u b l i k a n ó w  z a ś
— Z j e d n o c z o n a  R e p u b l i k a  A r a b s k a .

G d y  w r e s z c i e  w s z y s c y  n a s y c i l i  s i ę  
w o j n ą  z a w a r t o  z a w i e s z e n i e  h r o n i  z 
z a m i a r e m  p r z e k s z t a ł c e n i a  g o  w  s t a ­
ł y  p o k ó j .  K o m i s j a  p o k o j o w a  z e b r a ł a  
s ię  p o  r a z  p i e r w s z y  23 l i s t o p a d a  
u b .  r .  w  H a r a d h  p o d  p r z e w o d n i ­
c t w e m  s a u d y j s k i e g o  k s i ę c i a  A b d u l -  
l a h a  S u d a i r i .  C h o d z i ł o  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  o to ,  a b y  u s t a n o w i ć  j a k i ś  z a ­
r z ą d  p r z e j ś c i o w y ,  k t ó r y  b y  p r z y g o t o ­
w a ł  w  J e m e n i e  w a r u n k i  d o  p r z e p r o ­
w a d z e n i a  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a .  
N a  k o n f e r e n c j i  p r z y b y ł o  p i ę ć d z i e s i ę ­
c i u  p r z e d s t a w i c i e l i  s z c z e p ó w  i g r u p  
p o l i t y c z n y c h .  o r a z  n a  j w y b i t n  ie i« i
p r z y w ó d c y  l o j a l i s t ó w  i r e p u b l i k a ­
n ó w .  P r e z y d e n t  N a s e r  p r z y s ł a ł  z e  
s w e j  s t r o n y  d ; v ó c h  g e n e r a ł ó w .  M i e ­
s i ą c  p o s t u  p r z e r w a ł  o b r a d y .  P o  ś w i ę ­
t y m  p o ś c i e  w r ó c i l i  z n o w u ,  a b y  d o ­
k o ń c z y ć  r o z p o c z ę t e  d z i e ło .  N ie  m o g l i  
j e d n a k  u z g o d n i ć  s t a n o w i s k .  A b y  n i e  
p r o w o k o w a ć  s w y c h  p r z e c i w n i k ó w  p o ­
l i t y c z n y c h ,  z w o l e n n i c y  m o n a r c h i i  n i e  
u w z g l ę d n i l i  w  s k ł a d z i e  s w e j  d e l e g a ­
c j i  j e d n e g o  z  b l i s k i c h  k r e w n y c h  i m a ­
m a ,  s z c z e g ó l n i e  z n i e n a w i d z o n e g o  
p r z e z  d r u g ą  s t r o n ę .  A le  b y ł o  t o  j e ­
d y n e  u s t ę p s t w o .  R e p u b l i k a n i e  r ó w ­
n ie ż  n i e  b y l i  s k ł o n n i  d o  u s t ę p s t w ,  
s t a w i a j ą c  t w a r d o  ż ą d a n i e ,  ż e  r e ż i m  
p r z e j ś c i o w y ,  k tÓ Ty m a  p r z y g o t o w a ć  
g ł o s o w a n i e ,  m u s i  b y ć  r e p u b l i k a ń s k i .

P o  d ł u g i c h  i b e z s k u t e c z n y c h  d e b a ­
t a c h  o b i e  s t r o n y  r o z j e c h a ł y  s i ę  d o  
s w y c h  s i e d z i b .  Ż a d n a  z e  s t r o n  n i e  
c h c e  p o n o s i ć  w i n y  z a  n i e p o w o d z e n i e  
k o n f e r e n c j i .  J e d n i  d r u g i m  z a r z u c a j ą  
b r a k  u s t ę p l i w o ś c i .  Z w o l e n n i c y  m o ­
n a r c h i i  s ą d z ą ,  ż e  w i n n i  u s t ą p i ć  r e ­
p u b l i k a n i e ,  p o n i e w a ż  w  o s t a t n i c h  
m i e s i ą c a c h  w o j n y  p o n i e ś l i  z n a c z n e  
s t r a t y .  R e p u b l i k a n i e  s ą d z ą ,  że  o n i  
r e p r e z e n t u j ą  n a j b a r d z i e j  w a r t o ś c i o ­
w e  e l e m e n t y  i o n i  p r z e d e  w s z y s t k i m  
m o g ą  r o z s t r z y g a ć  o p r z y s z ł o ś c i  J e ­
m e n u .

W  J e m e n i e  p a n u j e  s p o k ó j ,  a l e  n i k t  
n i e  w i e  j a k  d ł u g o  i n i k t  n i e  j e s t  
p e w n y ,  c z y  j u ż  j u t r o  n i e  r o z g o r z e j ą  
w a l k i  od  n o w a .  W s z y s c y  c z e k a j ą  z  
b r o n i ą  w  r ę k u .  Z j e d n o c z o n a  R e p u b l i ­
k a  A r a b s k a  m i a ł a  r o z p o c z ą ć  e w a k u a ­
c j ę  s w o i c h  w o j s k  23 l i s t o p a d a  u b .  r .
i  u k o ń c z y ć  j ą  w  c i ą g u  d z i e s i ę c i u  
m i e s i ę c y .  T y m c z a s e m  z a u w a ż o n o  t y l ­
k o ,  że d o  J e m e n u  p r z y b y ł  n o w y  k o n ­
t y n g e n t  w o j s k  e g i p s k i c h  w  i l o ś c i  s z e ­
ś c i u  t y s i ę c y  ż o ł n i e r z y .  A r a b i a  S a u ­
d y j s k a  t e ż  n ie  z a s y p i a  g r u s z e k  w  
p o p i e l e .  S y t u a c j a  j e s t  c i ą g l e  n i e w y ­
j a ś n i o n a  i n i e p e w n a .

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31. T e l .  28-97-84; 29-26-43. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  „ R u c h " .  M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  
w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1- 6-100020 -  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s a  d o  
10 d n i a  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zł, p ó ł r o c z n i e  — 52 zł ,  r o c z n i e  — 104 zł.  P r e n u m e r a t ę  n a  z a ­
g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o 40% d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, t e l .  20^16-88, k o n t o  
P K O  N r  1-6-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  7$, 19,70 D M , 23,40 N F ,  1.13,6 Ł ;  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 $ ;  d l a  A u s t r a l i i  2.10,5 L A ,  
20,4 Ł E ) .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  P K O  N r  1-14-147290. N i o  z a m ó w i o n y c h  
r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

-  Z a k ła d y  W k lęs ło d r u k o w e  RSW „Prasa" ,  W arszawa, ul .  O k op ow a  58/72. Zam. 525. M-47.


